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eśli nas* naród  w yda 
w  tym  roku d w a
dzieścia k ilka m ilia r
dów  złotych na odzież, 

obuw ie, dzianiny, tkan iny  l 
inne  a rty k u ły  niezbędne do 
okrycia , to jest to już chyba 
cały  problem . Nie stanow i 

; jeszcze ten  w ydatek  ta 
k iej części dochodu naro 
dowego, jak  w k ra jach  o 
w yższej niż u nas stopie ży
ciow ej — n iem nie j jednak  
z roku na rok ludzie pracy 
w  Polsce p rzeznaczają  z do 
chodów  w łasnych  coraz w ię
cej złotów ek na to, co w 
skrócie  nazyw a się odzieżą.

Ten proces zw iększania 
w ydatków  na ubran ie , obu
w ie itp. n iew ątp liw ie  pod
patrzy li ludzie z przem ysłu  
odzieżowego, gdyż rozw ija 
jąc  p rodukcję  konfekcji 
p ragną, by człow iek pracy 
zostaw iał sw oje złotówki 
przeznaczone na odzież w łaś
n ie  u nich. Spow odow ano 
w ięc w elekcie, że odzież 
produkow ana przez przem ysł 
kluczow y, spółdzielczość 
p racy  i przem ysł d robny 7. 
roku na rok jes t ju ż  coraz 
bardziej „do noszen ia“. 
O znacza to, że coraz m niej 
ludzi p racy w  Polsce k u p u 
je  w sk lepach teksty lnych  
kupony tk an in  i zanosi je  
do kraw ców .

O czywiście, w  w ysiłkach  
tych przem ysł odzieżowy w 
k ra ju  jes t jeszcze daleki od 
„m ety“. W S tanach  Z jedno
czonych, jak  tw ierdzą  zn aw 
cy, 85 procent ludności u- 
b iera się w konfekcję  goto
wa, w kpajach tak ich  jak  
W łochy czy F ranc ja  — 00. 
U nas na każde 100 m e
trów  tkan in  w yprodukow a
nych w przem yśle tzw. m e
trażow ym , во m etrów  idzie 
jeszcze do kraw ców  m iaro 
wych, do spółdzielń  i pań 
stw ow ych przedsięb iorstw  
k raw ieck ich  typu „Dom Mo
dy“, a jedyn ie  40 — do 
przem ysłu  odzieżowego. T ak 
czy ow ak jes t to już znacz
ny postęp, jeśli się przyjm ie, 
że jeszcze k ilka la t tem u 
zaledw ie 20 m etrów  ze 100 
szlo na konfekcję  gotow ą.

Na tle  w zrostu sprzedaży 
odzieży gotow ej doszli do 
głosu m istrzow ie jakości. 
Jeśli chcesz np. zabłysnąć 
w  k ra ju  i za granicą... p łasz
czem m ęskim  — kup  go 
u „P róchn ika" w Lodzi, je ś 
li latem  pragniesz zrobić fu 
ro rę  koszulą — tb m ade 
„W ólczanka“.., W produkcji 
u b rań  m ęskich w yspecja li
zow ały się B ytom skie Z ak ła
dy O dzieżowe, płaszczy d am 
skich — spółdzielnia w 
Św idnicy, a rtyku łów  dzie
w iarsk ich  — „K asp rzak“. 
Droga przem ysłu odzieżow e
go do sukcesów  nie jes t je d 
nak usłana różam i:

poniew aż często dostaw y 
dzianin  różniły  sie od p rzed 
staw ionych handlow i w zo
rów , handel zm uszony jest..;
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W m aleńkiej sali kilkanaścioro dzieci. Siedzą 
w  półkolistym  rzędzie. N ie w staną na pow itanie  
gości. N ie powiedzą chórem „dzień dobry“. Dobry, 
nie trzeba.

Na twarzyczkach jakby zalęknienie. Natrętną 
kokieterią w ym usisz pojedynczy i n ieśm iały  
uśm iech. Przejm ującej ciszy nie zakłóci żaden ch i

chot. Л tak by chciało się usłyszeć bodaj jeden  
chichot.

S ą skupione. Jak  do
rośli w  chw ilach 
najtrudn ie jszego  eg
zam inu. Cale to ich 

skupien ie  zdaje się być o- 
bliczonp na trzy lian ie: sie
bie w krzesłach, a w rę 
kach instrum en tów . Kiedy 
S iostra P iusa uderzy w k la 
w ia tu rę . s iana  się sam ym  
skupieniem . T eraz już nie 
ty lko  trzeba trzym ać in s tru 
m enty, ale rów nież vv nie 
uderzać n iedow ladną dłonią. 
We w łaściw ym  takcie  i prze 
dziale. Razem  triang le  i b ę 
benki, osobno klekotki i 
czynele Potem  jeszcze zno 
w u triang le  i pałeczki. W  
końcu wszyscy razem . 
„Stary  niedźw iedź mocno 
śp i“. P iano, forte, forte, pia 
no. Słabo, siln iej, 7, całe j s i
ły. Ho to przecież jes t orkics 
tra.

K iedy skończy już sw ój 
koncert ta  o rk iestra . S iostra 
P iusa w yrw ie cię z zad u 
m y:

„No, a te raz  pan re d a k 
to r powie, co to by ła  za 
m elodia. Zobaczym y, ezy pa 
m ięta jeszcze tę piosenkę..."

P an  red ak to r nie powie,

choć pam ięta. Pan  redak to r 
strac ił język w gębie.

Dziecięce popisy m ają  n a 
tu ra ln ą  silę rozczulania. Ten 
popis zm iękczy na jtw ardsze  
go. Jes t niechybnym  środ 
kiem  w yciskania łez. Dla 
przybysza, gapia. Ale nie dla 
ludzi, którzy tu p racu ją . Oni 
są  i m uszą być odporni na 
w zruszenia. O dporni — to 
n ic znaczy, żc ten widok 
nie ściska ich za serca.

II

P rzyw ożą tu  je  z ca 
lego k ra ju , w s ta 
nach zda się bez
nadziejnych. W y

chudłe, pokręcone w nie- 
dow ładnym  bezruchu. Są w 
w ieku przew ażnie od U dł> 
14 łat. najczęściej cztero- 

siedm ioletnie. Prócz krótkich, 
n ie pom iętych jeszcze m e
tryk  urodzenia m ają  długie 
i pożółkłe od czasu h is to 
rie chorób Na nich złow ro
gie rozpoznania: m en ing i
tis basllaris  bądź encephalo- 
m eningitis tuberculosa . Po 
polsku: gruźlicze zapalen ie  
opon m ózgow o-rdzeniow ych 
i mózgu Przedtem  tam . w 
klinice lub szp italu , przez

co n a jm n ie j m iesiące, a  
nickicd.t i 8, chodziło w o- 
gólc o to, żeby utrzym ać je 
przy życiu. T eraz będzie sz ło  
o to, żeby uczynić je  zdol
nym i do życia.

Na schodach pom iędzy 
pierw szym  i d rugim  piętrem  
k uśtyka  z  góry na dól d w u 
latek. Nie um iem  odrożnlc: 
chłopak czy dziew czynka. 
Zona szepce m i: „połow icz
ny praw ostronny  niedow ład 
kończyn Spójrz na te s z ty w  
no przykurczoną do ty lu  
dłoń. N azywa to się nietlo- 
w lat'em  spastycznym . Od 
spazm “. Dziecko uśm iecha 
się niby do m atki i ojca. 
Czuję spazm  mięsni w ła s
nej tw arzy  i z trudem  je  
rozluźniam , żeby uśm iech
nąć się do dziecka.

Na kory tarzu  pierw szego 
p iętra , na dolnym  stopniu  
schodów  w iodących w górę, 
na poły siedzi, n a  poły le
ży cz te rnasto le tn ia  chyba 
dziew czynka. O piera się p le 
cam i o kraw ędź stopnia, n o 
gi ma w yciągnięte bczw ład- 
nie przed siebie. Zona po
w iada: „O bustronne p o ra 
żenie kończyn i zm iany 
psychiczne. Oto nad jeżdża 
wózek, zabiorą ją  chyba do 
kąp ieli i m asażu...“

Jedna  z sal. I.óżcczka jak  
k latk i. Dzieci jak  zw ie rzą t
ka. Jak  w szystkie dzieci — 
sym patyczne, mimo że jakoś 
bezm yślnie uśm iechnięte
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— J a k  doniosła  p rasa  co
d z ienna  w p ierw szych 
dn iach  w rześn ia  br. odbę
d zie  się w  Lodzi m iędzyna
rodow a k on ferencja  chem ii
1 technologii cukrow nic tw a, 
n a  k tó ra  p rzybędą w ybitn i 
naukow cy — specja liśc i w 
d ziedz in ie  cu k ro w n ic tw a  z 
k ra ju  i zagran icy . C zytałam , 
że  m ają  być obecni m .in. 
cieszący się  m iędzynarodo
w ym  au to ry te tem  n au k o 
w ym  prof. d r  P. S ilin  z 
Mo.skwy, prof. d r  J . Vasat,- 
ko  7. CSRS i prof. d r  H. 
Pow ers z A nglii. W zw iązku

z ty m  w ydarzen iem  oraz 
ko rzysta jąc  z fak tu , że 
przy P o litechn ice  Łódzkiej 
is tn ie je  jedyna akadem icka  
p laców ka naukow a w  k ra 
ju , za jm u jąca  się p rob lem s 
m i cukrow nic tw a, p ragnę li
byśm y uzyskać od  P ana  
P ro feso ra  jak o  k e ro w n ik a  
k a ted ry  o raz  przew odniczą
cego kom itetu  o rgan izacy j
nego  konferencji, odpow ie
dzi na k ilk a  pytań .

O d k iedy d a tu je  się roz
wój cukrow nic tw a buracza 
nego w  Polsce i w  których 
la tach  zaczęliśm y się liczyć 
jak o  producent cukru  na a- 
ren ie  św iatow ej?

— T erm in  konferencji 
zbiega sic z d a tą  założenia 
p ierw szej n a  ziem i polskiej 
cukrow ni buraczanej. P ow 
sta ła  ona w roku 1802 w Ko 
n arach  kolo W rocław ia. M i
nęło jednak  p raw ie  pół 
w ieku, odkąd zaczęliśm y się

liczyć jako  pow ażny k on tra  
h e n t n a  św iatow ych ry n 
kach  cukrow niczych. Poczy 
n a jąć  leż od tych la t tj. 
gdzieś od roku  1920 obser
w u je  się stopniow y rozw ój 
polskiego przem ysłu  cukrów  
niczego. W la lach  od 1920 
do 1929 p ro d u k c ja  cukru  
buraczanego w zrosła  u nas 
5 -k ro tn ie , zaś od 1945 do 
J961 aż 10-krotnic, w ysuw a
jąc  nasz k ra j  na  trzecie  m iej 
scc n a  św iecie pod tym  
w zględem .

— Czy z tego  należy 
w nioskow ać, że cuk row 
n ic tw o  je s t naszym  narodo
w ym  hobby?

— No n ic  ty lko  naszym . 
P ierw szym  producen tem  cu
k ru  w  skali św iatow ej, jes t 
Z w iązek R adziecki, da le j ta 
k ie  k ra je  jak  F ranc ja , Cze
chosłow acja. N iem cy, z a 
rów no N RIł jak  i NRF, Ha
nia, H olandia  czy A nglia. 
W arto icż w spom nieć, że 
m y Polacy szczycimy się 
ni* tylko w ysoką produkcją  
cukru , ale też pow ażnym  do 
robkien i w dziedzinie n a u 
kow ych zagadnień  technolo
gii, a p a ra tu ry  oraz budow y 
całych now oczesnych obiek
tów  cukrow niczych d la  k ra 
ju  i n a  eksport. E ksportu 
jem y fab ry k i cukru  do 
ZSRR, C hin, W ietnam u, 
G recji, M aroka, Iran u , I r a 
ku. P row adzone są n a  ten 
tem a t rozm ow y z k ra jam i 
A m eryki Południow ej, 
w spółpracu jem y blisko z 
K ubą, d la  Egiptu i K orci 
budujem y fab rykę kw asu

cytrynow ego, prow adzim y 
zdecydow anie w  au to m aty 
zacji p rzem ysłu  cuk row n i
czego w śród k ra jów  zrzeszo
nych w  ram ach  R ady W za
jem n ej Pomocy G ospodar
czej.

— W spom niał Pan  P ro fe
sor, o  innych, poza p roduk 
c ją  cukru , osiągnięciach poi 
skiego przem ysłu cukrow ni
czego. Ja k ie  one są?

— Przem yśl cukrow niczy 
to także  i p roduk ty  ubocz
ne, p rzerab iane  następn ie  
n a  bardzie j szlachetne takie  
jak : sp iry tus, suszone droż
dże i Inne. D ążeniem  n a 
szym  jes t zastosow anie cu 
k ru  jako  surow ca d la  p rze
m ysłu chem icznego a zw ła
szcza farm aceutycznego w  
szerszym  niż dotychczas za
kresie, aby m ożna było z 
niego w y tw arzać nic tylko 
w itam iny  i inne  leki — jak  
dotychczas — ale i pow łoki 
ochronne (lakiery) do p u 
szek z konserw am i, gw aran  
tu jącc  konsum entom  pełną 
n ieszkodliw ość itp. N ad o- 
p racow aniem  naukow ym  no 
w ych technologii, dzięki 
k tó rym  będziem y mogli s ta  
lc rozw ijać i unow ocześ
n iać przem ysł cukrow niczy 
w  Polsce, ślęczy sztab  lu 
dzi w  Insty tucie  P rzem yślu  
C ukrow niczego w  W arsza
wie, w B iurze P ro jek tów  
1 'rzemysCu C ukrow niczego
огаз w naszej katedrze.

M ów iąc o dzisiejszych o- 
siągnięciach nic w olno po
m inąć nazw isk  w ielkich u- 
czonych polskich, którzy

d la  rozw oju  polskiego p rze
m ysłu cukrow niczego poło
żyli w yb itne  zasługi: p ro fe
sorów  K azim ierza Sm oleń
skiego, zam ordow anego 
przez h itlerow ców  n a  P a 
w laku, d r  d r K ow alskiego, Ko 
żakow skiego i innych pol
skich  naukow ców .

— A dorobek  naszej k a 
ted ry  łódzkiej? Ju ż  choćby 
z fak tu , że to  w łaśn ie  Lódź 
ob rano  na m iejsce m iędzy
narodow ej konferencji cu 
krow nic tw a w ynika, że jes t 
on niem ały.

— K a ted ra  C ukrow nic tw a 
PŁ  została  zorganizow ana 
przeze m nie w roku 1950. 
S tąd w ychodzi około 20 cu 
k row ników  rocznie, z ty tu 
łem  „m ag istra  inżyn ie ra“. 
N iezależnie od p rac  d y d ak 
tycznych prow adzone są  w 
K ated rze  b ad an ia  naukow e. 
G łów ne k ierunk i tych b a 
dań  obejm ują  procesy w y
dobyw an ia  soku, oczyszcza
n ia  soku, gospodarki c ie
p lnej, k rysta lizac ji, zastoso
w an ia  w ym ieniaczy jono 
w ych oraz now ych m etod 
analitycznych , zw iązanych z 
au tom atyzac ją  i sam oczyn
ną  regu lac ją  procesów  tech 
nologicznych cukrow nictw a.

W o sta tn im  dziesięcioleciu 
zostało opracow anych  i opu 
blikow anych około 100 prac
i przyczynków  naukow ych 
z zakresu  cuk row n ic tw a i 
p roduk tów  ubocznych. W ic
ie prac dotyczyło now ych 
rozw iązań  ap ara tu row ych  i 
m odern izacji u rządzeń  cu 
krow niczych. N ad pom yśl

nym  przebiegiem  tych P**® 
czuw ają  pracow nicy n a u k e -  
w i naszej ka ted ry , w śród 
n ich  d r d r  H. Z aorska, J* 
D obrzyckl i S. W ysocki.

Dodać należy, że w  skład 
k a ted ry  w chodzi rów nież 
Z akład  Technologii K roch
m alu  1 Syropu, kierow any 
przez doc. d r A. Sroczyń
skiego. Bogaty dorobek te j 
p racow ni naukow ej zasłu 
gu je  na osobne omówieni«.

— W czym w yraża się 
istota now oczesnych techno
logii i zw iązanych z tym
dążeń  na ukow ców -cuk rów 
ników ?

— Zaw sze dążym y do o- 
trzy m an ia  sacharozy w  P®* 
staci jak  najczystszej. M i
mo, że w łaśn ie  cuk ier jes t 
jed n ą  z najczystszych su b 
s tanc ji chem icznych, jak ie  
zn a jd u ją  się w  hand lu , 
chcem y aby był on jeszcze 
czystszy. D rugie nasze d ą 
żenie, to zw iększenie w y d a j
ności p rodukcji cukru  z b u 
raków . Aby to  osiągnąć mu 
sim v stale  doskonalić p ro 
cesy dyfuzji (w ydobyw ania
cuk ru  z buraków ), oczys*- 
czan ia  i k rysta lizac ji soku 
Tc w szystk ie procesy oparte  
są  o technologic chem iczne. 
S tały rozw ój techn ik i po
zw ala  n a  pom yślną rea liza 
cję tych usiłow ań, na  tak ie  
doskonalen ie  produkcji, aby 
odbyw ała  się ona  jak  n a j
m niejszym  kosztem  i przy 
coraz m niejszym  w ysiłku 
m ięśni robotnika.

Rozm. K. W YRZYKOW SKA
MKU

JAK UBRAĆ 
NARÓD?

Dalszy ciqg 
ze słr. 1

fo tografow ać w zory, by je  
po tem  porów nać z tym , co 
otrzym a,

poniew aż ta jem n icę  w yso
kiej jakości up a try w an o  po
czątkow o jedyn ie  w długości 
serii p rodukow anych  a r ty k u 
łów  odzieżowych — zaczęto 
je  sk racać  aż do absurdu .

— Z tym i k ró tk im i se r ia 
m i — zw ierzał mi się p e 
w ien łódzki spec ja lista  od 
odzieży — poszliśm y ju ż  — 
bez m ała  — do dom u w a ria 
tów. M ożna z nim i szaleć w 
spółdzieln iach , m ożna w 
m ałych w ytw órn iach , w  „T e
lim en ie“, a le  przecież jeśli 
chodzi o to, by odzież m a
sow a, a  w ięc z „klucza" ta 
n ia ła , serie  nic m ogą być 
za krótkie...

Ow spec ja lis ta  nie p rzesa
dził. Bo czym  może góro
w ać przem ysł nad  k raw iec 
tw em  m iarow ym , ja k  nie 
ceną? C eną i m odą.

W łaśnie m odą. P ry w a tn y  
m istrz  igły sprow adzi sobie 
n aw et k ilka  „V ogućów “, ale
i tak  to, co uszyje, będzis 
bez sm aku . Bo m oda w y m a
ga poczucia sm aku, a  nie 
ty lk o  ładnego  stębnow an ia , 
w ym aga sta łego ko n tak tu  z 
p la s ty k ą  i ze w spółczesną 
m odą w  św iecie, tu  n ie w y
starczy  k ilka  egzem plarzy  
„V oguéa“. I d latego  ty le 
w ysiłku  i przem ysł i handel 
w k ład a ją  w  organ izację  po
kazów  ak tu a ln e j m ody, tak  
często u rząd za ją  spo tkan ia  
„ d e ta lu “ z „p rodukc ją"  i 
społeczeństw a z... m odelka
m i, że w spom nim y choćby 
o sta tn ią  rew ię  m ody w  łódz
k ie j H ali S portow ej, k tó ra  
zgrom adziła  ponad  1000 
p rzedstaw icieli han d lu  d e 
talicznego, tłum  m odelek, 
p rasę  i n aw e t zespól Jazzo
wy, nie m ów iąc ju ż  o parze

s tr .
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a rty stó w  D obrow olska r -  
Spychalski.

N a m arg inesie  te j ręw ii 
trzeba  pow iedzieć, że labo 
ra to ria  i p lastycy  p racu jący  
na  rzecz uw spółcześnienia 
po lskiej odzieży uczynili 
w iele, by pokazać co p o tra 
fią  a handlow cy z całej P o l
ski zdobyli chyba dość dużo 
m ate ria łu  orien tacy jnego  na 
tem at: co ładne, co trzeba 
robić, by w m ów ić tow ar 
k lien tow i, co zam ów ić w 
hurtow ni. Z resz tą  zabiegi 
podejm ow ano n a  w ysokich 
w ręcz szczeblach: w  p rzed 
dzień łódzkiego pokazu w i
cem in istrow ie  W ojtkow ski i 
K ołodziej cały  dzień  m ęczyli 
się w  R adom iu, by  w reszcie 
ostateczn ie  za tw ierdzić  w zo
ry  obuw ia na  najb liższe se
zony.

Tegoż jed n ak  w ieczoru z 
an ten  te lew izy jnych  padły 
słow a, k tó re  zm roziły  h an 
dlow com  od obuw ia k rew  w 
żyłach. O to podano in fo r
m ację, że dam skie  szpilki 
p rze jd ą  w kró tce  znaczną m e
tam orfozę, że m oda p rzew i
d u je  te raz  już ty lko obcasy 
n iskie, k ilkucen tym etrow e. 
T a w iadom ość w yw ołała n ie 
co zam ieszania, a le  okazało  
się, że to  n iep raw da  — 
szpilk i nadal będą modne, 
co p raw d a  w  g ran icach  od 
3 do 6 cm, a w yższe jedyn ie  
na w y ją tkow e okazje  —■ ale 
p rzecież będą. H andlow cy 
odetchnęli.

W idzieliśm y k ilkadziesią t 
m odeli obuw ia dam skiego  
na  sezon jesień -z im a roku 
bieżącego i w iosna-lato  roku 
przyszłego: w szystk ie są  lek
kie, de lika tne , głęboko w y
cięte. W zakresie  obuw ia 
m ęskiego dalsze  o g ran i
czenie kolorów  — p rzew aż
nie b rązow e 1 czarne, ale 
rów nież w szelkie odcienie 
czerni i brązu.

W tym  m iejscu m ała  dy 
g res ja : w zbudziłbym  chyba 
w  H ali S portow ej n iem ałą  
sensację, gdybym ... k ilka 
m iesięcy tem u, kup ił w  B u 
dapeszcie buty , k tó re  mi 
tam  proponow ano w  sklepie, 
a le  n ie  m ogłem  się zdecydo
w ać. Były to  bow iem  m eskie 
pó łbu ty  czarne, z tym , że la 

-czerń  by ła  w łaściw ie czer

n ią  brązow ą. W B udapesz
cie m yślałem : W ęgrzy pew 
n ie  n ie  m ają  chem ikaliów  <!o 
w yrobu  czarnej skóry, czerń  
im n ie  wychodzi... 1 nic 
kupiłem  tych butów , choć 
te raz  w  Lodzi byłbym  n a j
m odniej ub ranym  człow ie
kiem . O kazuje  się, że W ęgry 
s to su ją  w  p rodukc ji o d 
cienie czarne  już od roku, 
a  u nas tak ie  n a jm o d n ie j
sze m ęskie b u ty  opuszczą 
fab ry k i dopiero  za parę  m ie
sięcy!

Jeśli C zytelnicy spo tkają  
n ą  w iosnę ęzy la tem  kobie
tę, pokazującą n iżej su k ien 
ki kolana, śm iało będą  m o
gli je j pow iedzieć, że nie 
vvie, co to  je s t m oda. Bo na 
w iosnę i la to  b ędą  m odne 
suk ienki zak ryw ające  k o la 
na. M odne będą też tk a n i
ny w  grochy i w szelkie w zo
ry  geom etryczne, m oćne b ę 
dą  (na popołudnie) kw iaty . 
R ów nie k ry tyczn ie  spó jrz 
cie na spodnie mężczyzn: 
będą  nieco rozszerzone od 
kolan  w dół i nie w iadom o, 
czy „chw ycą“. „C hw yci" je d 
nak  chyba rozcięcie m a ry n a 
rek  z tyłu (pośrodku), u trzy 
m ają  się nadal — jak  każe 
m ęska m oda — spodnie bez 
m ankietów .

T rzeba jednocześnie s tw ie r
dzić, że przem ysł odzieżowy 
zasługu je  na osobną po
chw alę — za lansow an ie  na 
przyszłe sezony tego, co po
kazał w  H ali Sportow ej. Oto 
w iększość udanych  k reacji i 
dam skich  i m ęskich zrobio
no z tk an in  n iskoprocen to 
w ych, w ykorzystano  w ielkie 
m ożliw ości stosow ania w łó 
k ien  sztucznych i syn te tycz
nych. M am y w ięc ju ż  p ro - 
ducen tów -patrio tów , rozu
m iejących, czym jest d ew i
zowy im port w łókien , k tó 
rych w k ra ju  b rak  i czym 
d la  • gospodarki narodow ej 
je s t oszczędzanie dolarów .

* *  *
Co rów nie ciekaw e — 

częściej ok lask iw ano na po
kazie m odele sukien , bluzek, 
spódnic itp. niż onodele 
płaszczy. No cóż, w niosek 
je s t chyba jeden : przem ysł, 
p lastycy w „kom órkach  
w zorcu jących“ w ięcej za
troszczyli się o w ygląd  ko
b iety  w dom u, k aw iarn i i 
b iurze, n iż o to, jak  będzie 
ona w yglądać na ulicy. Za 
granicą, a zw łaszcza w  k ra 
jach  w ysoko zm otoryzow a
nych co  p raw d a  „ ins ty tuc ja" 
płaszcza i pa lta  przeżyw a 
się już  ostatn io , w  n a jtę ż 
szy m róz facet w siada do 
wozu jedyn ie  w  garn itu rze . 
A le skąd  u nas ta k a  pogar
da d la  w ierzchniego okry
cia?

FE LIK S BĄBOL

Z p raw d ziw ą p rzykrością  d ru k u jem y  listy  pracow* 
nic naszych łódzkich kaw iarn i. P u b liku jąc  reportaże  
A. B rych ta  m ieliśm y na  w zględzie w agę zagadnienia. 
S y tuac ja  m oralno-obyczajow a w  kaw iarn iac i i jak k o l
w iek bardzo skom plikow ana i tru d n a  do rozw iązan ia , 
n ie  nioże przccicż budzić entuzjazm u.

P rżykrość b ierze się stąd , że A. B ryeh t zachow ał się 
trochę ja k  przysłow iow y słoń w  sk ładzie  porcelany, 
chociaż nic znaczy to, żc niiai do czynien ia  z porce
lan ą  najw yższego gatunku .

D ając za in teresow anym  pełną  sa tysfakcję  poprze* 
d rukow an ie  ich listów , p ragniem y naszych C zyteln i
ków zaw iadom ić, że w najb liższych num erach  w róci
my do sp raw y  łódzkich kaw iarn i.

RED.

DO RED. NACZELNEGO
„ODGŁOSÓW"

W osta tn ich  n um erach  redago- 
\\ .i nr::o przez P an a  tygodnika 
ukazały  się arty k u ły  p. A, 
B rych ta  pośw ięcone łódzkiej ga
stronom ii. N iezm iernie to poży
teczne* gdyż sp raw a do jrza ła  
rzeczyw iście do załatw ienia I 
„zeu ropeizow ania“ . W łaściwa a t 
m osfera w k aw iarn iach  in te re 
su je  w rów nym  stopn iu  naszych 
k lirn tó w  Jak i nas pracow ników  
gastronom ii. „P raw dziw a cnota 
k ry ty k  się nie bol“  — m aw iał 
pew ien b iskup . Ta część spo 
śród nas, k tó ra  nie m a nic na 
sum ien iu , k ry ty k ę  — słuszny 
k ry ty k ę  — chętn ie  p rzy jm uje  
w m iarę, oczyw ista, JeJ p rzy 
zw oitości. W szelako tam , gdzie 
w ym ienia się nazw iska i gdzie 
podaje się „ fak ty “ , obow iązuje 
praw dom ów ność i ścisłość. In 
cyden t w „T cince“ udram atyzo- 
w any nie bez ta len tu  przez 
p. B rych ta  a  p rzedstaw iony  Ja
ko tzw . praw da m iał jed n ak  n ie
co  Inny przebieg.

W dn iu  22. VII. 1962 r. około 
godz. ltf sy tu ac ja  „n a  sali“ w y
glądała  tak : przy Jednym  ze 
s to lików  siedziało dw óch chłop
ców z dziew czętam i, przy innym  
sta rszy  pan, rzeczyw iście m ą t 
jed n e j z pracow nic gastronom ii. 
W pew nym  m om encie weszło 
tro je  lu d z ir m ila dzlewczyr*i, 
la t ок. 19 o raz  2 m łodych lu 
dzi, z k tó rych  Jeden (okazało 
się  potem ) Pańsk i rep o rtaży sta  
p. B ryeh t. Zażądali 3 ,,napojów  
llrm ow ych“ . W ypili. Z tym . że 
p. B ryeh t zostaw ił w szklance 
trochę tego napoju . W pew nym  
m om encie —■ w yszłam  w łaśnie 
do  m agazynu po świeży m iód, 
bo napó j p rzyrządza się w edług 
recep ty  zatw ierdzonej przez Dy
rekcję . Pan B ryeh t ośw iadczył 
kelnerce , że w te j szklance r.le 
było 3 dkg m iodu. W łaśnie w 
te j chw ili w róciłam . Ważąc 
miód zostałam  poproszona przez 
P ańsk iego  roporlażystę  o odw a
żenie 3 dkg  m iodu — poniew aż 
on • ..liód bardzo  lubi. Nie po 
w innam  by ła  tego robić, gdyż 
zachow yw ał się bardzo głośno, 
nieom al a rogancko , po d e jrze
w ałam  naw et (prz-epraszam), że 
■ile był trzeźw y. Ale cóż, nasz 
k lient, ja k  mówi m in. Lesz. nasz 
pan. W czasie gdy popełniałam  
„p rzes tępstw o“ uprzejm ości, wy 
buch ta d y sk u s ja  m iędzy Jeszczo 
nie znanym  ml z nazw iska p. 
B rych tem  a  p. M azurem . Po 
p rostu  sta rszy  pan sk a rc ił m ło
dego człow ieka za głośne no 1 
pow iedzm y d e lik a tn ie , -niezbyt 
tak tow ne zachow anie się. Pan 
B ryeh t zażądał Jeszcze trochę  
cukru  1 wodę, p rzyrządził sobie 
sam  napó j, potem  zw rócił *ię 
do p. M azura o  stw ierdzen ie, 
k tó ry  napój ma w łaściw ą za
w artość. Poniew aż w iadom o — 
co ul to miód i m iody nam  do
sta rczan e  m ają  różne zab arw ie
nie, może i była w KOLOR/K 
jakuś różnica. I znów w ybuchła 
m iędzy tym iż panam i k o n tro 

w ersja , n ie  ty le  na  tem a t 
pszczół, Ile na tem at dobrych  
obyczajów . Pan B ryeh t w ybiegł 
zostaw iając 20 zł n a  bufecie. 
W rócił po chwili * pustym i 
szk lankam i i ośw iadczył, że ten 
pan (Mazur) ciężko go obraził, 
wobec czego Ja (!) m am  d opro 
w adzić do PRZEPROSIN (!) 
(OdmówUam, bow iem  tak ie  sp ra  
wy nie należą chy b a  do bufe
tow ej lokalu  kat. III). Wyszedł. 
Po ok. 10 m inu tach  wrócił, przy 
nosząc w bu te lkach  po wódce, 
ze stem plam i „M alinow a“ owe 
p róbk i m ojej uczciwości i... ku
t i i  w ylać. O św iadczył, że nic 
przeciw ko m nie n ie  m a. Miłe, 
co7

Aby się n ie rozpisyw ać zby t
n io — nie m am  przecież tego 
ta len tu  co p. B ryeh t — p ropo
nu ję  P anu  zbadan ie sp raw y  na 
m iejscu .

Proszę mi w ierzyć, że. n ie s te 
ty , nie m ożem y sobie pozwolić 
na to, zw łaszcza w sy tu ac ji p a 
n u jącej w tym  lokalu , aby  na 
sku tek  obcesow ego, hałaśliw cco 
i n letnktow nego zachow ania się 
p rzygodnego k lien ta , w drażać 
go w ta jn ik i p rodukcji i handlu  
gastrooom lczno-kaw iarn lanego  la 
b lry n tu . Tym  bardzie j, że p re 
zen tacja  w rodzaju  „B ry eh t je 
stem “ , dalibóg, nic nam  nie 
mówi.

Piszę to d latego , że ta  cześć 
a rty k u łu  do tk n ę ła  m nie osobi
ście, podryw a zau fan ie  do m nie 
m oich zw ierzchników  1 klientów  
lokalu .

P ragnęłabym , aby Pap R edak
to r — n ieznany nam  przecież 
osobiście — zechciał uprzejm ie 
przy  okazji Incognito odw iedzić 
nasz lokal.

Poniew aż m oje koleżanki z 
Innej zm iany m ają  rów nież »•oś 
do pow iedzenia wr sp raw ie  za
chow ania się p. B rych ta  w cza
sie Ich p racy , m oże Pan lub 
ktoś z Pańsk ich  odpow iedzial
nych w spółpracow ników  zechce 
z nim i porozm aw iać. My«ię, że 
to w ażne, k to  kogo grzeczności 
uczy.

JADW IGA BERNARD 
bufetow a z kaw iarn i „T e in k a“

DO
REDAKTORA NACZELNEGO 

TYGODNIKA „ODGŁOSY"
W z-wiązku z arty k u łem  za

m ieszczonym  w W aszym piśm ie 
z  dn ia  19. VIII. b r. pt. „ ...po
tem  kino, k aw iarn ia  i sp a ce r“ , 
należałoby się dom yślać z 
przedstaw ionego opisu, że w 
a rty k u le  w spom nianym  o4>. 
B ryeh t m iał pod nazw ą „rozło
żysta blond W enus" m oją osobę. 
W ynika to z p rzebiegu m olej 
p racy  zaw odow ej ko le jno  w k a 
w iarni „A gaw a“ , a  obecnie 
„E gzotyczna".

W zupełności rozum iem  zn a
czenie k ry ty k i prasow ej — н1е 
nie widzę żadnych  podstaw  do 
ubliżan ia  m o je j godności oso
biste j i ludzi w ogóle co uczynił 
ob. B ryeh t w sw oim  arty k u le .

Ażeby nie być gołosłow ną, za
w iadam iam  oh. R edaktora, że 
zaw arte  w pow yższym  a rty k u le  
tw ie rd zen ia  co do  m ojej osoby

nie są zgodne z praw dą. Na d o 
wód pow yższego w yjaśn iam  W 
n as tęp u je :

1) Ob. B ryeht tw ierdzi, że w 
książce życzeń i skarg  znajdu- 
Je się wiele sk a rg  na  m oją oso- 
bę. Tw ierdzenie to nie odpo
w iada praw dzie, gdy г kslążKa 
nie zaw iera an i Jednej skargi. 
(Na dow ód pow yższego p rzed 
kładam  ob. R edaktorow i w spo
m nianą  książkę).

2) Ob. B ryeh t podaje, że cze
kał na obsługę pół godziny W 
dn iu  22. VII. br. i znów za cze
kan ie  to o sk a rża  m oją osobę* 
W dn iu  tym  w ogóle nie p ra 
cowałam» P o tw ierdzen ie  te fo  
znajdu je  się w liście obecności 
ŁZG K aw iarnie.

3) Ob. B ryeh t zarzuca m i, 1« 
w czasie m ej pracy  w kaw iar
ni „A gaw a" m iał ze m ną Jaką# 
scysję . Takow y fak t nie m lal 
m iejsca. N atom iast śm iem  rw ler 
dzić, że znam  sw ój zawód od 
la t 10, jak  rów nież nazwy win 
be?, uciekania się do Ich nazw 
w edług kolorów .

A nalizując przyczyny szkalo
wania niej osoby, do łz lam  do 
w niosku, że spow odow ane są 
one osobistym i urazam i ob. 
B ry ch ta  do m ojej osoby. Na 
dow ód powyższego zaw iada
m iani ob. R rd ak to ra , że w m-ou 
czerw cu w kaw iarn i „Egzotycz
n a“ znalazł się oh. B ryeh t w 
gronie około Ю-osobow ej g rupy  
ludzi m łodych o podejrzanym  
w yglądzie. N a m oje py tan ie  
czego sobie życzą — odpow ie
dziano  m i, że 3 wody sodow e 
i 11 szk lanek . Z p rak ty k i w iem , 
że ta.kie zam ów ienia kończą si« 
na  piciu w ładnego  alkoholu. 
Po chwili obserw acji stw ie rdzi
łam , że część tego tow arzystw a 
posiada w ino w kieszeniach . 
Zw róciłam  uw agę, że picie a l
koholu  w łasnego w lokalu Jest 
zabronione. Tow arzystw o to b y 
ło oburzone moimi p odejrzen ia
mi. W zw iązku z tym  odkry - 
łam  Jednem u z panów  tego to 
w arzystw a m ary n a rk ę  I okaza
ło się, że w ino miał.

Ob. B ryeht po tak im  posta
w ieniu sp raw y poprosił o książ
kę życzeń, oglądał Ją i nie do
konał w pisu (bo i co m lal 
w pisać?),

Z pow yższego w ynika, że oh. 
B ryeh t dokonał zapow iedzianej 
zem sty . Jak  Już stw ierdziłam , 
zdaję sobie spraw ę, że k ry ty 
ka  p rasow a może 1 pow inna 
być ostra . Pow inna ona też 
spe łn iać pew ne zadania w ycho
wawcze. Jednak  pew na część te 
go a rty k u łu  Jest Już ty lk o  n ie
w ybrednym  paszkw ilem  na m o
ją  osobę, w ykorzystan iem  oso
b istych i n ieuzasadnionych  u ra 
zy.

R easum ując pow yższe proszę 
ob. R edaktora o  podanie m oich 
w yjaśnień  do  publicznej w ia
dom ości, abym  m ogła ueyskaé 
chociażby w pew nym  stopn iu  
sa ty sfak c ję  ze względów zaw o
dow ych, społecznych l tow arzy
skich.

ZOFIA DMOCIt 
pracow nica k aw iarn i 

„ Egzoty -m a'«
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Podobnie ja k  w  m inionym  

foku, choć pod nieco zm ienio
nym , ch yba słu szn ie  ty tu łem  — 

Film u P olskiego — m am y 
We w rześnu  p raw dziw y m ara- 
ton film ów  polsk ich  fabu larnych  
jjfaz k ró tkom etrażow ych . ocibę- 
^zie się w ięc sześć p rem ier no* 
J\vch film ów  pełnom etrażow ych . 
W o  nasilen ie  w ydaje  sic nieco 
dyskusy jne tak  z  p u n k tu  w i
dzenia publiczności, k tó ra  w szy
stkich film ów  w ta k  k ró tk im  
^kresie  ni« zdąży c h y b a  obej- 

ja k  1 ze w zględu na k ry 
tyków film ow ych, recenzentów , 
którym  też tru d n o  będzie w po- 
r *î cokolw iek sensow nego n ap i
ą ć .  D ojdzie do tego jeszcze ca- 
Jy w ach larz  film ów  dok u m en 
talnych, ośw iatow ych  o raz a n i
m ow anych. Ale cóż na to po
radzić? U nas w iele rzeczy i 
*t>raw począw szy od tram w ajów  
* autobusów , jeździ lub chodzi 
•tadam i. O dsuńm y jednak  owe 
analogie n a  m arg ines te j, w 
Rruneie rzeczy bardzo  pożytecz
nej im prezy  i zajm ijm y  się le 
piej film am i, k tó rych  prem iery  
Odbywają się we w rześniu . Mu- 
Riniy, ndestety, ogran iczyć się 
tylko do  k ró tk ic h  in form acji na 
tem at poszczególnych prem ier. 
Mamy szczerą am bicję  pośwlc- 

każdem u z now ych polskich

film ów  osobną recenzję  k ry ty 
czną. O bok zam ieszczam y op i
nię na  tem a t d eb iu tu  fab u la r
nego reż. S tanisław a Jęd ry k i 
„DOM BEZ OKIEN“ , k tó ry  re 
prezentow ał polską k in em ato 
g rafię  na  tegorocznym  festiw a
lu w Cannes.

Inną p rem ierą  Jest nowelowy 
film  „SPÓŹNIENI PRZECHOD
NIE“ w edług opow iadań S tan i
sław a D ygata z tom u „P ola  Eli
ze jsk ie“ . S cenariusz nap isał 
rów nież D ygat, a  ogólny n ad 
zór nad rea lizac ją  film u sp ra 
wował reż. Ja n  Rybkow ski. No
welo „Spóźnionych przechod
n iów “ zrealizow ali w zespole 
„R y tm “ znani ak to rzy : G ustaw  
Holoubek — „C zas przybliża, 
czas oddala“ , A ndrzej Ł apicki 
— „K rąg  is tn ien ia“ , A dam  H a
nuszkiew icz — „P ary ż  1945“ , J e 
rzy A ntczak — „S ta ry  p ro fe 
so r“ . O sta tn ią  now elę w tyin 
film ie reżyserow ał sam  Ja n  
R ybkow ski. N ow ela ta nosi ty 
tu ł „N auczycielka“ , a  sc e n a 
riusz D ygata Jest dziełem  o ry g i
nalnym  a nie Jak w p oprzed 
nich now elach a d a p ta c ją  opo
w iadania. W ,,Spóźnionych p rze
chodn iach“ g ra ją : K alina J ę d ru 
sik, M aria W achow iak, G ustaw  
H oloubek, W ieńczysław G liński, 
B eata Tyszkiew icz, B ogum ił Ko
biela, Irena  N etto, Lidia Kor* 
saków na, A dam  H anuszkiew icz. 
Kazim ierz. O paliński, M ichał 
Paw licki, Ignacy  M achow ski, 
Alina Jan o w sk a , M ieczysław 
Paw likow ski. B a rbara  K w iat
kow ska, Zbigniew  Cybulski i 
inni.

K om edia „JA D Ą  G O ICIE  JA 
DĄ“ jes t w pew nym  sensie 
tryp ty k iem  film ow ym  zrealizo
w anym  w eulug scenariusza  Ja 
na  Józefa Szczepańskiego, au to 
ra  pow ieści i opow iadań : „P o rt-

F l tm  z r e a l iz o w a ło  t r z e c h  r e ż y s e 
r ó w :  Rom uald D roba^zyńskl (w 
1Э5Я ro k u  zrealizow ał r. reżyse
ram i D ziedziną i Łęskim  b a r 
dzo ciekaw y film  „M iasteczko“ ), 
J a n  R utkiew icz i G erard  Za
lew sk i; cl o sta tn i są  d eb iu tan 
tam i. W ich film ie g ra ją : K azi
m ierz  O paliński, Z ygm un t Z/in- 
te l o raz  dw óch ak to ró w  am ery 
k ań sk ich  polskiego pochodzenia 
P au l G lass i M itchell Kowal. 

Film  ten  zrealizow ano  w zespo
le  „D roga“ .

Zespół „S y ren a“  p rzedstaw ia  
now y film  K onrada  N ałęckiego 
w edług scenariu sza  W iktora Wo
roszylskiego „I TY ZOSTA
NIESZ INDIANINEM“ , ad reso 
w any do dzieci i m łodzieży. W 
głów nych ro lach  u jrzy m y : H en
ry k a  B orow skiego, K azim ierza 
B rusik iew icza, A leksandra  Fo- 
gla, Irenę  K w iatkow ską, Wie
sław a M ichnikow skiego. A n
d rzeja  Szalaw skiego i A ndrzeja 
Szczepkow skiego.

R eżyser Ja n u sz  N asfeter, tw ór 
ca „M ałych d ram a tó w “ i „K o
lorow ych pończoch“ k o n ty n u u te  
swoim now ym  film em  „MÓJ 
STARY“ tem aty k ę  przeżyć dzie
ci w konflikc ie  ze św iatem  d o 
rosłych. 'G łówną rolę gra po 
w ieloletniej przerw ie  Adolf 
Dymsza. W arto zw rócić uwagę 
C zytelników  na  p rem ierę  film u 
d okum en ta lnego  zrealizow anego 
w W ytw órni Film ow ej W ojska 
Polskiego „C zołów ka“ przez 
znanych dokum enta listów  Je rze 
go H offm ana i Edw arda Sko- 
rzew skiego — „ABY KWITŁO 
ZYCIE...“ , Ich film  jes t bardzo 
ciekaw ym  dpkum entem  ukazu 
jącym  życie w spółczesnego W oj
ska  Polskiego, ja k  rów nież w y
padków  histo rycznych  poprze
dzających  jo£o odrodzen ie w 
czasach d rug ie j w ojny św ia to
wej.

Te k ró tk ie , lakoniczne in fo r
m acje, rzecz oczyw ista, nie m o
gą w yczerpać w szystkich spraw  
zw iązanych z tegorocznym i 
Dniam i Film u Polskiego. B ar

dzo prosim y naszych C zytelni
ków  o łaskaw e podzielenie sic 
z nam i sw oim i uw agam i i spo 
strzeżen iam i na tem at o rgan iza
cji i w artości a rty stycznych  za
prezentow anych film ów . Ocze
kujem y W aszych listów.

MARIA KORNATOWSKA

D ebiuty m ożna oceniać 
dw ojako, a lb o  pobłażliw ie, 
m ając n a  uw adze niedo- 
św iadezenie au to ra  a lb o  też 
surow o, m ając  n a  uw adze 
dob ro  au to ra .
D ośw iadczenie dow odzi, iż 
n ic ta k  n ie  psu je  m łodego 
tw órcy  ja k  pobłażliw ość, 
k tó ra  pozw ala m u bez koń
ca pow tarzać s ta re  błędy. 
W pew nym  m om encie c ie r
pliw ość „pobłażliw ych" w y
czerpu je  się  i w tedy  w szy
scy : h u rra ! ru sza ją  do  a ta 
ku na Bogu ducha w in n e
go au to ra . W ten sposób 
gładko i czysto „za ła tw ia“ 
się człow ieka, niszczy a r 
tystę. B ądźm y zatem  su ro 
wi. Zasadniczą cechą film u 
,.Dom bez ok ien“ S tan isła 
w a Ję d ry k a  jes t b rak  o ry 
ginalności zarów no w  kon
cepcji ogólnej jak  i w 
szczególnych rozw iązaniach. 
Młody au to r, a co gorzej 
sta ry  (doświadczeń em!) see 
narzysta  Scibor-R ylski po
kusili się o  tem at bardzo 
niebezpieczny. N ie ma b a r
dziej ogranego i to  przez 
najw iększych w irtuozów  e- 
k ran u  niż środow isko cy r
kow e i cy rk  juko taki. Bo

m ożna w ym ienić jednym  
tchem  i D uponta, i B ergm a 
na, i Felliniego, i Recka, 
n ie m ów iąc ju ż  o innych. 
A w pisyw anie w  to  w szy
stk o  głębszej p rob lem atyki 
filozoficzno-etycznej trąc i 
nap raw dę  banałem .

D rugą cechą tego  film u 
jes t jego n ieporadność d ra 
m aturgiczna. Scenarzyście i 
reżyserow i chodziło zapew 
ne o w ydobycie tzw . now o
czesnej d ram atu rg ii film o
w ej czyli d ram atu rg ii „n ie 
dz ian ia  się“ . N iestety, nic z 
tego n ie  wyszło, albow iem  
nie s ta ło  surow ca psycholo
gicznego i em ocjonalnego, 
trzym ającego  w idza w n a 
pięciu na  tego typu film ach  
jak  choćby „Przygoda“ A n- 
tonioniego. O sta teczn ie  coś 
dziać się m usi. A cały dow 
c ip  polega na tym , że w 
tzw . now ych film ach coś się 
dzieje  pod pow łoką zew 
nętrznej w arstw y  w yda
rzeń. A w „Domu bez o- 
k ien “ rzeczyw iście nic się 
n ie  dz ieje  a lbow iem  cały 
układ  d ram atu rg iczny  jest 
ty lko  ilu strac ją  pew nej z 
góry założonej tezy. F ilm  
jes t poza tym  p iekieln ie nu 
dny, gdyż naszp ikow ano go 
niesam ow itym i d łużyznam i 
(np. c iągnące się w n ieskoń
czoność ..num ery“ cyrkow e). 
Pod koniec fi lm sir* iuż zu
pełn ie rozpada, obdarzony  
przez hojnych au to rów  co 
n a jm n ie j pięciom a zakoń
czeniam i. z k tô rv ih  każ^e 
byłoby rów nie dobre. Nie 
w iadom o tylko, gdzie koń
czą s ’ę tu  ,.zasługi“ scen a
rzysty, a gdzie reżyseria.

T rzecią cechą „Domu bez 
óki<»n" jes t jego dosłow 
ność w  po trak tow an iu  b a r
dzo istotnego nieco Ibsenów 
skiego (.D z 'k a  kaczka") pro 
blem u. Na początku założo
no sobio pew ną tezę. a po
tem  zrobiono schem acik  o- 
p a rty  na zas'idz 'c  ab so lu t
nej ilusfratyw ności. A uto
rzy przyjęli, że sta ty stycz
ne m nożenie przypadków  
nada w iększą siło p rzeko
nyw an ia  ich tezie. Toteż 
nam nożyli je. Całość p rzy 
prą w ili m elodra m atyczny m 

sosem (w ątki „rom ansow e")

bo jak  św ia t św iatem  atm o
sfe ra  cyrku  sp rzy ja  różnym  
m elodram atom . Oczywiście, 
oprócz ogólniejszych p rob 
lem ów  etyczno-filozoficz- 
nych są  w  ty m  film ie  rz u 
cone sp raw y  z tzw . życia 
artystów , s tosunku  do  sz tu 
ki itd. itd. A le rzecz ca ła  
jes t jednow ym iarow a, do 
słow na, jednoznaczna bo
w iem  ilustra tyw ność  niszczy 
w szelką w ieloznaczność.

„Dom bez o k ien “ zostsl 
zrobiony popraw nie  a le  sza
len ie  banaln ie , jakoś n a  
m iarę  bana łu  scenariusza. I 
atm osfery  b rak , i zd jęcia 
n ieciekaw e, i żadnego sty lu  
w  tym  w szystk im  n ie  u- 
św iadczysz. A ktorzy g ra ją  
nieźle, a le  g ra ją  sob ie  a 
n ie  film ow i na pożytek. 
Z nakom ita  je s t Szafiarska, 
biedna Czyżewska, bo dano  
je j rolę n ie  do  pozazdrosz
czenia. N ajsm utn ie jszy  był 
m om ent k iedy obu Bogu 
du ch a  w innym  ak to rkom  ka 
zano się ciągnąć za w łosy 
i bić w  sta jn i. To g łup ia  i 
n iesm aczna scena budząca 
niezam ierzone zapew ne e- 
fek ty  kom iczne. Pow ażny 
n ie tak t w obec ak to rek  i 
w obec w idza.

Tfitk się jed n ak  stać  m u
siało, gdy k ierow nik  lite ra c 
ki zespołu „R ytm “ — Sci- 
bor-R ylski — sam  sobie p ro  
ponu je  n ap isan e  przez sie
bie scenariusze, a  zespół 
„R ytm “ bez żadnej żenady 
rea lizu je  scenariusze  sw ego 
k ierow nika  literackiego. O- 
czyw iście S tan isław  Jęd ry 
ka n ie m usiał sie podejm o
w ać realizacji a k u ra t lego 
w łaśn ie  „dzieła". A le, mój 
Boże, skoro  chce się d eb iu 
tow ać w  film ie n ;e  №ożna 
chyba zbyt gryrriasjć,r  A 
sw oja drogą w a rto  się zusta 
now ić, czy rzeczyw iśce  Sci
bor-R ylski nie pow inien pro 
ponow'ac sw oich sc e n a r:u- 
szy innym  zespołom, a n ie  
przepychać je  w e w łasnym , 
co pow oduje op łakane  sk u t
ki. Nie bez w iny  je s t za
pew ne w te j sp raw ie  i k ie
row nik  artystyczny  zespołu, 
yeź. R ybkow ski, W ydaje s'ę , 
że op in ia  społeczna m a p ra 
wo dopom inać się od niego 
pew'nych w yjaśn ień .

W KINIE
STUDYJNYM

We w rześniu  Kino s tu d y jn e  
w bodzi wląez,j sie do t r a k 
cy jnej już im prezy ..Dni Film u 
P olskiego“ i w dniach  od 1 do 
13 jvrze*ma o rean i ?uje orz-esl^rl 
w szystkich d ługom etrażow ych 
filmów reżysera Antoniego Boh
dziew icza. znanego na ludzkim  
gruncie profesora PWSTÏF.

N’a p ro a r  -m złożą sit; następu
jące ty tu ły :

1—3. 9. „Za w am i pójdą in
n i“ .

4—t>. n. „Z em sta“ ,
7—9. 9. „Szkice w e item “ . 
10—12, 9. „K alosze szc.:e&cia“ . 
1S—13. 9. ..Rzeczyw istość".
Na zakończenie przeglądu, dn. 

13. 9. o sod*. 19.00 odbędzie si»; 
spo tkan ie  d y sk u sy jn e  /  r.utorein 
w ym ienionych filmów. pro?. 
Bohdziew iczem , na k tór«  uprzej 
m ie zapraszam y zain teresow a
nych. a pośród nich i przed
staw icieli łódzkiej prasy .

W' ram ach  nrzegladu w „G dy
n i"  zobaczym y rów nież klika 
filmów kró tkom etrażow ych  z.r<-a 
llzow anych przez prof. Bohdzie
wicza. m. in. 7.nanÿ ..O stam i 
P arte itag  w N orym berdze—

Wc w rześn iu  Kino S tu d y jn e  
rozpoczyna bardzo in teresu jąca  
akcje  sta łego p rezentow ania 
łódzkiej publiczni id  długo- i 
ś r e d n i o m e u a i o w y c h  iU m e w  d o 

kum en ta lnych  i ośw iatow ych, 
k tó re  są k ierow ane bieżąco do 
w yśw ietlania, lecz na ek ranach  
ukazu ją  sic? niezw ykle rzadko  i 
sporadycznie . Łódzcy k inom ani 
nic byfi nawet w sta n ie  zorien
tow ać sie, Takie in teresu jące  
Pozycje um y k ają  ich uw adze. 
W ram ach 1«) akcji, na w szyst
kich seansach  w niedziele, dn. 
ls. 9. w yśw ietlany  bedzie c iek a 
w y film przyrodniczy  M ynneeo 
reżyse ra  radzieckiego Z su rid ie - 
go „P rzygody w dżung li“ .

Pozostałe -dni m iesiąca w rześ
nia w ypełnią trzy  pozycje z 
w ytw órn i D isneya. Pokazyw ane 
w k ró tk ich  fragm entach  w Te
lewizji w ram ach  cyk lu  ..Dis
ney land" rysunkow e film y: 
.P in o k io "  (17-20. 9.). ..z ak o 
chany  k u n d e l'' (21—23. 9 .) 
„Śpiąca k rólew na (26—30. 9.) —
dw a o sta tn ie  panoram iczne _
wzbudza n iew ątpliw ie w ielkie 
zain teresow anie n ie tylko u  
m łodzieży.
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w t a l k i a j  r a k o r m u (ll)

Kapitalnym zagad.nJcn.iern 
dla szkoły óredniej zarówno 
ogólnokształcącej jak i zawo- 

; dowej jest poprawa, albo lc- 
' piej — unowocześnienie me- 
'• tod pracy zarówno dydaktycz

nej, jak  i wychowawczej.
Inaczej nie ma mowy o. Ja

kim ś zdecydowanym podniesie 
niu wyników nauczania, o li
kw idacji bardzo u nas nie- 

! pokojącej drugoroczności. Mu- 
! sim y w końcu odejść od sta

rego, odwiecznego chyba sche- 
, m alu, w którym  upraszczając 

sprawą nauczyciel jest św lę-
i tą  instytucją, w ten czy in

ny sposób podająca wiedzę. 
Potem  — jak  w klasycznym 
schemacie — następuje pro
ces (sprawdzania przez nau
czyciela, o  He uczeń te wie
dze sobie przyswoił, co się 
wyraża w ocenie.

Tymczasem rozwój wszyst
kich kierunków nauki, postąp 
techniczny jest obecnie tak 
w ielki 1 z dn(a na dzień szyb
szy, że przedłużanie okresu 
nauki o rok. d-wfa czy nawet 

' trzy niczego tu  nie rozwią
że. Szkoła powinna wiec sta
rać S i e  w tych warunkach, 
by uczeń poznał pewne pod
stawowe elementy wiedzy, a 
równocześnie musi cały swój 
wysiłek skoncentrować w kie
runku  rozwijania w swoich 
wychowankach Inicjatywy, sa
modzielności, umiejętności 
posługiwania się książką jako 
Źródłem wiedzy, dociekliwoś
ci w  odkrywaniu źródeł, i 
przyczyn zjawisk zachodzą
cych w  świecie, który nas 
otacza.

Tak viec, chodzi dziś ju ł  
nie tylko o przekazan:e wie
dzy, lec* także o kształtowa
nie postawy czynnego ucze
stnictwa w życiu.

Te uwagi dołyczą szkół 
wszystkich typów, a!» prze
de wszystkim — szkoły pod
stawowej.

ILU REZYGNUJ E?

Ta szkoła ma dać przecież 
jakąś „podstawę“, stanowi 
punkt startu  wszystkich oby
w ateli naszel ojezyznv w ży
cie. Wszystkich: przyszłych 
techników l urzędników, nau
kowców i artystów. Wiado
mość 1 umiejętność pracy 
umysłowej mogą im ułatwić, 
albo utrudnić przp’ście do 
szkoły średniej. Jeżeli wyjdą 
z niej z  głodem w edzy. z 
pragnieniem dalszego pozna
wania św ia'a — będa stano
wić aktywny 1 twórczy spo
łecznie element bez względu

na to, w jakim  środowisku 
żyć i pracować im wypadnie.

Niech mi Czytelnicy daru
ją m aleńką dygresję. Gdzieś 
w latach 1933, a  może 1934, 
jako młody nauczyciel u- 
czestniczyłem w Kongresie 
Pedagogicznym ZNP. Pam ię
tam, że m. in. przemawiał —* 
prof. A. B. Dobrowolski. Ten 
czcigodny uczony-podróinik 
roztoczył przed nami urze
kającą wizję szkoły podsta
wowej 10-letniej (dyskutowało 
się wtedy tzw. jędrzejowi- 
czowski projekt reformy szkol 
nej). Miała to  być szkoła o- 
gólnoksztalcąca, obcjpązkow a 
dla wszystkich obywateli, na 
miejsce istniejącej szkoły 
powszechnej i elitarnego gim
nazjum.

— Czy możecie sobie. Kole
dzy, wyobrazić by córeczka 
np. pana mecenasa czy pana. 
doktora nie zdała m atury, 
choćby miała wyraźne oznaki 
umysłowej tępoty? Będzie się 
ją w korepetytorów, Jak w 
w atę obwijać. będzie się Ją 
przepychać 7. klasy do klasy, 
a  jak trzeba, to i szkoły 
zmieniać, a m aturę mieć mu
si! A nam usiłulą. niektórzy 
wmówić, że większość dzieci 
robotników czy chłopów nie 
ma potrzebnych „predyspozy
cji umysłowych“ ! — mówił.

Nie wiem, o ile w iernie od
dałem ten fratrment przemó
wienia prof. Dobrowolskiego, 
ale słowa jo co zapadły ml 
w duszę głęboko i do dziś 
jestem przekonany, że poziom 
szkoły podstawowej, jej atmo
sfera  wychowawcza w  ogrom- 
nvm stonniu rzutują na po
ziom kultury całego społe
czeństwa.

Jak  się przedstawia sytua- 
' cja na tym odcinku u nas w 
Lodzi?

Na 12.791 nW łlwentów szkół 
podstawowych w roku 1961/62 
9.100 ukończyło Ją p o  7 la
tach tzn. nie powtarzając ża
dnej klasy, wynosi to ok. 
72%. a zatem 28% ukończyło 
tę szkołę po 8. 9. 10 i więcej 
latach. Przed siedmiu laty, a 
więc w roku 1955 w kl. I 
naszych s7,kół podstawowych 
było 14.137 uczniów. Zakła
da iac. że 25%, a w;ec ok. 
3.500 dzieci z tegoż t955 rocz
nika ukończv szkołę za rok, 
dwa lub później, odjąwszv 
2% dzieci, które odejdą do 
szkół specjalnvch otrzymamy 
liczbę ок. 1.280 dziec', które 
ze szkoły odpadły nie ukoń
czywszy -jej. I podobnie dzie
je się co roku! O te właśnie 
dzieci trzeba rozpocząć ostrą
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walkę. Bezpardonową Proku
ratura , Milicja, Sąd dia Nie
letnich na pewno mogą po
twierdzić, że przytłaczająca 
większość przestępców z n ,c“
się wywodzi. Z repelentów , 
dzieci, którym  się m e powio
dło, które są „zakałą" kla
sy, szkoły, które w sta ją  na 
drugi rok w jednej klasie, 
potem w drugiej, trzeciej... 
Mówimy, że są „przerosnię- 
te“. One również czują się w 
środowisku szkolnym zawadą, 
zaczynają szukać pokrewnych 
dusz poza szkolą; na ulicy, 
podwórku, w kaw iarni lub re
stauracji. Tworzą się młodo
ciane „gangi“ . My zaś mó
wimy: przestępczość nie
letnich rośnie. A nawet jeśli 
chłopak czy dziewczyna ukoń
czywszy la t 16 dobrnie do 
klasy V lub VI i pójdzie do 
pracy, szkoły nie ukończyw
szy. wiemy, jak  trudno, jak 
opornie idzie to uzupełnianie 
wykształcenia poza szkolą 
dzienną. Na ok. 15.000 robotni
ków do la t 25 bez ukończonej 
szkoły podstawowej, w szko
łach dokształcających dla do
rosłych uczy się tylko 3.116.
1 to jak się uczy! Największą 
bolączka tych szkół jest zła 
frekw encja i duży odsiew. 
Rozumiemy: człowiek „od
wykł“ od szkoły, przychodzą 
różne obowiązki, a i zakład 
pracy, wbrew zarządzeniom, 
nie zawsze idzie na rękę... 
Co tu dużo mówić! Bez tej 
szkoły o zdobyciu kwalifika
cji, o technikum dla pracu
jących czy o liceum nie ma 
co marzyć. I ot, mamy mło
dego • człowieka, który zrezy
gnował. Zrezygnował w kraju 
dającym  mu takie możliwoś
ci! Dlatego wyniki egzami
nów wstępnych do szkół śred
nich i sprawność bezwzględna
— to będą. to  muszą t-yć dwa 
zasadnicze j uch wy1 ne pro
bierze wartości szkoły podsta
wowej.

JAK IM POMAGAMY?

Co robią władze, ażeby 
szkołom pomóc w osiąganiu 
lepszych wyników? 'L roku 
na rok poprawiają się ich 
warunki lokalowe, wyposaże
nie w pracownie, w pomoce 
naukowe (w ostatnim  roku 
powstały w naszych szkołach 
podst. 394 nowe pracownie!). 
Dążyć będziemy także do jak 
najszybszego wyeliminowania 
dzieci upośledzonych umysło
wo, niedowidzących i głu
chych, które wymagają opieM 
szkół specjalnych. Jeżeli bo
wiem pozostają w szko,e nor
malnej, wpływają hamująco 
na  wyniki osiągane przez ca
łą  klasę, a  w nich samych 
pogłębia się proces upośle
dzenia.

W ostatnim  roku szkolnym 
nasze K uratorium  zorganizo
wało nowa szkołę specjalną
i dwa punkty filialne dla 
dzieci upośledzonych umysło
wo (ogółem mamy w Lodzi 
19 szkól specjalnych z 2.8-4 
dziećmi, w tym jedną d a  
slabowidzących i jedną dla 
głuchych). Zapisy dz'eci do 
kl. I z miesiąca maja chce
my cofnąć do stycznia i P°" 
łączyć je z badaniem lekar
skim 1 psychologicznym. Ud”" 
ny eksperym ent Szkoły nr 101 
na Bałutach potwierdził bo
wiem, że dzieci, zwłaszcza z 

trudnych“ środowisk (alko
holików, złodziei, prostytu
tek) w wielu wypadkach zdra
dzające objawy cofnięcia w 
rozwoju umysłowym — za
trzym ane w szkole pod opie
ką dohrego pedagoga 1 wy
chowawcy — w ciągu pół 
roiku przed rozpoczęciem nau
ki wyrównują braki 1 od 
września mocą pójść do szko
ły na prawach jako tako rów
nego startu .

Potrzeba zwiększenia liczby 
szkół specjalnych w naszym 
mieście jest niewątpliwa. Jesz 
cze w bieżącej pięciolatce wy
buduje się 2 dalsze szkoły 
specjalne dla 320 dzieci. Na 
razie inspektoraty przystępują 
do organizowania klas spe- 
cfalnych przy szkołach pod
stawowych. Najlepsze osią
gnięcia notuje * dzielnica Wi
dzew. gdzie w zasadzie 
wszystkie dzieci upośledzone 
umysłowo zostały umieszczo
ne w szkołach względnie w 
klasach specjalnych.

Dzieci tzw. przyrośnięte, 
nastręczające nauczycielom 
poważne trudności w ich pra
cy wychowawcze) staram y się 
eliminować, łączyć w m niej
sze zespoły prowadzone przez 
doświadczonych podacogów. 
W ostatnim roku szkolnym 
zorganizowaliśmy 89 takich 
oddziałów dla 2.081 uczniów. 
W przyszłym roku zostanie 
oddany nowy zakład wycho
wawczy dla dzieci moralnie 
zagrożonych.

O SZKOLE DECYPUJE 
NAUCZYCIEL

To zdanie, tak często pow
tarzane, brzmi Jak wytarty 
slogan, Jest przecież — słusz
ne.

Jakie są  nasze kadry nau

czycielskie? Jaki jes t nauczy
ciel szkoły podstawowej w 
szczególności?

Mamy dobrych nauczycieli. 
Myślę nie tylko o  kwalifi
kacjach formalnych. Procent 
nauczycieli niekwalifikowa- 
nych jest u nas w szkolni
ctwie podstawowym znikomy, 
natom iast 40% nauczycieli 
ma wykształcanie wyżej niż 
średnie. Nie m aluję nauczy
cielom laurek, wyrażam je
dynie swój głęboki szacunek 
dia ich umiłowania zawodu, 
rzetelności, poczucia godności
I — nienasyconemu pragnie
niu pogłębiania własnej wie- 
dzy i własnych umiejętności. 
Wysoki procent nauczycieli 
łódzkich uczy się systematycz
nie dalej: kontynuują zaocz
nie studia uniwersyteck.e (naj 
częściet bez żadnych zniże.-t 
godzin w szkole) coraz częś
ciej słyszy się o otw ieraniu 
przewodów doktorskich.

Doskonale zdają sobie spra
wę, że wobec przedłużenia 
okresu nauki w szkole o je
den rok i przedłużenia grani
cy Obowiązku szkolnego do la t 
17 — muszą uzupełniać swoje 
wiadomości ogólne, a  zwłasz
cza — w dziedzinie psycho
logii, filozofii, socjolog::, eko
nomii. a przede wszys kim w 
dziedzinie doskonalenia wła
snego w arsztatu pedagogiczne
go. Wręcz zdumiewający jest 
udział masowy nauczycieli w 
różnego rodzaju kursach wa
kacyjnych i śródrocznych, 
oni przecież stanowią więk
szość słuchaczy WUML. Ro
zumieją, że nie liceum, ant 
studium  nauczycielskie stano
wić będzie wkrótce podsta
wowe (i minimalne) wykształ
cenie nauczyciela i dlatego 
zapisują się masowo na wie
czorowe lub zaoczne Studia 
Nauczycielskie, a stars ' przy
gotowują się do egzaminów 
ekstern I styczn ych.

„Jeżeli jest tak dobrze, to 
dlaczego jest ’ak źle?“ — 
mógłby ktoś zapytać. Skąd 
tyle słyszy się nieraz preten
sji, wydziwiania na tem at 
szkoły — jej „nienadążania“ , 
konserwatyzmu, słabego wpły
wu wychowawczego na mło
dzież? Sądzę, że w tych za
rzutach jest bardzo' często 
dużo subiektywizmu — ura
żona miłość własna rodziców
i trochę niezrozumienia. Prze
cież wskutek pojawienia się 
potężnych i sugestywnych 
środków masowego oddziały
wania na społeczeństwo jak 
kino, radio, ostatnio — te 
lewizja i szeregu innych środ
ków upowszechniania kultury
— szkoła Już nie Jest jedy
na instytucją kształcącą 1 wy
chowującą społeczeństwo. Po
za tym jest tu  trochę zanied
bania ze strony naszych pe
dagogicznych środowisk nau
kowych. które pracują w izo
lacji od naturalnego warszta
tu, jakim  dla nich winna 
byd szkoła, są 1 niedociągnię
cia w pracy zakładów kształ
cenia nauczycieli zarówno, jak
i nadzoru pedagog cznego, 
ośrodków metodycznych i 
ZNP.

POCHWALA 
EKSPERYMENTU

I NOWATORSTWA

Wszyscyśmy winni po tro
sze, a rezultatem  jest fakt, 
że nauczyciel bywa aż nadto 
często pozbawiony pomocy 
czynników, których zadaniem 
winno być inspirowanie i wcie 
lanie w życie nowoczesności 
w praktyce pedagogicznej. Dlą 
nas, obywateli kraju  budują
cego socjalizm, pod tym po
jęciem mieści się nie pogoń 
za wszelkiego rodzaju błysko
tliwymi nowinkami pedago
gicznymi. ale taka organiza- 
c |a  procesu dydaktyczno-wy
chowawczego, by wyzwalał on 
z człowieka żyjącego w ko
lektywie i dla kolektywu — 
inicjatywę 1 samodzielność 
myślenia .

Przed kilku miesiącami 
telewizja nasza w przviemny 
soosób zresztą, poświęciła Je
den z punktów nrogramu po
pularyzacji metody francu
skiego pedagoga Frenet‘a. 
Aliści w czasip jedne; z mo
ich (nielicznych, niestety!) 
wędrówek po szkołach łódz
kich natknąłem  się w ba
łuckiej szkole w kl. I na 
doświadczoną już nauczycielkę, 
która pracowała według me
tody tego Francuza, nie wie
dząc o tym zupełnie. Ba! 
lepiej (dla nas), bo oraouiąc 
w cienkich warunkach łódz
kich. Temno pracy regulował 
rodzą i zajęcia I możliwości 
dziecka. Jedne dzieci praco
wały dłużej nad rysunkami, 
inne — nad rachunkam i lub 
ezvtanicm. Nauczycielka nie 
zza ..katedrv“. ale chodząc 
miedzy stolikami dzieci słu
żyła im dyskretną pomocą 
lub zachętą, kledv zauważy
ła zmęczenie, prace orzerv- 
wała. dzieci podejmowały 
wtedv jakaś zabawę, śniewa- 
łv piosenki, nie krępowane 
ża^y-m t „dzwonkami“.

Dzieci wykonały wszystkie

prace w  klasie i w  klasie po
zostawiały, każde miaio swój 
„kącik". Żadnego „zadawania“ 
do domu. Rezultat — stupro
centowa promocja. Tej nau
czycielki nikt nie „odkrył“ , 
jei metod pracy nie omawia 
się, nie dyskutuje, n:e po
pularyzuje. Jestem  osobiście 
przekonany. że świetnych 
nauczycieli mogących s:ę pod
jąć prowadzenia eksperym en
tu  pedagogicznego jes*. wielu. 
Należy tylko ich do ?ego za
chęcić, w eksperymentowaniu 
pomóc i po stwierdzeniu sku
teczności eksperym entu — 
popularyzować. Wydaje mi 
się, że sprawa poszukiwania 
właściwych sposobów naucza
nia języków obcych, poszu
kiwania nowych, efektywniej
szych metod, wcześniejszego 
(już od pierwszych klas szko
ły podstawowej) rozpoczyna
nia nauki, organizowania 
szkół z obcym językiem nau
czania wielu przedmiotów 
w arta jest podjęcia.

SPOŁECZEŃSTWO 
A SZKOŁA

Inną sprawą w ę z ł o w ą  na
szego szkolnictwa jes ' roz
szerzenie funkcji opiekuńczo- 
wychowawczej szkoły Pisa
łem na ten temat już w je- 
dnvm z poprzednich numerów 
„Odgłosów“ analizując akcję 
wczasów letnich dzieci i mło
dzieży. W naszym mieście, 
gdzie notujemy najwyższy w 
kraju  procent zatrudnienia 
kobiet spraw a zapewnienia 
dziecku opieki poza godzinami 
nauki szkolnej Jest zagadnie
niem kapitalnym. Jak przed
stawia się sytuacja w tej 
chwili? Ogromna większość 
(ПЗ szkoły nodstawowel pro
wadzi świetlice z dożywia
niem. Korzysta z nich ponad
12 i nół tysiąca dzieci. Czy 
to  jest dużo. c7.v mało? Czv 
to wvstarczy? Stanowczo za 
mało, gdyż w ostatecznym roz
rachunku — niewiele więcej 
niż co dziesiąte dziecko może 
korzystać ze świetlicy.

Stwierdzam więc smutny 
fakt — kilkadziesiąt tysięcy 
dzieci łódzkich przez kilka 
godzin dziennie pozbawionych 
jest opieki. Jakież tu wyjście 
z sytuacji? Władze szkolne 
przystąpiły do organizowania 
w niektórych szkołach podsta
wowych (a nawet średnich) 
półinternatów czynnych po 8
i więcej godzin dziennie, roz
wijają się różne formy zajęć 
pozalekcyjnych: koła prze
dmiotowe, techniczne, arty
styczne. sportowe, krajoznaw 
cze. Chcemy rozszerzyć od
działywanie dzielnicowych do
mów kultury, a zwłaszcza Mło 
dzirżowego Domu K ultury im. 
J. Tuwima. Szkoły muszą oto
czyć iak najserdeczniejszą o- 
pieką zarówno swoje drużyny 
harcerskie, jak i organizacje 
ZMS. Z uznaniem odnosimy 
się do akcii drużyn podwór
kowych ZHP. iak i do nracy 
terenowych kół TPD. Przy
stąpiliśm y do systematycznego 
doszkalania pracowników pe
dagogicznych. instruktorów  
zajoć oozalekcyjnvch pragnąc 
podnieść na wyższy noziom 
pracę świetlic i tzw. kół zain
teresowań. W ścisłym kon
takcie z Łódzkim Komitetem 
K ultury Fizycznej chcemy 
nrzestawlć pracę Szkolne™ 
Związku Sportoweso * szkol
nych kół j klubów sporto
wych ną pracę masową Chce
my, by ambicją każdej szko- 
łv eta To sie zdobycie przoz 
jej wychowanków ni«* tyło 
Indywidualnych rekordów, ale 
jak najwyższego procentu od
znak pływackich. snor* owych, 
strzeleckich, turystycznych...

Oczywista, ambicje szkoîv 
w kierunku rozszerzania dzia
łalności wychowa wczn1 poza 
godzinami lekcyjnym?, ка 
mocno ograniczone zarówno 
brakami lokalowymi < kadro
wymi, jak 1 powabnymi za
daniami wvnika^acvmf z rea- 
lizowanei obecnie reformy.,

Cudów nie ma —4 szkoła 
pozostanie w nierwszvm rzę
dzie instytucja. re,1estru1aca 
potrzeby w zakresi* o-nieki 
nad dzieckiem 1 młodzieżą. 
Instytucja organizująca 
v>c»znv w teł mierze wvsiłek. 
Władnie — snnWr.ny wysiłek. 
Nie tylko onrnnlzacie noli- 
tvczne. nie tvlko Instytucie 
jak  naibardz.ipi sprawa wv- 
rVi/MypnJn łn* »rysowane lak 
ТРГ). TSS. TWP T-ira Kobiet 1 
in.. al« ^ o ro k ’e kreS! soołe- 
ozcń*h*Ta łrtdzkie^o nrzoz tere- 
по^,л Komitety Frontu Jedno.ś 
ri Narodu, nrzez komitety blo
kow o winny na co dzień Inte
resować sio sp ra ła m , rrłorto- 
po pokolenia. sbiżv<5 szkole 
pomocą i wzmacniać jej au- 
torvtet.

Mówimy na pro?u rowepo 
rokn szkolnego otwarcie: nie 
-cnod z!owa i ci o sie. £e szkoła 
załatwi wszystko, co wiało 
sio z wychowaniem poko
leń. N’n załalwi sama b^z 
<e™rokiej pomocy społeczeń
stwa.

Z n ają  chyba w szyscy V** 
pu larny  radiow y „Pro&ran» 
z dy w an ik iem “ . Iieall*"“ 
w al go początkow o zcspO» 
w arszaw sko-lódzk l. Potem  
nazw iska  arty stó w  1 au to 
rów z Łodzi były  
rzadszo, aż w 
O sta tn i p rog ram  pt. 
k lien t“  zrealizow ała w y
łącznie W arszaw a b^* 
w spółudziału kole.ęów z re
dakcji estrad o w e j Г-КРЯ* 
Tak to prow inejn  został* 
raz Jeszcze „w yro low ana 
przez stolicę.

J r d r n  ty lko  pow iat k u 
tnow ski leg itym uje  się 
bą a ż  185 kółek ro ln iczyrh , 
w k tó ry rh  posiadaniu  zn a j
d u je  sie 150 pełnych  kom 
pletów m aszynow -w rak to ro -
w ych. K utnow skie k ó łk*  
za rab ia ją  łącznie o k o ło  " 
m ilionów  zło tych roeznie*

P arad o k s. Ja k  tw ierdz» 
zorien tow ani, w P o ls k im  
Zw iązku Ż eg larsk im  Pa * 
nu je  opin ia , że nailepsi in 
stru k to rzy  żeglarstw a 
w la n ie .. .  łodzianie. Miesz
kańcy  m iasta , w k tó rym  
w oda jes t w yłączni* w k ra  
nach. I to  też n ie zaw- 
6Z C .

W końcu  sie rp n ia  mlnçb* 
trzydziesta  rocznica spo t
kan ia  na M łynku d e l e g a 
tów  łódzkich fab ry k  z ów
czesnym  se k re ta rzem  ge
n era lnym  lew icy zw iązko
w ej i członkiem  КС KPP* 
tow. L udw ikiem . Pod tym  
pseudonim em  kry ln  
nazw isko W ładysław a Go
m ułki. T elew izja łódzka na  
dała  w zw iązku z ow ą 
rocznicą in te re su jący  pro
gram  publicystyczny  po
św iecony w ydarzeniom  tam  
tych  lat.

Po pow rocie  * u rlopu  
T ea tr im . St. Ja racza  ro z 
począł prace d n ia  1 wrze.4- 
nla  w znow ieniem  k o m e d ii 
Ja n a  D rdy .»Igraszki z d ia 
b łem “ . Sztuka ta  o ra z  
n e  na przem ian  „M ąż 1 
żona“ F red ry , „ K ra k o w ta -  

î'Mjy It;.Górale“ , Jak ró w n ie ż  
gorąco w itany przez m ło
dzież sp ek tak l „ w  p ustyn i 
i puszczy“ H enryka Sien
kiew icza w ypełn ią  w rz e 
sień  i p ierw sze dn i paź
dziern ika.

Na otwarci© sezonu 19«2 
i 63 T ea tr  przygotow uj«  
».Karierę A rtu ra  l i i“  Bcr- 
to lta  B rech ta , k tó re j p re 
m iera  p rzew idziana je s t  

około połow y paździer
n ika. P o śm iertne  dzieło 
B rech ta , Jedno z n a jśw ie t
n iejszych w Jego dorobku« 
ukaże się w Inscenizacji * 
reżyserii F eliksa Żukow 
skiego i B arbary  Jak licz f 
w opracow aniu  scenogra
ficznym  Ewy SoboltoweJ. 
Itenlizacja ta  będzie c a ł
kow icie odm ienna od po
kazanych  dotąd  w Polsce
— w arszaw skiej (T e a tr  
W spółczesny) i berlińsk iej 
(B erliner Ensem ble).

Równobźeśnle TeatT przy 
s tę p u je  d o  pracy nad 
„W ierną rz e k ą “ S tefana 
Ż erom skiego, k tó ra  w no
w ej a d a p ta c j i  W ła d y sław a  
O rłow skiego ukaże sic na 
s c e n ie  w styczn iu  przyszłe
go ro k u  tnicju.iHC o b ch o 
d y  p rz y p a d a ją c e j  w tym  
m ie s iąc u  se tnej rocznicy 
P ow stan ia  I8ß3 r. W znao* 
nej m ierze zw iązane z ta  
rocznicą będzie rów nież 
„W yzw olenie“ St. W yspiań
sk ieg o . k tóre T eatr zam ie
rza  w ystaw ić w d rug ie j 
połow ie sezonu.

Z najb liższych pozycji 
rep ertu a ro w y ch  T eatru  im. 
Ja racza  w arto  jeszcze w y
m ienić „A nton iusza i K leo
p a trę “  S /ek sn ira  oraz ied
na  z now ych sz tuk  T en
nessee W illlam sa „O rfeusz 
z stępu jący  do H adesu“ ,

„P rz e k ró j“ n arzeka  n a  
łódzkich harcerzy . Podob
no 100-osobowa o rk ie s tra  
d«;ta ZHP-Lódż urządzała  
w sw vm  obozie nad Jezio
rem  Serw y k oncerty  zm u
sza jąc«» wczasowiczów do 
ucieczki. Nasi m łodzi m u
zycy grali ponoć z duży«i 
sam ozaparciem  I zbyt m a
łym i przerw am i. „ P rz e k ró j“ 
nie m a naw et p re ten sji o 
to, że fałszow ali, chodzi 
ty lko  o to, że zbyt efośno. 
Nie dziw im y się. Jeśli kt©4 
po jechał na M azury po 
spokój, to Isto tn ie  tak ie  
b ezustanne o rk iestrow e 
„ tu t t i“ mogło go w ypro
w adzić „z nerw “ . A 
um iar to dob ra  r/ccz . Na
wet dla harcerzy .

J , W.



G ruźlicze zapalenie opon 
i mózgu dość często w spół
istn ie je  z jcc-M z naje»;ź* 
szych postaci g n u iic y . tzw. 
p io só u k ą , k tóra jest krw io
pochodna. Klinicznie 

I stwierdzona gruźlica pro- 
I smakowa pluć w przes-.lo 

połowie przypadków  4ic.li 
I się 2 tow arzys iącym  proce

sem oponow ym ,  яН' też 
gruit icze zapa lane  opon  >

ł mózgu m o:e  powstawać  — 
r i ii i 't i  w ic ę k iz o śc i  przi,- 

! padków bez uf.spóll.si nianio 
I г gruźlicą prosówkowy.

Dzi»ciecv O środek Sana-
to ry jn o -P rew en to ry jn y  w 
Rabce dysponuje  1300 toL- 
kam l d la dzieci do tkn ię tych  
w rożnym  stopn iu  gruźlico. 
L iv iekiortr.i t-’co osrodi.a 
jes t zasłużony ftiz ja tra  dr 
m eri. Jan  Rudni к je^o  za- 
st"pon do sp raw  lecznictw a 
lek. üogclan Zalew ski. wpi
sanym  s.m alorium -rer.ab il.-
to rium  dla dzieci pom ctr.n- 
gitowych. o rd y n u je  lek. Ma- 
ria P lesińska. W yîeJ v y- 
m irn ionym  au to r sl:U da 
podziękow anie za um ożli
w ienie /uipisar.ia reportażu* 
zas lek. E lżbiecie R utkow 
skie] — za Insp irac ję  i p o 
moc. ____

G ruźlicze zapalenie opon 
m ózgow o-rdzeniow ych i 
mózgu Jest przede w szyst
kim  choroba w ieku dziecię
cego. Z powodu ,,inw alidz
tw a serologicznego", n ie
dojrzałości tkanek, chwiej- 
nośei ustro ju , niem ożności 
arybkiej m obilizacji m echa
nizm ów obronnych w łaśnie 
rtziecko Jest narażone na 

I nadkażen ie  prątkam i.
Od 1/3 do 1/2 wszys tk ich

I zachorowań na gruźlicze  
j zapalenie opon  ł mózgu

I przypada na okres wieku  
ort (I m iesięcy orf końca S

i roku, a około  so proc. ra  
! pierwsze  19 lat tycia.

W Polsce umieralność  . 
powodu gruźlicy spada 
szybko. Zapadalność spada 
ui tempie wolniejszym, a 
chorobowość  rośnie.

Zjawiska  chorobowości I 
zapadalności są znacznie  
łru d n te j uchw ytne  s ta ty
stycznie  n li  z jaw isko  u m ie 
ralności z powodu gruźlicy.  
Chorobowość jest wynik iem  
corocznego dodawania licz
by nowych  zachorowań  i 
odejmowania  liczby zgonów
i wyleczeń. Jest to zjr.wl- 
i k o  bardziej subiektywne,  
ta le ine  od poglądu lekarzy 
ПЛ kryteria czynnej  gruźli
cy  1 wyleczenia  z gruźlicy

w obaw ie przed przej
ściow ym i pow ikłaniam i, 
jak ie  się zdafzają, wiele 
rodziców objaw ia niechęć 
do zbaw iennych szczepień 
BCG. Z darza ją  się ponoć 
lekarze którzy nie chcą 
szczepić w łasnych dzieci 1 
p rzestrzegają  przed tym 
m a t k i .  N iektórzy rodzice 
n ie dopilnow ują kontro li 
skuteczności szczepień. W 
w yniku tego około 30% 
dzieci pozostaje (aktycznlc 
nieuortpornlonych na gru- 
żllcc.

Istnieją ty lko  dwa źródła 
zakażenia:  ludzie chorzy na 
gruźlicę oraz zwierzęta cho
re na gruźlicę (siewcy  
prątków).

W Polsce liczbę prątkują
cych dorosłych oblicza się 
na nieco pow yżej  l ' in zaf. 
liczba osób za zm ianami  
radiologicznymi nieco  2".',.. 
Natężymy zatem По krajów
o średnim zagruźllczcnlu.

Ponad 300 tys. prątku,la- 
cvch — oto m iara zagr

i 'U te .1.— r -— -----------------

; M enlngity“ fitanowni 
w skaźnik  epidem iologiczny, 
je /c l i  ilość ich siQ ’/.m niej
sza, to  m a c /y , i.e zapada l
ność na g ruźlicę m aleje .

W roku 19'!1 zanotow ano 
w Polsce kolo 1300 św ie
żych przypadków  zapalenia 
opon i .Test to licz
ba a larm u jąca . W tym  cza
sie w CSIîS w ykry to  za
ledwie 20 przypadków , r. w 
NRD S0. W CSRS lck.w ., 
ktx)ry w y k ry je  m eningitis

п а ш А ш г!---------------

:

N aw et najcięższe postaci* -  
gruźlicy sa  C121S uleczaine. 
llleezalnosc m enm gltow  jast 
jednym  z najw iększych  o- 
siąguięć w spółczesnej m e
dycyny. P ostępy  w tej dzie
dzinie łączą s ‘ę z postępu- . 
ml Vi’ chem io terap ii gruz.l- 
cy 1 postępam i w terup.: w I 
ogóle. W chem io terap ii g ru 
źlicy z dużym  p o w o d zc  
ulem  od roku liir.a sto su je  
się sk o ja rzen ie  trzech  le
ków: INH (hydrazyd  kw a
su Izonikotynow ego). SM 
(strep tom j cyna) i PAS 
(kw as paraam inosallc;» Io
wy). To »kojarzenie  nia 
niem al nift>awodne dziala- 
nie prątkobojczo.

T eksty  podane w r»m- 
kacn kursyw ą pochodź* i  
najnow szego dzieła zbioro
wego pt. ..G ruźlica w ie k j
diiociqcego", w y lunes» 
pod redakcja  p rof. cir 
F ranciszka G robra i doc. d r 
H eleny K rukow skiej. w  
„R ysic h isto rycznym " prof, 
dl- G ruer podnosi m .in. du
ze zasługi w zak res ie  fti- 
z ja trii dziecięcej, położone 
przez łódzką uczona i dzia
łaczkę p ro i. d r  A. M ar£oü- 
*ową.

Dalszy ciqg 
ze sir. 1

nem  m ala, bezw ładna, człe
kokształtna kłoda. Żona do
tyka jego czaszki, powiek. 
Dziecko nic reaguje. „W o
dogłow ie" — słyszę. S kaza
ne  na życie — odpow iadam . 
»T ak“.

„A pokaż cioci, gdzie 
m asz nos“ — w idzę dłoń żo
ny g łaskającą  czarnookiego 
bobaska. B obasek uśm iecha 
się, jakby  rozum iał, o co 
chodzi a le  nie pokazuje n o 
sa. „Z m iany psychiczne. Do- 
biłizm  “ — słyszę.

Sąsiad bobaska siedzi, ale 
n ie  słyszy, żc się do niego 
mówi. G łuchota  ca łkow ita  i 
ślepota częściowa.

W rogu sali dziecko huśta  
*ię, jak  gdyby im itu jąc  koły 
san ie  na  rękach  m atki. ,.Na 
dodatek  choroba hospitaliz- 
m u, sku tek  przew lekłego 
p rzebyw an ia  w  szp ita lu“ — 
objaśn iają .

Idźm y już stąd . To po
nad m oje siły patrzeć d łu 
żej. Schodząc na  dól, do g a 
b inetów  zabiegow ych dręczę 
się. „Czy staroży tn i S p arta - 
n ie, zrzucając potw orki ze 
skały  w przepaść n ie  byli 
bardz ie j ludzcy niż my, sk a 
zu jąc te isto ty  na  dożyw ot
n ią  w egetację? A eu tanazja , 
n ie  byłabyż w  p rzypadkach  
abso lu tn ie  jasnych  i zd e te r
m inow anych  ak tem  w ięk 
szego hum an itaryzm u , niż 
to leczenie?...“

„W łaściw ie nigdy nic m a 
m y stuprocen tow ej pew 'n os-  
ei, czy te naw et n a jc ięż 
sze porażen ia  n ie  cofną się 
pod w pływ em  długotrw ałego 
leczenia i reh ab ilita c ji” — 
pow iedzą m i później leka- 
rźe. „N ic m am y p raw a w ą t
pić, bo to by p rzek reśla 
ło sens naszego pow ołania
1 zaw odu.“

w latach 1947—50 akcję
szczepień w  Pqlsce prow a
dziła Ś w ia to w a '  Organizacja 
Zdrowia za pośrednictwem  
Duńskiego Czerwonego
Krzyża.  W ykonano  w ty m  
C! fisie bl isko 6 000 000 prób 
tuberku l inow ych  i zaszcze
piono około 2 500 000 osób. 
Pil 1950 r. akc ję  szczepień  
przejęły poradnie przeciw
gruźlicze nasze i s łu ibu  
zdrowia, a od 1Л55 r. obo
w iązuje w  Pofsce przepis  
p rzym usow ego  szczepienia  
noworodków.

O cenia się, że liczba cho
rych na gruźlicę p rzek ra 
cza w naszym  k ra ju  pól 
m iliona ludzi, w tym  p ra
wie 100 tys. dzieci. W ięk
szość chorych z tej liczby 
cierpi na  gruźlicę płuc, ale 
w gruźlicy pozapłucnej m e
nlngity  stanow ią pow ażny 
o d s e t e k .____________

Według s ta ty s tyk  Nie
m ieckie j  Republik i Federal
nej częstość zachorowań na 
meningitis  tuberculosa и 
dzieci szczepionych в  CG i 
u nie szczepionych przed
stawia stę następująco:  
Wśród 70 000 dzieci szcze
pionych zachorowało na 
meningitis  2, w t y m  s c- 
nujm czasie wśród 92 non 
v ie  szczepionych  — 274. W 
Innel grupie  dzlcc- 
(Г35000 obserwowanych  
przez Г, lat) u szczepionych  
s twierdzono  5 przypadków  
meningitis , u  n ie szczepią  
r y e h  — 68.5._______ ___

18 tysięcy dramatów
ków  przeciw prątkow ym i
w czesna diagnoza i te rap ia  
um ożliw ia całkow ite  łub 
częściowe w yleczenie. Nie za 
lam ujem y rąk  naw’ct w przy 
padkach uszkodzeń w ielo- 
ogniskowych. Z akładam y bo 
w iem , że m ogła ocaleć bodaj 
jed n a  w iązka nerw ów , k tó 
rą  d rogą system atycznych 
zabiegów  uda  się pobudzić 
do funkcjonow ania, p ro w a
dząc tym  sam ym  do regene
rac ji innych, uszkodzonych. 
T aką  szansę doceniam y tym  
bardziej, że jak  dotąd  w 
5» p rocen tach  przypadków  
praw id łow ym  i w czesnym  
leczeniem  uda je  się nie do 
puścić do w ystąp ien ia  n ie 
dow ładów  i dzieci w ychodzą 
z te j s tra szn e j choroby ca ł
kow icie zdrow e. W przypad 
ku w ystąp ien ia  n iedow la-

sze I opór bezw ładności 
m niejszy. Ciepło łagodzi 
wzm ożone napięcie mięśni, 
przykurcze to rebek  s taw o 
w ych i ap ara tó w  w iązadło- 
w ych (ścięgna, chrząstki). — 
K rysiu w yprostu j nóżkę. P o 
woli. Jeszcze raz. Ćwicz. — 
Te ćw iczenia poparte  potem  
m sv .zem  prow adzą do likw i 
daeji pato logicznych u s ta 
w ień...“

W anna nazyw a się facho
wo — „tank iem  do h y d ro 
terap ii'. S tanow i d a r  P o lo
nii am erykańsk ie j. W yposa
żona jes t w  tu rb in y  z m ie
szaln ikam i o różnej sile. Ich 
u jścia  d a ją  się przykładać 
w dow olnych m iejscach. Mo
gą przegrzew ać niedow łady 
odcinkow o. T ank  ma po
nadto  podnośnik  m echanicz
ny. W łaśnie n a  w ózku pod

nia bierne. M agister w y c h o 
w ania  fizycznego rozciąga 
rozgrzane przykurcze.

Ć w iczenia b ierne po pa- 
ra fino te rap ii. To sam o po 
przegrzan iu  uszkodzonych 
kończyn i m ięśni oRladam i 
parafinow ym i.

Z aopatrzen ie  ortopedyczne. 
P rzeróżne szyny i łuski u- 
trw a la ją  rozluźnienie przy- 
Rurczy.

G im nastyka  w ybiórcza, to 
znaczy obliczona na  ro zw ija 
nie określonych m ięśni. Stół 
oporow y, także  d a r Polonii. 
Dziecko k ładzie się na  tym 
stole. M echanizm  z o p a r
ciem sadza je  coraz to w 
inne j pozycji, a  nogi i ręce 
ćw iczą skiff. P raw ic  w ioś
larstw o.

P ion izacja  i nauka cho
dzenia. Nie w ystarczy us-

Ruchom y uchw yt ko rbki u s
taw ia  się pod różnym  k4- 
tcm . żeby rozluźnić jeszcze 
troszeczkę przykurczoną 
dłoń.

G im nastyka  ogólnorozw ojo 
w a. C hatka, może P u c h a t
ka, nic w iem . P raw dziw e 
drzw i, p raw dziw e klam ki. 
p raw dzi\ye okna. Więc wcho 
dzi się do środka, zam yka 
drzw i na  klucz, a  potom  ska 
cze przez okno, padając 
na  m aterac. Jak b y  n a  p ia 
sek albo w śnieg.

Dzień po dn iu , m ilim etr 
po m ilim etrze, tysiącem  ćwi 
czeń i ich pow tórzeń dziecko 
w y krada  się kalec tw u, p rzy 
bliża do norm alnego życia 
w domu.

„Z asadą reh ab ilitac ji — 
tłum aczą mi — jest ciągłość,

długie, w ielom iesięczne, n a j 
m niej półroczne stosow anie 
tego sam ego cyklu zab ie
gów“ .

W sali te rap ii zajęciow ej 
k ró lu je  k rasna l H ałabala. 
B ajecznie kolorow y, w ycza
row any n iew lad n ą  ongi rącz 
ką' dw unasto le tn ie j D anusi 
Z. jest jakby  m uzą i p a tro 
nem  je j kolegów. Tych, k tó 
rzy jeszcze tu  zostali i tych, 
których nieszczęście tu sp ro 
w adzi.

Z anim  nauczą się m alo 
w ać jak  D anusia, m uszą roz 
ruszać sw e paluszki, trz y 
m ać ołów ek w  ręku, um ieć 
n im  sunąć po papierze w 
każdą stronę. To nic tak  lat 
wo włożyć zatyczkę do dziur 
ki, a  już pow tykać je  na 
ca łe j desce, ry tm icznie, w e 
dług kolorów , to wiclogndz-n 
ny  trud . T rzeba  rozróżniać 
ksz ta łty  i p roporc je  nim  się 
do reki w eźm ie p lastelinę 
albo glinkę.

Tu gïow a. tu ta j tułów , 
tam  ręce, n iżej nogi i z u- 
k ladank i w ychodzi k rasnal 
z brodą. N ajp rostsza  u k ła 
danka jest dla nich szczy
tem  analizy i syntezy.

D ziesiątki tak ich  u k ład a 
nek, zbiory obrazków', f i
gur geom etrycznych, ku k ie 
łek, kon stru k c ji z p lastyko
w ych elem entów , pojazdów
— cały arsenał ssrodkow 
kształcących w yobraźnię. 
Sznurki, tasiem ki, igły. RU- 
ziki, nici. w arsz ta ty  tk a c 
kie -  bogata  narzędziow m a
do w yrab ian ia  zdolności 
m anualnych. „T erap ia  zaję-. 
ciow a m a na celu przyslo-

Dalszy ciq_ 
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Rioloqic.znw czynną  m e
todą zwiększania  obronno
ści ustroju u o b ec  prątka  
gruźlicy są szczepienia o- 
chronne. Poleqają one na 
wprowadzen iu  do ustroju  
swoistych  zarazków, po
zbawionych cech chorobo  
twórczych, icdnak o zacho
wanych  zdolnościach  w y  
wolywania alergii tuberku 
linowej, przede w szys tk im  
alergiczne) odczynowośct.  
Prątkami tego typu  są 
prątki BCG.

Pcd w p ły w e m  szczepienia  
ustrój przechodzi p o ro n ią  
form ę zakażenia, która vie 
powoduje  nadmiernej
wrażliwości  uczuleniowej  
na działanie prątka,  wzma-  
t ja natomiast  w ustroju  
zdolności swoistej orlpou le- 
d:i odczynowe), nawet na 
uszkadzający w p ły w  cho
robotwórczego prątka.

Szczepienia BCG chronią 
p i \c d  zachorowaniem  S9'n 
szczepionych. Ochrona ta 
w  badaniach bry ty jsk ich  
trwała średnio 64» lar (uży
ta była szczepionka d u ń 
ska).

Prace skandynaw sk ie  
czeskie  w y kaza ły  ponadto,  
że ciężkie postacie gruźli
cy.  jak  prosówka  г qruiU- 
сус zapalenie  mózgu i o- 
7K.r, są w iród  szczepionych  
niezmiernie rzadkie.

praw n ie  m artw e  doleci k o ń 
czyny. W końcu trzeba  na 
n ich stanąć. Inaczej, p ięk 
niej w ygląda św ia t z tej 
pozycji. Mimo, żc stoi i 
chodzi się o kulach. 1 kule 
w końcu pó jdą precz. N arly  
na  w ro tkach  lak  zm yślnie 
skonstruow anych," żc jadą  
tylko do przodu, żeby w y
dłużyć krok. uelastycznić 
sztyw ne stopy, nauczyć p ra 
w idłow o obciążać n ie d o w ła d  
ną kończynę.

G im nastyka  korekcyjna. 
Gdy w reszcie chodzi się o 
w łasnych silach , to i owo w 
postaw ie i ruchach  trzeba 
popraw ić S tudzienka z k o r
bą do w yciągania w iadra.

Chrłewni*. ter*» 
l*eut,vczne *Iono- 
•v*ne w ce lu  11- 
»■prawnieni» n tc - 
d o w la d n y e h  k o ń 
czyn  gó rn y ch  — 
p rz y  Je d n o czes
ny m  z w ró cen iu  
u w a g i n a  ćw i- 
rz e n ia  ogólno- 

ro rtw ojow c.

III

M eningitis — p rzy 
pom inam  sobie 
w stępne ob jaśnienia
— jes t je d n ą  z n a j

cięższych chorób, bo toczy 
się u podstaw y mózgu. To 
znaczy, że proces chorobo
wy lokalizuje się w m ie j
scach cen tralnego  uk ładu , a- 
taku jąc  trak ty  nerw ow e 
w szystkich ośrodków  życia: 
oddechow y, naczyniow y i 
sercowy. Zagrożone są  w s z js  
'.kie drogi zaw iadu jące czyn
nościam i tych ośrodków, l ï  
la t tem u rozpoznanie te j 
choroby oznaczało « yrok 
śm ierci. Dzisiaj, w erze środ

dów , co jest sku tk iem  zbyt 
późnego rozpoczęcia lecze
n ia , uda je  n am  się d rogą 
w ie lostronnej rehab ilitac ji 
usp raw nić  p raw ic  HO proc. 
dzieci w  stopniu  zadow ala
jącym 1'.

Dolne piętro. D wie p rzy 
ległe do siebie sale. W pierw
szej leżanki, na n ich  dzieci 
pod op ieką p ielęgn iarek  i w 
rękach  specjalistów  g im nas
tyki leczniczej. W d rug ie j — 
w ielka m etalow a w anna. W 
w ann ie  p ław ią się dw ie 
dziew czynki. Na ich nóżki 
od ścian w anny b iją  s tru 
m ienie ciepłej wody.

„W wodzie ciało jes t lżej

w ieziono ow ą dziew czynkę 
z n iedow ładem  obu nóg. 
Dźwig sterow any przez r e 
h ab ilitan ta  unosi górną plasz 
czyznę w ózka, w k ładając  
chorą do w anny jak  na ta 
cy. Na znak lekarza  p ac je n t
ka usiłu je  unieść nogi. P o 
woli, po kolei, jed n ą  drugą. 
Czyni to z w ielkim  trudem , 
z ledw ie w idocznym  sk u t
kiem, niew iele ponad lustro  
wody. Pot zrasza je j tw arz, 
rozlaną z pow odu zaburzeń  
horm onalnych. A le za każ
dym  ruchem  tw arz  tę roz
p rom ien ia  uśm iech szczęś
cia. L ekarz z asystą  także 
prom ienieją.

Po hyd ro terap ii — ćwiezc-
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sow an ie  dziecka do samo* 
obsługi. Bo chodzi rów nież
o to w  reh ab ilitac ji, ażeby 
dziecko po pow rocie do do
m u  nic było ciężarem  dla 
otoczenia...“

P rócz  tego ry tm ika , te a tr  
lalkow y, przedszkole, szkolą. 
W szystko pod okiem  k w a li
fikow anych  psychologów. 
O ni czuw ają  nad psychiczną 
reh ab ilitac ją , da ja  w sk aza 
n ia  do leczenia zaham ow ań 
w  rozw oju  um ysłow ym  i u- 
pośledzeń charak te ro log icz
nych. A te  o sta tn ie  są  n a j 
tru d n ie j usuw alne. Ł atw iej 
nauczyć chodzić niżli w yz
w olić od kom pleksów , n a 
p raw ić  uszkodzenia na,iw y/ 
szych funkcji, sfery  uczucio
w ej i m oralnej.

IV

N ajlepszy  szp ita l nie 
zastan i najgorszej 
m atk i — m ów ią, ale 

r  to  półpraw d». O
He dziecko pow róci z k u rac ji 
bez szw anku , dom  p rzy jm ie 
je  z o tw artym i ram ionam i. 
A le czy te  ram iona zaw sze 
są  o tw arte  n a  przy jęcie  k a 
lek?  Dom to n ie  ty lko  m a t
ka. to rów nie* środow isko, a 
środow isko rzuca k lątw y : 
„C horow ał n a  głow ę — m u 
si być w ariat...'* N ierzadko 
pom ening itow e dzieci w ie j
sk ie  p asa ją  gęsi. krow y. W ra 
ca ją  do sana to rium  ze spo
tęgow anym i przykurczam i 
O pow iadano m i o szczęśli
w ie z rehab ilitow ane j Iłanusi 
L., k tó rą  n a  okresow ą ko n 
tro lę  przyw ieziono z kom 
p le tn ie  odm rożonym i ko ń 
czynam i. M usiała chodzić 
do szkoły k ilk a  kilom etrów . 
Z reguły  ed u k ac ja  dzieci 
pom enlngltow ych  kończy się 
n a  ty lu  k lasach , ile zdążą 
ukończyć w sanatorium . 
B rak u je  m iejsc w zak ładach  
d la  dzieci n ieu leczaln ie  cho 
ryeh , tzn. głęboko fizycznie
i psychicznie upośledzonych. 
C zeka się n a  te  m ie jsca  la 
tam i. W tym  czasie b lo k u 
ją  łóżka w oddziale re h a b i
litacy jnym . Co zrobić z ty 
m i. k tó rzy  n ie  podpada ją  
pod pojęcie n ieu leczaln ie  
chorych, którzy  są  sp raw ni 
fizycznie, lecz deb iln i?  M o
gliby w yuczyć się zaw odu, 
być produk tyw ni. A le gdzie? 
Jeżeli tylko k ierow nik  szko
ły zaw odow ej zwęszy, żc 
k an d y d a t m a za sobą p rze
by ty  m ening it, to koniec, 
k lam ka. Is tn ie je  p iln a  spo 
łecznie  po trzeba  p rodnk ty - 
w iząeji połow icznie z reh ab i
litow anych  dzieci pom enin- 
gitow ych i spastycznyeh. Bo 
je s t ich, proszę państw a, w 
k ra ju  ponad 18 tysięcy, w 
tym  ponad 10 tysięcy usz
kodzonych spastycznie po 
przeby tych  m en ing itach . 18

1 tysięcy dzieci * uszkodze
n iam i spastycznym l, to  18

! tysięcy d ram ató w : rodzin 
nych 1 osobistych, d ra m a 
tów  n ap ię tn o w an ia  1 n ie 
przystosow ania.

„Więc w asza p raca  — m ó
w ię  do lekarzy Dziecięcego 
O środka S an a to ry jn e -P re - 
w en to ry jnego  w  Kabce, bo
o n im  jes t tu  m ow a — oka- 
zu je  się Syzyfowa..."

i,Czasami... Co robić... — 
A le niech pan  spo jrzy  na  te 
zdjęcia. T ak w yglądał Ma- 
nek K., kiedy go do nas 
przyw ieziono, a  tak , gdy od 
nas w ychodził. T ak w yg lą
da ła  M arysia W. n a  począt
ku. a  tak  po 8 m iesiącach 
pobytu  u nas...”

T ak i tak . tak  i tak . P rze 
rzucam  zdjęcia. C ałą  tr iu m 
fa lną , ogrom ną, s ta ran n ie  pro 
w adzoną dokum entację . W 
m ilczeniu. Nie zn a jd u je  słów.

ZBIGN IEW  C HY LIŃSK I
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Por. pilot Francisze 
slrulitorów

ZBfGNIEW J A N 

CHOJNACKI

l i  30 ROCZNICĘ 
Z m C l Ę S T W A  

i  ŚMIERCI
S ierp ień  1932 roku do

biegał końca. S łonecz
ne, po/;odnc dni sp rzy 
ja ły  le j g igantycznej 

im prezie, n ad aw an e j przez 
w szystk ie rad iostac je  E uro 
py i zap e łn ia jące j szpal
ty  najpoczytn iejszych  dz ien 
ników  na  całym  św iecie. 
Ilozpocząl się M iędzynarodo
wy T u rn ie j lotniczy — C hal
lenge de T ourism e In te rn a 
tional, zain icjow any  w 192!) 
roku przez A eroklub F ra n 
cji, a  pow tarzany  co dw a 
la ta . Zgodnie z regu lam inem  
C hallenge 'll ko lejne zaw ody 
organizow ał k ra j, k tórego p i
loci zw yciężali w poprzed
nim  tu rn ie ju . Tym  razem  
zaszczytny udział o rgan izo
w ania  C hallenge 'u  przypadł 
N iem com , k tórzy  spodziew a
li się ponow nego i jeszcze 
w iększego sukcesu, u cze s t
nikam i zaw odów  roku 1032 
byli: N iem cy, Polacy, F ra n 
cuzi, Czesi, Szw ajcarzy  i 
W łosi, a  m iejscem  ich sp o t
kan ia  lo tn isko T em pelhof 
pod B erlinem .

Polskę rep rezen tow ało  pięć 
załóg: trzy  na  sam olotach 
PZL X IX , zbudow anych 
przez P aństw ow e Z akłady 
Lotnicze i dw ie załogi na 
RWD-fi, skonstruow anych  w 
D ośw iadczalnych W arszta
tach  Lotniczych w W arsza
wie. N ajgroźniejszym  p rze
ciw nikiem  Polaków  byl n ie 
w ątp liw ie  as lo tn ic tw a  n ie
m ieckiego, d w u kro tny  zw y
cięzca poprzednich  C hallen- 
ge‘ów  — p ilo t Morzilc. N ie
m ałe szanse na  zw ycięstw o 
posiadał d rug i p ilo t n iem iec
k i: R heinhold  Poss, którego 
p rasa  n iem iecka określa ła  
jako  „ jedną z na jostrze jszych  
k ling  lo tn ic tw a n iem ieckie
go“. Poza tym  N iem cy w y
staw ili 16 sam olotów  re p re 
zen tu jących  pięć n a jnow o
cześniejszych typów , z k tó 
rych najlepszym i były: I le in -  
kel-He-64 i M csscrschm idt- 
Me-29.

Na k ilka  dni p rzed rozpo
częciem zaw odów  w szystkie 
sam oloty  zgrom adzono w 
hangarach  lo tn iska  T em pel
hof na  pokaz d la  publicznoś
ci. Od te j chw ili rozpoczął 
się ju ż  tr iu m f Polski.

P rzez w iele  la t w  niem iec
kich  szkołach, p ras ie  i prze 
m ów ieniach prow adzono fa ł
szyw ą propagandę przeciw  
Polsce, w p a ja jąc  N iem com  
w iadom ości o rzekom ym  
w archolstw ie. n iedo łęstw ie i 
p różn iactw ie Polaiiów , w eo 
zresztą  społeczeństw o n ie 
m ieckie w ierzyło. T oteż tłu 
my berlińczyków  i p rzy jezd 
nych obyw ateli innych 
m iast n iem ieckich  z n iedo 
w ierzan iem  podziw iały  nasze 
sam oloty w ystaw ione w je d 
nym  z hangarów . W szcze
gólny zachw yt w p raw ia ła  
ich RWD-6. O glądano i foto
grafow ano sam olot zc w szy-

k Ż w irko  i inż. S tanisław Wigura, jeden z kon-  
IiWD  6 — w kabinie samolotu R W Ü  6.

Trasa organizowanego przez N iem ców  Challenge'u, w  k tó
rym. załoga: ppor. pilot Ż w irko  i inż. Wigura, zdobyła  
pierwsze miejsce, zw yciężając  w spółzawodników  wszys tk ich  

państw  i u zysku jąc  dla Polski puchar przechodni.

stk ie  próby  techniczne. W 
napięc iu  oczekuje się o sta te 
cznych w yników . Polska 
zdobyw a na jw iększą  ilość 
punk tów  i pierw sze m iejsce 
za próby techniczne. W resz
cie następu je  na jtru d n ie jsza  
konku renc ja  C hallenge'u  — 
lot dookoła Europy! I^ot p e 
łen niebezpieczeństw , w ym a
gający od załóg i sam olotów  
niesłychanego w ysiłku. T ra 
sa w iedzie n iem al ponad 
w szystkim i k ra jam i Europy. 
Z B erlina  nad  N iem cam i, 
Polską, Czechosłow acją, A u
strią , Jugosław ią, W łocham i, 
S zw ajcarią , F rancją , H olan
d ią  i Szw ecją, aby lądow ać 
w  B erlin ie po przebyciu w 
dw óch dn iach  trasy  7.362,6 
k ilom etra .

Rozgryw a się bardzo  d ra 
m atyczna w alka m iędzy za
łogam i k ilku  kra jów . K aż
dy k ilo m etr oznacza w alkę 
z żyw iołem : z w ichrem , 
m głą, deszczem  i oblodze
niem . W p u nk tach  lądow a
n ia  dow iadu ją  się lotnicy o 
sw ych w spółzaw odnikach. 
Dwóm najlepszym  sam olo
tom  w łoskim  odpadły  sk rzy 
dła. Był też jeden  w ypadek 
śm ierte lny . Rząd włoski w y
cofuje sw oją  ekipę z zaw o
dów. W ielu pilotów  lądu je  z 
pow odu defek tów  m aszyn w 
przygodnym  teren ie . Ekipy 
bohatersk ich  lo tn ików  dzie
sią tkow ane są na każdym  
n iem al k ilom etrze. K ap itan  
B ajan  leci w śród okropne
go żaru , siln ik  ogrzew a jego 
m aszynę do 4ft»C, a  lecący 
z n im  m echanik  P okrzyw ka 
ok łada kap itanow i głowę 
lodem , aby w ytrzym ał i nic 
dał sic w yprzedzić innym . 
N iebezpieczny lot nad A lpa
mi. G óry całe spow ite opa
ram i mgły. Piloci lecą na 
oślep. P rzy  n a jm n ie jsze j n ie
uw adze w paść m ożna na ja 
kąś tu rn ię , rozb ija jąc  sam o
lot w  drzazgi. Zbliża się o- 
s ta tn i e tap  ra jdu . Do m ety 
ju ż  niedaleko... Do m ety 
zb liża ją  się k ilom etr po k i
lom etrze załogi Polski, N ie
m iec i pozostałych W łochów, 
którzy  n ic  w ycofali się z za- 
wodów. K to będzie p ie rw 
szy? W ioch Colom bo — m a
jący  ty lko m ałą  przew agę, 
czy N iem iec Poss albo d w u
k ro tny  zw ycięzca poprzed
nich C hallenge‘ów — Mor- 
zik? A może P o lak : F ra n 
ciszek Ż w irko? N a krótko 
przed m etą  szanse ich są 
jednakow e...

I oto osta tn i ak t te j cięż
k ie j rozgryw ki: „D cutsch- 
-Polnische L u f td u c ir  — jak

Lotnisko berliń sk ie  w ypeł
n ia  pięćdziesięciotysięczny 
tłum  w idzów , z zapartym  
oddechem  oczekujących w y
n iku  C hallenge'u . K ażdy 
chce w idzieć, k to  będzie 

zwycięzcą te j lo tn iczej o lim 
piady. N iem cy pew ni są 
zw ycięstw a do o sta tn ie j 
chw ili. Je s t 28 s ie rpn ia  1932 
roku.

P ierw sza s ta r tu je  SP-A HN  
RWD-6 z załogą: Ż w irko i 
W igura. Sam olot m ija  T em 
pelhof i rw ie  n a  pełnych o- 
b ro tach  w k ie runku  F ra n k 
fu rtu . Tuż za „erw udzia- 
kicm ", usiłu jąc  go prześcig
nąć, lecą dw ie m aszyny n ie 
m ieckie. To M orzik i Poss 
chcą w ykorzystać o sta tn ią  
szansę wyścigu. Nieco za n i
mi leci S zw ajcar F retz. Ża
den z zaw odników  n ie  ża
łu je  siln ika. W igura dzier
żąc w rękach  stopery , og lą
da  się poza siebie, w idzi jak  

N iem cy u siłu ją  zrów nać 
sw ój lot z m aszyną polską. 
P ilo tu jący  SP-A HN  Żw irko, 
dociska dźw ignię gazu. S il
nik aż jęczy z w ysiłku. 
W skazów ka szybkościom ie
rza w aha się, jak  gdyby 
chcia ła  w yskoczyć poprzez 
przyk ryw ające  ją  szkło. 210, 
212, 215, 217. 220 kilom etrów  
na  godzinę!... S iln ik  p racu je  
na  w iększej mocy niż pod
czas p rób  fabrycznych. Jes t 
nareszcie F ran k fu rt! Ż w irko 
kładzie m aszynę w głęboki 
sk rę t, z rzucają  na  dół m el
dunek  i zaw raca ją  do B erli
na...

Publiczność na  lo tn isku  
w ytęża w zrok patrząc  na  
zachód. K to będzie najszyb
szym ? K toś patrzy  przez lo r
netkę... „ Jes t czarny punkt!
— wola. — Coraz większy... 
Coraz w yraźniejszy...“ . P a
trzący przez lo rne tkę  w y
krzy k u je  po n iem iecka: 
„Jest! Jest! Polak!"...

Na lo tn isku  cisza, jak b y  
m akiem  posiał. Słowo to 

zm roziło p ięćdziesiąt tysięcy 
serc, k tó re  zdaw ałoby się za 
m arły  ze zdum ienia. G a rs t
ka  w idzów  polskich nie po
siada ła  się z radości.

RWD lądu je  na  lo tn isku  
nie zagrożona przez nikogo. 
Z ryw a się bu rza  oklasków . 
L udzie w yją  z radości i ч а -  
chw ytu. N aw et N iem cy są 
pełni podziw u d la  polskiego 
boha te ra  p rzestw orzy, i tak  
doskonałego sam olotu.

P row adzą Ż w irkę na pod
w yższenie w śród hu raganu  
n ie  m ilknących  oklasków  i 
okrzyków  rozen tuzjazm ow a
nej publiczności, za legającej

stk ich  stron . Zaś do w spól- 
k o n stru k to ra  sam olotu , in ż y 
n iera  W igury podchodzili 
dzienn ikarze  i spece od lo t
n ictw a, zadając  tak  liczne 
py tan ia , że ledw ie nadąża! 
odpow iadać. N ic b rak ło  i ta 
k ich, k tó rzy  k iw a jąc  z u zna
niem  głow am i, szep tali: 
„Ł adny, bo ładny , lecz kiedy 
przyjdzie do lotu — rozleci 
się w  pow ietrzu !“.

W czasie p rób  techn icz
nych RWD-6 zdobyła n a j
w iększą ilość punk tów  za 
e legancką sy lw etkę oraz 
kom fort, w ygodę i bezpie
czeństw o.

N astąp iły  ciężkie próby 
spraw ności sam olotu  i zało
gi. Zaw odnicy oczekujący 
sw ej kolejk i, jak  i zeb rana  
publiczność z zapartym  
tchem  śledzili w yczyny po
szczególnych pilotów .

Poruczn ik  Ż w irko, je d 
nym  pociągnięciem  d rążka  
sterow ego podryw a rozpę
dzony sam olot do góry. tuż 
przed sam ą śc ianą  ośm io
m etrow ej wysokości... W i
dzow ie w strzy m u ją  oddech... 
U dało się!... M usiało się 
udać! Z ry w a ją  się oklaski. 
N astępnie trzeba  w jak  n a j
krótszym  czasie odczepić 
sk rzydła , p rzeprow adzić  sa
m olot pod b ram k ą  i ponow 
nie zm ontow ać p iaty . Burza 
oklasków  n ic  m ilkn ie , Ż w ir
ko i W igura w ykonali tę

czynność w  ciągu... jed n e j 
m inu ty t Sypią się punk ty  
dodatnie...

I oto jedna  z n a jtru d n ie j
szych prób: przelecieć p rze
strzeń  długości trzystu  m e
trów  tam  i z pow rotem , na 
n iskim  pułap ie  i przy n a j
m niejszej szybkości sam olo
tu. N iski pu łap  to  50 m nad 
ziem ią, a  szybkość nie może 
przekraczać 63 km  na  go
dzinę! Egzam in d la  p ilo ta 
n iezw ykle m ęczący i n iebez
pieczny. W tak  pow olnym  
locie na  n iskim  pułap ie  m a
szyna może prędko  w ytracić  
rów now agę, a przy te j w y
sokości — śm ierć  pew na.

P ilo t Ż w irko  w ykonuje 
ten  lot w  okropnej d la  sie
bie pozycji — zaw ieszony do 
góry nogam i, poniew aż sa 
m olot m usi ogonem zw isać 
nad  ziem ią. Publiczność za 
niem ów iła  z w rażenia... 
N iem cy dopiero  te raz  w idzą 
że sam olot n ie  roz la tu je  się... 
Po w ylądow aniu  zryw a się 
huragan  oklasków ... Ludzie 
nerw ow o d y sk u tu ją  o locie 
Polaka. Publiczność i inni 
zaw odnicy zachw yceni tym 
w spaniałym  pokazem ! Po
lak podczas te j próby osiąg
ną ł szybkość jak ie j nic był 
w  stan ie  uzyskać żaden z 
uczestn ików  zaw odów  — 
pięćdziesiąt siedem  i pól k i 
lom etra  na  godzinę!

S um ują  p u nk ty  za w s, ży

wo wczas p isała p rasa  n ie 
m iecka.

Polacy do te j chw ili po
siad a ją  465 punktów . N a j
groźniejszym  ich p rzeciw ni
kiem  jes t N iem iec Poss, m a
jący  ty lko  o sześć punktów  
m niej. N iem cow i jed n ak  le 
piej w ypadła  p róba  s ta rtu  
na  początku tu rn ie ju , k tó ra  
w razie jednakow ej ilości 
punktów  przy p ierw szym  
m iejscu decyduje  o zw ycię
stw ie. Innym  polskim  zało
gom nie bardzo się powiodło.

SP-A H N  gna na pełnych 
obrotach do m ety. Żw irko 
rozg ląda się rozpaczliw ie 
wkoło. Z zadow oleniem  
stw ierdza, żc nikogo za nim i 
n ie m a. a w ięc jednak  będą 
pierw si na  mecie... Oby ty l
ko m aszyna nie odm ów iła 
posłuszeństw a na  ostatn ich  
k ilom etrach!... Na linii m ety 
lekko lądu je  s reb rn a  RWD-6 
ze znakam i SP-A HN . Po la
cy okazali się najlepszym i 

p ilo tam i w rajdzie , a Ich m a 
szyna na jlep szą  w Europie. 
Nic znaczy to jednak , że 
Ż w irko i W igura zostali ju i  
zw ycięzcam i C hallenge'll. 
N azaju trz  m a się odbyć lot 
na  trasie  B erlin —F ran k fu rt
i z pow rotem . Ten trzy stu - 
k ilom ctrow y odcinek, na 
k tórym  rozegra się osta tn ia  
próba zaw odów  — próba 
szybkości, m a w yelim inow ać 
zw ycięzcę C hallenge'u .

trybuny . F laga polska w pły
w a na  m aszt. O rk iestra  gra  
polski hym n narodow y. 
M elodia M azurka niesie się 
ponad B erlinem , rozbrzm ie
w ając w głośnikach radio- 

w'ych całego św iata . P u b li
czność w sta je  z m iejsc I 
zdejm uje  nakrycia  glotvy, z 
szacunkiem  spog lądając  na  
zwycięzcę... Po raz  p ie rw 
szy w  h isto rii, w  stolicy 
N iem iec — B erlinie, roz
b rzm iew ają  dźw ięki polskie
go hym nu  narodow ego. Ten 
prosty  i skrom ny człow iek
— porucznik-p ilo t F ranciszek 
Żw irko, sw oją  odw agą i silą  
woli zm usił w ładczych N iem 
ców do ukorzenia się przed 
polskim i skrzydłam i...

D rugie m iejsce za ją ł N ie
miec Poss, a trzccic n a jg ro ź
niejszy ko n k u ren t Ż w irki — 
F ritz  M orzik. Dzięki tem u  
zw ycięstw u Polska s ta ła  się 
św ia tow ą potęgą lo tn ictw » 
sportow ego!

N iestety, nasi dzielni lo t
nicy niedługo cieszyli się 
sw ym  chlubnym  zw ycię
stw em , poniew aż zaledw ie w 
k ilkanaście  dni po tym  w iel
kim  tryum fie  zginęli w  d ro 
dze na  Z lot do P rag i Czes 
skicj, w  dn iu  11 wrześnUt 
1032 pod C ierlickiem . W tym  
roku p rzypada trzydziesta 
rocznica Ich w ielkiego zw y
cięstw a i trag iczne j śm ierci!



I MAREK WAWRZKIEWICZ

ELEGIA POŻEGNALNA
! W hotelowym pokoju czytam ci wiersz 
; (Jaka jest cisza

Za oknem za ciemnością pejzaż Andersena 
f I śnieg i latarnie. Jaka tutaj cisza.
'j To krzesło stoi skośnie do płaszczyzny ściany 

Cień wybiega na sufit i stoi u drzwi 
< Skrzypi głos na ulicy i sypią się kroki)

W hotelowym pokoju czytam ci wiersz 
(Czy zaśniemy razem 

; Powróci wszystko we śnie Elegie pożegnań 
Ziemia sprawnym obrotem wym knie się spod

nóg
Rozdzieli nas światło Twoje słowo żegnaj 
W yniosę z sobą słowo Twój gest zapamiętam  
W yniosę trochę żalu Albo może rozpacz 
I strach Przerażenie jeśli słyszę płacz 
Kiedy usypiając gubimy się sobie 
W wewnętrznych stronach nagle nieruchomych

rąk)

W hotelowym pokoju czytam ci wiersz 
(Wieczorne odjazdy 

Dyktando megafonu Przydymione dworce 
I jeszcze sen z daleka I daleko głos 

! Oczy na mnie patrzące Nie widzące nic 
I wiatr na peronach Światła żółte mżące)

W hotelowym pokoju czytam ci wiersz
(Zasnę już w podróży 

Bezcelowej Bez sensu Inny będzie sen 
I inny już krajobraz bez ciemności w górze 
Rano pragnienie przyjdzie A nie będzie mnie 
I będę ciebie pragnął nie ten Całkiem inny)

*
*  *

Tylko echo w ciemnych belkowaniâch
Albo inne

Goni głos pod późnoromańskim sklepieniem  
Jaki wiatr

I podróż niedaleka 
Od czasu jodły i jeszcze od czasu  
Palenia czarownic

Echo w czasie mieszka 
Echo mieszka w  ponurych komnatach

Więc jaki wiatr cię przewiał przez granice echa 
I czy to był wieczór czy promienny ranek 
I czyś warkocz zaplotła martwiejącą ręką

O trzysta lat bez mała boleśnie spóźniony 
Piszę ten wiersz do ciebie

O obmyta w wodzie 
Wolno płynącej Wisły czerpanej konwiami 
z jaśniejącego drzewa

O pachnąca wodą 
Której uśmiech zabrano w oniemiałej wiośnie

W tych samych sukniach jesteś srebrem
naszywanych

Z których już wszelki zapach wywietrzał
A popiół

Nakrył ci twarz i głowę
Nie wiem czy ty byłaś 

Tak jesteś już daleka i tak mało ludzka

Rzeka tak samo płynie
Ja teraz wychodzę 

Swobodny że płaczu po tobie nie słyszę
I szukam go daremnie

Zmarły tamte echa

Ulice wiatru pełne Wiatr w komnatach mieszka 
A w starych wieżach ptak I wiatr w nich

roznieca
Migotliwą figurę na niebie wieczorem
i i i i ‘ • i i i i  i  i  I

Z tom u „O rzech i n im fa“, k tóry  ukaże się n ak ła 
dem  „C zyteln ika“.

DEFINICfE RZECZY 
BANALNYCH

Jerzem u  D ębskiem u

Oto kwiat
Poeta go powie zapachem 

Kiedy zima nie mówi Jest głuchy na kolor 
Oto śnieg

Tu pamięć przywodzi widzenie 
Na biel drogi nanizana jedna czarna postać 
Oto kształt

On się rodzi po zamknięciu oczu 
Jeśli kwadrat to palce sztywnieją i milkną 
Oto nic 
Nic zupełne 
Jak w iele wyrazu

WACŁAW BILIŃSKI

P U Ł K O W N I K  
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W  roku 183D W illiam  
Fau lkner, wówczas 
ledw ie 14-lefni w yro 
stek, uciekł z dom u: 

aw an tu ra  zaczęła się od bi
ja tyk i ze s tarszym  bratem , 
do k tó re j w m ieszał się gn ie
w ny ojciec i W illiam  dostał 
tęgie baty, bow iem  w ro 
dzinie już  uchódził, m im o 
sw ych 14 lat, za n iepop raw 
nego aw an tu rn ik a . Cięgi by
ły n iespraw ied liw e i w yw o
łały  w strząs: ch łopak zbun 
tow ał się, uciekł z dom u i 
p rzew ędrow ał o chłodzie i 
głodzie kaw ał św iata, by 
w reszcie dotrzeć w  sam o 
serce Południa , do stanu  
Missisipi.

Oczywiścio, zo rien tow aliś
cie się już państw o, że W il
liam  F au lkner, o k tórym  
w łaśnie m ow a, to p rap ra - 
dziadok zm arłego niedaw no 
pisarza, lau rea ta  Nobla. Lecz 
ów  sprzed stu lecia  założy
ciel dynastii F au lknerów  dziś 
in te resu je  nas nie tylko jako 
bo h a te r lite rack ie j anegdoty: 
dz ieje  p rap ra—F aulknera  rzu 
ca ją  snop św iatła  na w iele 
aspektów  tw órczości jego 
w ielkiego p raw nuka. W śclb- 
scy dziennikarze, badając

Faulkner

biografię lau rea ta  Nobla, 
odkryli, iż jak o  m ały chłop
czyk odpow iadał on nauczy
cielowi na py tan ie  — „K im  
chciałbyś być?“ — zaw sze 
i bez nam ysłu  — „P isa 
rzem . Jak  mój p radz iadek“. 
1 nie darm o tak ie  postacie 
z jego późniejszych książek 
jak  B ayard  S a rto ris  czy 
pu łkow nik  Su tpen  — to 
przecież n iem al fo tograficz
nie w ierne  po rtre ty  ro m an 
tycznego p rap radz iadka .

A był to duch niespo
kojny. Po ucieczce z ro 
dzinnych stron  zaak lim aty 
zow ał się na dzikim  w ów 
czas Południu , w  k ilka la t 
później zdobył stanow isko 
szeryfa i w kró tce dokonał 
szczególnego w yczynu: zło
w ił zbrodn iarza  ściganego 
za liczne m orderstw a  a n a 
stępn ie  obron ił go przed 
n ieuchronnym  lynczem  — 
by potem  w  czasie paru  
bezsennych nocy spisać 
burzliw ą i n iezw ykłą h isto
rię życia tego przestępcy. 
Z brodniarz  został zasądzo
ny na śm ierć i stracony, a 
W illiam  Fau lkner-sen io r 
szeryf 1 dziennikarz  w  je d 
nej osobie — pod szubienicą

sprzedał dw a i pół tysiąca 
egzem plarzy  opow ieści o 
życiu bandyty . Był to p ie rw 
szy sukces lite rack i w tr a 
dycji rodzinnej. W krótce 
przyszły następne, i k iedy 
w  roku 1880 p rap radz iadek  
F au lk n er w ydał a w a n tu rn i
czą pow ieść „B iała róża z 
M em fis", s ta ła  się ona p raw 
dziw ym  bestse llerem : roze
szła się w  174 tysiącach 
egzem plarzy  i w kolejnych 
35 w ydaniach .

Leęz p isarstw o  — owo 
„życie na  k a rtc e  p ap ie ru “ — 
nie  w ystarczało  p ra -F au lk - 
nerow i: zaw sze w yżej cenił 
praw dziw e, b u jn e  życie Po
łudn ia  nad  jego lite racką  re
plikę. P rzez dziesiątk i la t 
po jedynkow ał się z byle po
w odu, b ra ł udział w  aw an 
tu rn iczych  w ojennych  eska
padach, w  w ojn ie  m eksy
k ańsk ie j i w  w ojn ie  sece
sy jnej, a  w reszcie syty w ra 
żeń, sw ym  zm ęczonym  p ió 
rem  p rzekazał potom ności 
w łasny  — na pew no up ięk
szony — w izerunek  rycerza 
bez skazy, szaleńczo odw aż- 

, nego i ryzykującego d la  by 
le b łahostk i życie w łasne i 
cudze, rycerza  cw ałującego 
w  glorii św ietnych  zw y
cięstw , lub n ie m n ie j h ero i
cznych klęsk, na czele b ia 
łych szw adronów  P o łudn ia . 
Cóż w ięc dziw nego, że „S ta 
ry “ — a tak ie  zostało m u 
nadane  w  rodzin ie  p rzezw i
sko — że w ięc „stary  p u ł
kow n ik” sta ł się w zorem  d la  
w ielu postaci z powieści p ra 
w nuka. I w łaśnie chyba z 
m yślą o p rap rad z iad k u  przy
szły la u re a t N obla napisze 
w jednym  ze sw ych opow ia
dań : „G dyby sam  Pan  Bóg 
m iał zstąpić z n iebios i jeź 
dzić konno po te j zw yczaj
nej ziem i, to  n a  pew no by 
sobie um yślił, że tak  w łaś
nie będzie w yglądać“.

Prócz rom antycznej dz ia
łalności p radziadek  F au lk 
n e r okazał rów nież , i w iele 
p rak tycznych  cech : zdobył 
dużą  fortunę, zbudow ał linię 
kolejow ą, założył finansow ą 
dynastię. D ynastię, k tó ra  n ie 
p rze trw ała  długo, i k tó re j u - 
padek po półw ieczu m iał 
na tchnąć  genialnego p ra 
w nuka: w  w iole la t później 
pod piórem  W illiam a jun io
ra  rodzinna h is to ria  czy le
genda przekształci się w 
posępną h isto rię  m itycznego 
h rab s tw a  Y oknapataw pha: 
tu  rozegra się sym boliczny 
d ram a t Południa, d ram a t 
Sartorisów , Com sonów i S u t- 
penów , A my, czytelnicy w 
tych w łaśnie postaciach  do
szukiw ać się będziem y ro 
dzinnych cech k lanu  F au lk 

nerów , jako  że po starym  
pułkow niku  n ik t już nie 
m iał okazać w  te j rodzinie 
tak  szczególnego geniuszu: 
p rak tycznego  i rom antycz- 
negó zarazem . P radziadek  
zginął z ręki w spólnika, z a 
strzelony  zn ienacka — i w 
te j śm ierci nie było chyba 
niespraw ied liw ości, bo i 
sam  pu łkow nik  przecież n ie 
raz zabijał. A po jego śm ier
ci in teresy  rodzinne szły co
raz  gorzej, m a ją tek  rozp ły
w ał się synom  i w nukom  
m iędzy palcam i, tak  że o j
ciec W illiam a F au lk n era  — 
lau re a ta  N obla — m iał c a 
łe n iem al życie p rzepraco
w ać — o iron io  losu! — ja 
ko konduktor, na te j w łaśnie 
kolei, k tó rą  zbudow ał i k tó 
rej był w yłącznym  w łaśc i
cielem  niezw ykły  p rad z ia 
dek.

Pod pow ierzchnią  ro m an 
tycznej legendy rodzinnej u- 
kry ły  się jeszcze inne ce
chy dziedziczne, bardziej 
trw a łe  niż ma.iątek: pew ne 
trad y c je  i pew ne nałogi. Dz a 
dek pił tęgo, alkoholizm  
m iał jeszcze n ie raz  ob jaw ić 
się w  te l rodzinie, by stać 
się fa tum  genialnego p ra w 
nuka. A poglądy polityczne 
p radziadka m iały rów nież 
przekształcić się w k łopot
liw y bagaż obciążający 
F au lknerów  jeszcze i w  d ru 
giej połow ie dw udziestego 
w ieku. W szak to p rad z ia 
dek  w tym  zakątku  Południa  
założył przed stu  la ty  p a rtię  
polityczną, k tó ra  była zaląż
kiem  późniejszych, sk ra jn ie  
reakcy jnych  i rasistow skich 
ugrupow ań.

A w reszcie skłonność do 
szaleńczego ryzykanctw a, po
garda  d la  przeciętności, 
w strę t d la  obyczajow ego' 
konw enansu : u jaw niły  się 
one u p raw n u k a  z ogrom ną 
siłą, z siłą dziedzictw a. 1 
W illiam  F au lk n er-ju n io r, u- 
w ie lb ia jąc  jazdę konną i 
m yśliw stw o, silniejszych 
w rażeń  szukał w lo tn ictw ie, 
by jako  p ilo t-m yśliw iec, a 
potem  ry zykan t w  cyrku lo t
niczym  brać  udział w  esk a 
padach karkołom nych , coraz 
śm ielszych i coraz bardziej 
bezsensow nych, póki w  je d 
nej z nich nie zginie t r a 
giczną śm ierc ią  jego b rat. 
To będzie też przeznacze
niem , zrządzeniem  losu, to 
będzie sądzone — jak b y  po
w iedział i p radziadek  i p ra 
w nuk — podobni do siebie 
psychicznie i fizycznie. Za
chow any p o rtre t starego pu ł
kow nika w ydaje  się nam  
bow iem  sty lizow anym  na la 
ta  osiem dziesiąte ubiegłego

w ieku w izerunkiem  genial
nego pisarza: to sam e tw a r 
de spojrzenie , ten sam  sz la
chetny profil i zacięty, po
gard liw y w yraz ust. A n a 
w et w zrost ten sam  — n ie 
w iele ponad m e tr p ięćdzie
siąt, w zrost, k tó ry  obu tych 
mężczyzn przypraw ił o kom 
pleksy.

A więc trzeba  nam  uznać 
p rap radz iadka  F au lknera  — 
pisarza, bank ie ra , pioniera, 
bo h a te ra  K onfederacji i re 
w olw erow ca — za w spół
tw órcę niezw ykłego eposu 
Południa  Jem u to zaw dzię
czam y w pew nym  sensie, 
bodaj najw iększe lite rack ie  
dzieło naszych czasów.

Nagrodzony w konkursie projekt Domu 
Przemyślu Włókien Sztucznych. O konkursie 
tym sygnalizowaliśm y w jednym z sierpnio
wych numerów, życząc powodzenia zespołowi 
łódzkiemu, uczestniczącemu w konkursie. W y
grał ostatecznie zespół krakowski. Gratuluje
my!

1 Fot. W. Kraska.



W C ieszynie, na punkcie 
gran icznym  noszącym  
nazw ę — „M ost p rzy 
ja ź n i“ w  d ług iej ko
lejce czekaja  na o d 

p raw ę  celną w yjeżdżający  z 
Polski turyści — nasi i za
graniczni. Nasi — w „W ar
szaw ach“, „S y renkach“, 
i,W artburgach", „F ia tach “ i 
i,Skodach“ w szelk ich  m ode
li, zagran iczn i — w w ielk ich  
„M ercedesach“, „V olksw a- 
genach“, „C hevrc le tach", 
„P o n tiak ach “ . U rzędnicy cel 
ni u w ija ją  się jak  w  ukro- 
p ie — la to  — w iadom o — 
sezon tu ry styczny  w całej 
pełni.

Z szare j „W arszaw y“ w y
siad a ją : pan , pan i i m łoda 
dziew czyna — m ałżeństw o z 
córeczką. P aszporty  m ów ią 
sam e za sieb ie: szara  „W ar
szaw a" nie jedzie r a  szla
ki tu ry styczne  k tóregoś z 
p ań stw  dem okracji ludo

w ej sza ra  „W arszaw a" po
przez C ieszyn Czeski, O ło
m uniec, P ardub ice , B rno do- 
jedzie  do g ran icy  au s tria c 
k ie j, być może jeszcze d a 
le j, na szerokie au to s trady  
Ita liii Na raz ie  trzy  pasz
po rty  pow ędrow ały  do rak 
ę fieera  W ojsk O chrony; Po
gran icza, by  po chw ili zn a 
leźć się ju ż  na  b iu rk u  ins
p ek to ra  U rzędu Celnego.

K ierow ca „W arszaw y“, pan 
w  jasnopop ie la tym  g a rn itu 
rze je s t n iezw ykle uprzejm y, 
jak  na gust celn ików  — 
zby t up rzejm y. C elniczkę 
częstu ję  w edlow skim i p ra lin - 
kam i, zaś w  stronę  k ilku  cel
n ików  w yciąga b iało-żó łtą  
paczuszkę „C am eli“;

— Proszę k a rn e t, polisę 
ubezpieczeniow ą — m ów i 
u rzędn ik  w  zielonym  m un
durze.

P ieczą tka ląd u je  na odcin
ku w yjazdow ym , urzędnik  
celny  w ypisu je  pokw itow a
n ie  na list gw arancy jny  
szare j „W arszaw y" i oto n a 
stęp u je  m om ent na jb a rd z ie j 
„uroczysty“ — w yniesienie  z 
sam ochodu w alizek. Jed n a  
przy d rug ie j s ta ją  na ladzie 
U rzędu Celnego.

Pan  w  jasnopopielatym  
g a rn itu rz e  jest m im o w szy
stko  bardzo  zdenerw ow any 
— kluczyk trzym any  w re 
ku ani rusz nie chce tr a 
fić do zam ka w alizki.

— Co państw o m acie do 
oclenia? — pada pytanie.

— M y? — m ałżonka po
siadacza szarej „W arszaw y“ 
nïa w yraźn ie  zdziw iona m i
nę  — m yśm y nic nie wzięli 
ze sobą prócz rr.eczy osobi
stych.

— A p ara t fo tograficzny 
państw o m acie?

Pan  zdążył się już uporać 
z opornym  kluczykiem , z 
w nętrza  w alizki w y jm uje  
sta ry , w ysłużony a p a ra t ty 
pu „K odak-B ebi‘‘.

— Je s t — mówi;
— Ile  państw o  m acie pa

pierosów ?
— Po dw ieście sztuk na 

osobę, córka też pali — 
brzm i odpow iedź e leganc
kiej m am y.

O dpraw a celna przebiega 
szybko i sp raw nie, w  m ia
rę  zaś zam ykan ia  ko lejnych  
w aliz  i w alizeczek tw arz  
posiadacza „W arszaw y" s ta 
je  się coraz pogodniejsza i 
spokojn iejsza. W końcu 
w szystk ie w alizki są już 
p rzejrzane , a pan w  szarym  
g arn itu rz e  pyta:

— P an ie  inspektorze, czy 
m ożem y już w alizk i u loko
w ać w  wozie?

— Proszę u p rzejm ie  — 
mów i m iody celnik.

M am a i córka chyżo rzu
ca ją  się do pomocy m ężowi 
i o jcu, celn ik  idzie za ni
mi.

— Czy m ógłby pan  o tw o
rzyć kufer?

— K ufer? W kufrze  są 
ty lko narzędzia  i koło zapa
sowe.

— M imo to, proszę o tw o
rzyć.;.

Z am ek od k u fra  „W arsza
w y" jes t jeszcze oporniejszy  
niż zam ki w alizek, poniew aż 
celn ik  nie robi w rażenia  
człow ieka, k tórego  by zn ie 
chęcały tak ie  d robiazgi, w
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końcu i k u fe r pow oli o tw ie
ra  się.

C elnik jest szybki i pew 
ny — opona z kołem  zap a
sow ym  m e in te resu je  go, 
rów nież lekcew ażąco odsuw a 
na bok to rbę z narzędziam i,

spod koca ukazu je  się 
fu tè ra l ap a ra tu  fo tograficz
nego. P racow nik  U rzędu 
Celnego z ciekaw ością og lą
d a  ap ara t.

— Ł adna sztuka, w  Z w ią
zku R adzieckim  ton „S ta r t 
kosztuje 120 now ych rubli 
— stw ierdza z m iną fachow 
ca, k tó rem u nie są  obce co

x' '
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TAJEMNICE
TURYSTYKI

Pod torbą leżą s ta re  spod
nie, tak ie  jak ie  zak łada się 
do m ycia wozu:

— To są s ta re  spodnie — 
in fo rm u je  uprzejm ie  pan w 
jasnopop ie la tym  garn itu rze .

— W idzę — rep lik u je  u- 
rzędnik  cła i n a jspoko jn ie j 
w k łada  rękę  do k ieszeni o- 
w ych sta rych  spodni.

Po chw ili trzym a w  ręku 
złotą papierośnicę.

— A to co?
— O Boże, to m oja pap ie

rośnica, k tó rą  przy m yciu 
wozu w łożyłem  do starych  
sp o in i.

T w arz  u rzędn ika  nie w y
kazu je  zdziw ienia naw et 
tru d n o  go posądzić o ironię, 
gdy m ów i:

— Ja  też kiedyś tak  zo
staw iłem  paczkę „Sportów " 
w sta rym  ubraniu.;.

W rogu sam ochodowego 
k u ira  leży koc, ręka u rzęd
nika sięga pod koc i oto

ny rynkowe* Potem  zaś do
daje :

— Za ten a p a ra t m ożna 
by w W iedniu dostać 3.500 
szylingów.

W łaściciel pop ie la te j „W ar
szaw y“ milczy. M ilczy rów 
nież jego m ałżonka I jego 
córka. Za to  urzędn ik  p la 
cówki celnej s ta je  się roz
m ow ny:

— Sporządzim y m aleńki 
protokólik , pap ierośn icę i 
aparac ik  zezw olim y panu 
w yw ieźć przy zastosow aniu 
odpraw y w arunkow ej.

Po paru  m inu tach , gdy 
tow arzystw o „ ląd u je“ się do 
„W arszaw y“ tw arze  pana, 
pani i ich córeczki w yraża
ją  pełną rezygnację  — trz e 
ba zapom nieć o „szalow ych“ 
szpilkach w łoskich, pięknych 
sw eterkach  i w ielu , w ielu 
innych przedm iotach, k tó re  
można by zakupić w W ied
niu lub gdzie indziej, gdyby 
nic... „nos1’ u rzędnika,

Szara „W arszaw a" prze je
chała przez „Most P rzy jaź 
n i“ stoi już po ezesko-słow ac 
kiej stron ie , ja  zaś pytam  
celn ika:

— Często, panow ie macie 
tak ich  k lientów ?

— Przecież to gran ica — 
brzm i p raw ie  filozoficzna 
odpowiedź*

— Niczem u się pan  nie
dziw i?

— O wszem , często się dzi
wię. O to w yjeżdżający na 
przykład  do W ęgierskiej R e
publik i Ludow ej i do innych 
państw  dem okrac ji, ludo
w ej m ają  p raw o  p ro  p e r
sona do w ym iany 1300 zło
tych polskicH, na inną  w a
lu tę  — w alu tę  k ra ju , do k tó 
rego się udają . T ak w ięc za 
owe 1.300 złotych tu ry sta  
o trzyrńu je  1010 forintów . W i
docznie jednak  nasi rodacy 
posiadają  jak ieś nadprzyro 
dzone zdolności handlow e,

Foto: C AF

bo pow racając, często-gęsto 
dek la ru ją  ilość tow arów  
przyw ożonych na sum ę w yż
szą niż 1.500 zl op łat ce l
nych, co rów na się chyba 
w artości przedm iotów  za
kupionych na W ęgrzech rzę
du 6—7 tysięcy forintów ,

*  Ÿ *
W B udapeszcie na Vaci 

u tea, na Rakoci, czy na 
Lenin — hörnt co dziesiąta 
osoba mówi po polsku — 
w sklepach z obuw iem  ten 
stosunek zm ienia się już 
w yraźn ie  na korzyść P o la 
ków  — co druga osoba od 
urodzenia w łada językiem  
polskim . R odow ity W ęgier 
chcąc kupić buty  słyszy już 
po obiedzie radę:

— Proszę przyjść ju tro  
rano, będzie now y tran sp o rt 
— dzisiaj w szystkie buty 
w ykupili Polacy.

* • »
Na kam ien istym  nabrzeżu

B alatonu w  B a la to n fö ld v *
na m atach, m ateracach  cia
ło przy ciele — słońce p ra 
ży, człow iek oddaje  się roz
kosznym  m arzeniom . Pani 
M alina p rzy jechała  z W ar
szaw y, pan i H alina m a 
tw arz  anioła, i nic — na 
oko — w spólnego z z iem ski
m i sp raw am i. Pan i H alina 
m arzy głośno:

— Za te dziesięć m etrów  
białego p łó tna co tu  przy
w iozłam . dostałam  1000 fo
rin tów , m oja gospoćyni k u 
piła ode m nie płaszcz z 
o ria ilonu  za 520 forin tów , to 
już  1520. sprzedałam  je j oba 
koce po 300 fo rin tów  — to 
już 2120 forin tów , za w aliz
kę skórzaną, k tó rą  kupi! 
ode m nie po rtie r w hotelu 
w B udapeszcie dostałam  
300 forin tów  — to już 2.420, 
W acek pożyczył od zna jo 
m ych w  B udapeszcie 4 ty 
siące, to  już 6.420 — te  dw a 
dw adzieścia cośmy dostali 
na w ym ianę to się zm ieni 

na w ino i dansingi...

* *  *

W H radec K ralova przed 
p ięknym  salonem  czeskiej 
„M ototechny“ sto ją  dw a 
„W artbu rg i"  z polskim i z n a 
kam i re jestracy jnym i. W ew
n ą trz  eleganckiego salonu z 
częściam i w vm iennvm i nad 
ladą  pochylają  się dw aj p a 
now ie. p róbujący  m ów ić po 
„czesku“ .

— G ażniki od „W artb u r
ga“ pane u w as dostanem ?

Czech kiw a ze zrozum ie
niem  głow ą:

- -  Ano, ano..:
Po chw ili gaźnik leży na 

ladzie.
— C ztiry — mówi „po 

czesku“ Polak. P a trzę  na 
faceta, jak  na w a ria ta : po 
kiego d iab ła  mu cztery gaż
n iki? Pytam  go w ięc o to 
co p raw da  w nieco u p rze j
m iejszej form ie.

O baj panow ie rechocą r a 
dośnie. ten wyższy zaś u - 
św iadam ia  nn ie :

— Za 1000 złotych dosta
łem Я00 koron. Za osiem set 
koron mogę kupić 8 gaź- 
ników . jeden gaznik w P o l
sce kosztu je 1200 zł. Mam
9 600? M am ! - -  Panie d ro 
gi. części sam ochodow e to 
najlepszy in teres — tylko
10 zl cła od k ilogram a: a 
gaźnik ile w aży? 350 gram  i 
w szystko — trzy  złote z g ro
szam i opłaty  celnej za gaż- 
nik. Widzi pan? Pieniądza 
leżą na ulicy tylko je trz e 
ba um ieć podnieść.

* ¥ *

Rzeczywiście pomysłowość 
n iek tórych  rodaków  osiąg
nęła szczyty. A że czassm 
celnicy są zbyt w ścibscy i 
zbyt g run tow nie  zag lądają  
do w alizek i sam ochodów, 
tak  że naraz  całego m a jd a 
nu zakupionego w Czc-cho 
słow acji do k ra ju  przew ieźć 
nie m ożna? T rudno , w tedy 
koszty tran sak c ji rosną, 
oew na część o d p is ie  na le 
ży „na s tra ty "  — po raz 
drugi jedzie się sam ochodem , 
tym  razem  już tvlko w tzw. 
pas konw encyjny i przyw o
zi się resztę.

O rodacy! G dybyście to w 
sw ej codziennej pracy ty le 
w ykazyw ali pom ys’ôw i in i
cja tyw y  tw órczej, ile w yka
zujecie je j przy p rzek racza
niu nie tyle gran icy  naszego 
państw a, co obow iązujących 
przepisów  celnych, byłoby w 
k ra ju  lepiej, dużo lepiej. I 
chociaż p raw dą  jest, że w asz 
stan  posiadania  tego rodza
ju „m achlo jk i" podnoszą, to 
rów nież p raw dą  jest, że n a 
dużycia, o k tórych  tu  rw'xs- 
my są nadużyciam i, nie ty l
ko na szkodę państw a, lecz 
i na szkodę Społeczeństwa;

*  *  *

Czy nasuw ają  się jak ieś 
w nioski? O, tak ! Po p ie rw 
sze: przepisy celne są jesz
cze ciągle n iedoskonałe i 
m ają  luki, przez k tó re  p rze
m yt przecieka w cale nie 
w ąskim  strum ykiem ; Po 
d rug ie  U rząd C elny w ydaje  
się być’ zbyt słabo pow iąza
ny z w ładzam i w y staw ia ją 
cymi paszporty  i w kładki; 
Jasne  jest przecież, że przed 
przem ytn ikam i gran ica w in 
na być szczelnie zam knięta ,
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M agda I M ariola* boha*

terk i ..Magdaleny** рггегу- 
ty n a jgo rsze  chw ile nie w 
wiQxieniu aLe po opuszcze
niu w ięzienia. Magda me 
w róciła do m atki. Zatrzy
m ała się u siostry  M a n o lt 
Ireny. P rzy jació łk i trafiły  
w taśm e na ślub Ireny. Nie 
k tórzy  Koście w eselni, zwła 
szcza kolega pana m łodeeo 
Tosiek. ^-acnowywah się w 
sto su n k u  do dziew cząt 
zbyt sw obodnie, M^qda \ 
M ariola nie czekały ?uż 
końca wesela \ pojechały 
na C hojny, do ciotki. T ym 
czasem  Tosiek me daie 
spokoju  dziew czętom . Za
telefonow ał do nich ł za
proponował  spo tkan i«  w 
Gra ndce.

Od te j — n ieu d an e j 
zresz tą  randk i zaczyna się 
now a se ria  przygód na
szych bohaterek . A więc 
na jp ie rw  G eograf nam a
wia M agdę dc  kon tynuo
w ania nauki. K ostek, syn 
G pografa , zakochany  w 
Magdzie, zap rasza  ja  do 
Domu K ultu ry  na zabaw ę. 
Po jaw ia się na scenie 
N arcyz. W reszcie M ariola 
zn ika  na cale  dn ie  z do
m u 1 o na 1 bardziej n ie
pokoi M asdę.

o rannej
A le N arcyz un iósł o strze

gaw czo ręk ę , nia od ry w a jąc  
ode m nie sw ych iskrzących  
oczu, w a ria t, poznałam  o 
co m u chodzi, w ym ow a te 
go gestu  by ła  oczyw ista, 
zagalopow ali się z Kyżym, 
i Ryży zaczął się śm iać. 
„A lem  się w y g łu p ił” — po
w iedzia ł i Ż iu tk a  rów nież 
za raz iła  się jego chichotem . 
O bydw aj spog lądali na  m nie 
badaw czo, jak b y  chcieli poz
nać, co m yślę o ty m  w szys
tk im . G łow ę bym  d a ła , że 
u k ry w ali coś p rzede  m ną, 
po p rostu , n ie byli m nie 
pew ni. P roszę m nie nie 
d rec jy ć  py tan iam i, sam a po
w iem , ja k  się ta  heca skoń- 
czyia. Zaczęliśm y pić, o 
M ario li nie było m ow y, ty l
ko N arcyz po dw óch kielisz 
k ach  pow iedzia ł, że ten  m i
lic jan t to  jak ieś  n ieporozu
m ienie, m oże był u M arioli 
na  p rośbę B oru ty? „Na pew 
no!” — k rzy k n ę ła  Z iu tka . 
„B ardzo się cieszę, żeś p rzy 
szła" — pow iedzia ł N arcyz. 
I 7-nowu pow tórzył, iak  ßdy-

by sam  do sieb ie: „B ardzo 
jes tem  ra d .” „P iękn ie  to  
w yszło — od p arłam  — W ięc 
jazd a , mów  d a le j”. „M agda!
— zaw ołał ca łu jąc  m nie w  
ręk ę  — chcia łem  się z to 
bą 70baczyć i to  w szystko”. 
„N ap raw d ę  w szystko?” ' — 
zapy ta łam . Położył rę k ę  na 
sercu , ok ropny  p a jac , i rzek ł 
jak b y  w ystępow ał w jak ie j 
sztuce m iłosnej: „Czy ci to  
n ie  w y sta rcza?” „W każdym  
raz ie  nie zachw yca” — od
p arłam . C zułam  się coraz 
gorzej, N arcyz w idzia ł to, 
zaczął zagadyw ać, n aw racać  
do przeszłości. Ryży też 
me Ił językiem , p o tra f ił to 
robić, i Z iu tk a  przy łączy ła  
się do nich. T em atów  m ie
li m nóstw o, jeśli pan  sądzi, 
że dz ieje  p ak i D ługiego by 
ły n ieznane Z iu tce albo 
R yżem u, to  się pan  g łęboko 
m yli, w  naszym  w y p ad k u  
n ie  trzeb a  było w zm ianek  
w gazetach. Iśk a  m ogła o 
m nie nic n ie słyszeć, ale 
nie ci, pochodziliśm y z jed 
nej p a ra f ii. Nie m am  po
trzeby  przypom inać, lak a  ze 
m nie św ięta.

Z abaw a się rozk ręca ła , ale 
b ra łam  w n iej coraz m n ie j
szy udział, baw cie się beze 
m nie, m yśla łam , p o stanow i
łam  opuścić tow arzystw o  
przy p ierw szej okazji. Z iu t
ka rozk rochm aliła  się na 
; :ilego, rob iła  w rażen ie  
skończonej k re ty n k i. A le 
zo rien tow ałam  się, że to 
w szystko lipa, Z iu tk a  była 
dob rą  ak to rk ą , inna rzecz, 
że w yg ląda ła  ja k  id io tka, 
ale to je j ty lko  pom agało, 
każdy  ją  b ra ł za id io tkę, a 
ona tym czasem  rządziła  
Ryżym , i sądzę, że rów nież 
N arcyzem . P rzes ta ła m  się 
dziw ić, że R yży gotów  byl 
d la  n iej rob ić  różne sza
leństw a. M iałam  ju ż  dość 
ich g łup ich  docinków , w ięc 
k iedy  N arcyz zaczął zag ry 
w ać po s ta rem u  i obejm o
w ać m nie w pół, w cale nie 
by łam  tym  zachw ycona, 
w sta łam  od sto łu  i pow iedzia 
łam , że sobie pójdę. N arcyz 
m ia ł m inę w y raźn ie  zaw ie
dzioną, by ł zły, bo Z iu tka , 
chcąc m i podchlebić, zaczę
ła z niego szydzić, p rz e j
rza łam  ją  na w ylo t, n iby to 
w y stępow ała  p rzeciw ko  N ar 
cyzowi, a  w  g runc ie  rzeczy 
usiłow ała  m nie zatrzym ać. 
A le N arcyz się n ie  poznał 
n a  te j grze i z tym  w ięk
szą złością w y strze lił podob 
nie ja k  na m eczu: „Cóż to, 
c io tun ia  nie pozw oli ci d łu 
ż e j?” W ięc ju ż  m iałam  dość 
N arcyza, i Ryżego, i Z iu tk i 
i odpaliłam  o stro : „Pow ie
dzia łam  ci raz , N arcyz, że
byś mi d a ł spokój i kon iec!” 
N iech pan  sobie w yobrazi, 
co chcia ł te raz  uczynić N ar 
cyz, w idocznie p rzypom nia ł 
sobie, ja k  w  tak ich  oka
zjach nostępow ał B oru ta , bo 
chw ycił m nie za ram iona 
i zaczął po trząsać. „Cóż to
— pow iedzia ł zduszonym  
głosem  — iasn a  księżnicz
ka tak a  n ie łaskaw a — cóż 
to — m ów ił d a le j p o trzą 
sa jąc  m ną — ja sn a  księż
niczka zapom niała  o sw ojej 
p rzeszłości, to ja  mogę je j

w szystko przypom nieć .”
„Puść m nie, ty w ariat, ie
— zaw ołałam . Ryży m i po
mógł, oderw ał N arcyza ode 
m nie, przysięg łabym , że zro 
bił to na sk in ien ie  Z iu tk i, 
k tó ra  na pozór nie in te re 
sow ała się tą  sceną, ty lko  
za ja d a ła  kan ap k i, jak b y  by
ła po tygodniow ym  poście. 
„N ie rób  hecy, M agda — 
pow iedzia ł Ryży — nie w ol
no pogadać i p ożartow ać?” 
„M ożna — o dparłam  — ale 
ręce przy  sobie. „Ty, M ag
da, może m yślisz — Ryży 
pochylił się nade  m na i ga
d a ł ja k  to on po tra fił, je d 
nym  tchem , gdyby to, co 
m ów ił, zapisać, nie frzeba 
by staw iać  an i p rzecinków ,

ani k ropek , Ryży po pros
tu  w ypychał słow a za słow a
mi — że my chcem y cię 
nam ów ić na ja k ą  aw an tu rę . 
Nic podobnego, m iła  p ta 
szyno. Nie w yobrażaj sobie. 
Bóg wie czego.” „O cóż 
w am  tedy  chodzi?” — za
py ta łam . „Nie dom yślasz 
się? — rzek ł ro zk ład a jąc  
ręce i patrząc/ na m nie u- 
w ażnie  — Czy w idzisz w 
tym  co złego, że chcem y się 
z tobą p rzy jaźn ić?” „O- 
czyw iście” — p o p arła  go 
n a ty ch m ias t Z iu tk a  i za« 
częła m nie g łaskać po rę* n .

Dalszy ciqg na sir. 10
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D aw niej m oże bym  się n a 
b ra ła  n a  ta k ie  g ierk i, w ys
ta rczy ł jeden  uśm iech Bo
ru ty , a go tow a byłam  k raść  
d la  niego, zresztą  k rad łam , 
ale nie dz is ia j. W ięc pow ie
d z ia łam  im  „ad ie u ” i w y
szłam . W yobrażam  sobie, 
ja k  m nie m usieli obszcze
kiw ać, zw łaszcza N arcyz.

Nie po trzebow ałam  u d a
w ać, w dom u c io tka  na ty ch  
m ia s t pozna ła , że sp o tk a ła  
m nie p rzykrość . „Co ci je s t 
M agda?” — zaw o ła ła  z 
p rzes trach em . Z bliży ła  się 
do m nie, ob ję ła  za szyję 
i oczyw iście poczuła a lk o 
hol. „M agda! — zaw ołała
— gdzie ty  b y łaś?” Nie b a 
w iłam  się w  żadną  d yp lo 
m ację , opow iedzia łam  je j 
w y padk i d n ia . Rzecz ja sn a , 
n ie uk ryw ałam , że zadarłam  
z Narcyzem* bo po co. „M ó
w iłam  ci, p rzepędź tego 
czorta , jeszcze cię w co 
w p ak u je  — pow iedzia ła  ciot 
k a - — J a  w iom , co te raz  
zrob im y. Pom ów ię z G eo
g ra fem  i z m atk ą . Pojedziesz 
do P io trk o w a  do cio tk i M e
lan ii."  ,.A co m a do tego 
G eograf?" — zaprzeczy łam . 
„ Ja k  to? — o bu rzy ła  się 
c io tka. — D obrze, że tra f ił 
sje  człow iek, k tó ry  się za 
ją ł  to b ą .” „O wa! — p rz e r
w ałam  jej. — K ażdy 
za jm ie , k iedy  m u sję 
p łac i."  C iotka sp o jrza ła  
m nie ta k , ja k  się p a trzy  
n a  w a ria ta , k tó ry  bez u b ra 
n ia  la ta  po u licach. „Nie ty 
m u  płacisz! — k rzy k n ę ła . — 
P łacę  ja  i m a tk a . W ięc nie 
m asz p raw a  zab ie rać  g łosu .” 
Z kolei ja  się zdenerw ow a-

się
Za
na

łam , z resz tą  n ie  p o tra fię  
się przem óc, m uszę się o 
każdą  rzecz w ykłóci^ , cho
ciażbym  nie m iała  ra c ji, lu 
bię g rać  ludziom  na  n e r
w ach  i koniec. W ięc zaczę
łam  w ołać: „To m ożecie nie 
p łacić, nie p ro s iłam  w as o 
to, d am  sobie ra d ę  bez w a s” 
i ta k  d a le j w  tym  sensie. 
R any , ja k ą  m inę m ia ła  ciot 
ka, aż mi się je j żal zrobiło. 
„M agda! Ty n ap raw d ę  m asz 
serce z k am ien ia  — zaw o
ła ła  cio tka. — Z u p ełn ie  cię 
nie ro zu m iem ”. „Ciocia w ie 
to  sam o, co i j a ” . — po
w iedzia łam . „W ięc m usisz  zer 
w ać ze sw oim i N arcyzam i 
i R yżym i. U ciec od nich. 
W yjedziesz do P io trk o w a ”
— o d parła . „Już  m nie cio
cia raz tam  w ysyłała  — za
uw aży łam  z gorzk im  uśm ie
chem  — A n a  d ru g i dzień  
przyszła  po m nie m ilic ja .” 
W iedziałam , co c io tka  te 
raz  zrobi, pan  też z ła tw oś
cią odgadnie . W łaśnie, chw y 
ciła się za serce, podbiegła 
tru ch c ik iem  do k red en su  i 
n a la ła  sw oich k rope lek . 
D yszała przy  ty m  ja k  po 
stum etrów ce . „A ch, M agda!
— w yszep tą ła  — ta k  d łużej 
n ie  m ożna.” N iech się pan  
n ie  dziw i, zakończyłyśm y tę  
scenę ja k  zw ykle, rzuciłam  
je j się n a  szy ję  i ca łow a
łam , gdzie popadło .

No w ięc na  ty m  stanęło , 
że c io tka  po rozum ie  się z 
m a tk ą  w sp raw ie  m ojego 
w y jazd u  do P io trk o w a . Na 
d ru g i dzień w ypad ło  m i je 
chać do G eografa , w ięc r a 
no p rzerzu c iłam  jeszcze to 
i owo, a le na  d iab ła  się zda 
ło, nic m i do  ęlow y nio 
szło. W ięc to  spo tkan ie  z 
G eografem  nie w ypad ło  naj 
lep iej, n ie  trz eb a  p rzypom i
nać, dlaczego. O dpow iada
łam  na p y ta n ia  G eografa  
ja k  o s ta tn ia  k re ty n k a , Aż 
się dz iw iłam , że m nie nie 
zw ym yśla ł i n ie  p rzegnał, 
złego słow a n ie  m iałabym  
p ra w a  pow iedzieć. No w ięc 
k ied y  ta k  się ją k a ła m  i d u 

k a łam  rozm aite  g łupstw a  
G eograf m i p rze rw a ł. „M ag 
da — pow iedzia ł — ja k  na  
początek , to  w cale  nieźle.” 
M usia łam  m ieć s tra szn ą  
m inę, bo zaczął się śm iać, 
m yślałam , że ściany popę
kają . „Ach — powic-dzial 
głosem  donośnym  — K law o 
jes t, co M agda?” P o tem  za
czął' spacerow ać  po pokoju  
i cm oktać głośno ze sw ojej 
fa jk i ob rzuca jąc  m nie od 
czasu  do czasu p rzy jazn y m  
spo jrzen iem . W ięc się nie 
spodziew ałam  tak iego  zachó 
w an ia , w o la łabym  ju ż  bu rę , 
a tym czasem  face t zacho
w yw ał się ta k , jak b y m  za
s ług iw ała  na dyplom  u zn a
nia. D oszłam  do p rzek o n a 
nia , że on się ze m ną ta k  
baw i, ale nie, w  dalszym  
ciągu  sypał pochw ały  z m i
n ą  pow ażną. „L ubisz czy
tać , M agda?” — zapy ta ł. 
„L u b ię” — pow iedzia łam .
— O grom nie lu b ię .” „A co 
o s ta tn io  czy ta ła ś?” W ięc 
pow iedzia łam  p a rę  ty tu łów , 
a le  to  były  sam e k ry m in a 
ły. P rz y s ta n ą ł p rz^d  sw oją 
b ib lio tek ą  i w y ją ł jedną  
książkę. „P oczy ta j sob ie” — 
pow iedział. A le zan im  do
szedł do m n ie  zm ienił za
m iar. „M asz to  na w łasność
— rzekł, — N astępnym  r a 
zem pow iesz, k t^ re  opow ia
dan ie  n a jb a rd z ie j cię za in 
te reso w ało ”. W yszłam  od 
niego zupełn ie  og łup iała , 
dobrze, że K ostka  nie było, 
nie w iedz ia łam  jeszcze, że 
on na  m oje p rzy jśc ie  p rze 
g an ia ł K ostka , nie chcia ł 
m nie krępow ać.

B yłam  do tego stopn ia  
ro z trzęsiona , że zam iast do 
Iren y , m ia łam  zam ia r je 
chać do n iej i pogadać o 
M ario li i o N arcyzie, w sia 
d łam  do siódem ki i o cknę
łam  się dop iero  na  k o ń 
cow ym  p rzy s tan k u . W ięc 
się ju ż  n ie  w raca łam  do  
m iasta  i poszłam  do dom u. 
A le n ie  m u sia łam  się w ra 
cać, an i dzw onić, aby  po
rozm aw iać  X Iren ą . S am a

zadzw oniła  do m nie. „K o
chan ie  — pow iedzia ła  — te 
le fonu ję  na  p ro śbę  T ośka .” 
„Cóż się s ta ło ?” — z a p y ta 
łam . „Sam a w iesz na jlep ie j. 
T osiek  cię p rzep ra sza .” 
„W iesz co Iren a?  — o d p a r
łam  je j o stro  — pow iedz fa 
cetow i, n iech  się odczepi”. 
„Co ty  M agda! On cię po 
w ażnie  p rzep rasza . N aw et 
nie w iesz, ja k  się p rze ją ł 
tym i kw ia tam i. Nie mógł 
sobie znaleźć m iejsca. M ia
łaś nosa, żeś p rzegna ła  po 
słań ca .” „D zięku ję” — od
pow iedzia łam . „I w iesz co?
— głos Iren y  s taw a ł sic; co
raz  n a ta rczyw szy , w idocz
nie T osiek  m usia ł się do
brze zakręcić koło n ie j — 
O n m a do ciebie jed n ą  sp ra 
wę. W padn ij do m nie, po
gad am y .” I pow iesiła  s łu 
chaw kę, w a ria tk a , nie chcia 
ła  w idocznie usłyszeć m ojej 
odpow iedzi, dom yśla ła  się, 
że będzie odm ow na. O w 
szem , m ożna to i ta k  o k re ś
lić, rzu c iła  z iarno , niech 
k ie łku je . K rzy k n ę łam  je sz 
cze: „A M ario la?”, ale już 
do p u ste j słuchaw k i.

No w ięc, co m ia łam  ro 
bić, zła by łam  na  Irenę , 
nie w ypada ło  nic innego, 
ty lko  czekać, m oże M ario la  
w  końcu  się odezw ie. Alę 
ja k  m ów iłam , by łam  w kiep  
sk im  n as tro ju , n ie  chciało 
m i się nic rob ić  w dom u, 
w ięc w zięłam  koc i tę  książ 
kę  od G lobusa, zam knę łam  
m ieszkan ie  i zaszy łam  się 
w  n a jd a lszy m  z a k ą tk u  o- 
g ródka. R ósł tam  bez, duże 
i gęste k rzak i, a  pom iędzy 
bzem  i p io tem  było dosko
na łe  m iejsce na  opalan ie . 
R ozebra łam  się i w y staw i
łam  tw a rz  n a  słońce. Zna 
pan  przecież C hojny , tam  
n iebo je s t szerok ie , n ie  t a 
k ie  ja k  w m ieście, słychać 
ty lko  szum  m iasta , ja k  nad 
m orzem , u sposab ia  to  czło
w iek« do różnych m yśli. 
B ardzo  było p rzy jem n ie  ta k  
leżeć. O d ^ rć e i łą f t  Ш  9 i

tern ty łem  do słońca i w zię
łam  książkę. „D roga okręż
n a ” V ercorsa. T y tu ł mi nic 
nie m ów ił, au to ra  nie zna
łam , zaczęłam  przerzucać  
k a rtk i, nie pow iem , c iek a 
w a rzecz, chociaż m uszę 
się p rzyznać , że n iek tó re  
p a r tie  opuszczałam . A le co
raz  w ięcej m nie to  in te re 
sow ało i czy ta łam  z coraz 
w iększą uw agą. Jed n ak  os
ta tn ie  opow iadanie , m ów ię 
panu . p rzeczy ta łam  dw a r a 
zy. I potem  jeszcze odczy
ty w ałam  w y ją tk i. B^z już 
daw no z ak ry ł mi słońce i 
nie czułam  chłodli cienią, 
Boże św ięty, nie m ów ię, że 
ryczałam , bo tam  nie było 
ntc do płaczu, to była jed 
na  m ęka, pan  pow in ien  zro

zum ieć, t kaczego. G dym  so* 
bie poró  m a ła  dzieje  KI«* 
m en tyny  i m oje, to  było 
w strząsa" ce. Nie w iem  czy 
G lobus i *yfin ie  w y b ra ł dla 
m nie tę  1 k tu rę , może p rzy 
padkow e sfagnął na półkę- 
jeże li un; 'é ln ie , to już w ie
działam , co m yśleć o tym- 
W p ie rw  îej chw ili p rzezw a 
łam  się K lem en tyną, widzi 
pan , jesvezç jed>'o im ię zys 
kałam , n e  T osiek  bv ł b liż
szy pr: w cy, m ów iąc na 
m nie M .ła Jill, jak i był los 
K lem en tyn ;', k tó ra  w yszła z 
sam ego d r a  u p ad k u  i nC' 
dzy, ja k  m ogłam  się z ni4 
porów nać?

O, C. ni
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asz wywiad z operatorem ŁOT i
WOJCIECHEM KRÓLEM — Słyszałem  od  pańsk ich  n ie  to  chciałbym  zaznaczyć, czyli longów. U zyskuję w  

przyjació ł, a  także  i p rze- że p raca  o p e ra to rska  nic ten  sposób w iększą czytel- 
ciw ników , że je s t pan  no- jest tylko — jak  się n ick tó - ność obrazu  o raz  m aksi- 
m en om en rów nież  królem  rym  zdaje  — czynnością m um  operatyw ności. M etodę 
w śród polskich o pera to rów  techniczną. tę  s tosu ję  najczęściej przy
telew izyjnych. Pozw oli pan  _ T ak, zgadzam  się, a le  sp ek tak lach  z reżyseram i, z
jednak , że tym  razem  za- n i e  j e s t  t’0  jednak  sz tu k a  in -  k tó rym i s ta le  w spółpracu ję ,
m ienim y się  ro lam i, ja  bę- dyw idualna , o p e ra to r uza- P rzed tem  przeprow adzam  o-
dę o p era to rem  w tym  w y- ]e;jriiony jes t przecież w  czyw iście próby kam erow e,
w iadzie i zapytam  n a  w stę- Jjuzym stopniu  od w iz ji re -  W szystkie p u nk ty  kom po-
p ie  ile waży kam era , k tó- jjysera. zycyjne ustaw iam  w tedy  pod
rą  się  pan  posługuje? jed n ą  kam erą . Moim m a-

— Łącznie ze sta tyw em  — No r()i' "Zis jedyn ie  rżen iem  jest, by dojść do 
w aga je j wynosi 350 kg. chyba jeszcze p isarstw o  iest tak ie j perfekcji, ażeby całą

— T rzeba w ięc do  te j twórczością indywidualną, auclyсjq te lew izy jną  prow a- 
pracy n ie  lada kondycji, a le  <jhoc 1 ,tlf t a r z a ją  się tan - dzić na jednej kam erze, 
sadzę że oprócz siły  i zręcz •’ n ® Przykład Ilia  poniew aż to  bardzo  ożyw ia 
ności o p e ra to r musi posia- J p ietrow._ Natomiast film, 0braz. Mój rekord życiowy 
dać rów nież jak ieś inne  te lew iz ja  i w ogolę wszy- wynosił pod tym w zględem  
przym ioty. stklP now sze muzy mają 45 m|nut

— N iew ątpliw ie. A przede swefeo ..zbioiow cgo tw óicę . _  д  pOZOsta łe  m arzen ia?
w szystkim  m usi m ieć szyb- — Jed n ak  te j teorii ża
ki refleks oraz pam ięć w zro- przeczą pańska  p rak tyka . O Aby podłoga w  studio
kow ą i sy tuacy jną . W edług j]e m i w iadom o, tam  gdzie była tak  „fa ista  .
opinii fachow ców  najlepszy- p rzed tem  opera to rk ę  w yko- — Z kim  pan ma najw ię-
m i opera to ram i albo raczej nyw ało  2 albo naw et 3 ope cej kłopotu podczas rea li-
„szw enk icram i“, czyli ope- ra torów , to pan sam  w y- zacji p rogram u?
ra to ram i prow adzącym i ka- sta rcza jąco  da je  sobie radę. _  .Jośli m am  być szczery,
m erę, są pod tym  w zględem  Na czym polega ten ekspe- n iestety a le  najw ięcej z
Japończycy. Jeśli chodzi o rym en t?  kobietam i. ’ a szczególnie z
m nie, to d la  podtrzym an ia  _  o tó ż  w ychodzę z zało- p iosenkarkam i. K ażda z
kondycji up raw iam  gim na- $t ,n ja< ze na s pe ktakl tele- n ich  chce bow iem  w yglą-
stykę siłow ą łącznie z pod- w jZy jny każdy patrzy  ty lko dać — co jes t n a tu ra ln e  — g
noszeniem  ciężarów . p a rą  w łasnych  oczu. Po- ładnie. Tym czasem  k am era  g

— Jeśli już jesteśm y przy niew aż m oimi „oczam i“ je s t jes t bardzo  czuła i zdradzi g 
tem acie, to  niech pan zd ra- kam era , stairam się w ięc każdą w adę w rysach ludz- g

______________________________ ____________________________________________________________  dzi sw ój kom pleks zawodo- jak  najw ięcej nią ujrzeć, kiej tw arzy . No, ale jakoś g
1 ' «оbaczyć spostrzec. U daje na to znajdu jem y radę.

— Niestety, jestem  bez ni i się to  p.*pr/<-z p r a k ty k o -
s  ffiÜL kom pleksów . Ale tuk ogol- warno t/.w. (iluaa li u n;c Ko/.. K. HADZIAK
i  ^  5
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ТЕАТП P0PUMRXÏ

NUDA
JESIENNA

Rów nież i ten , już  szós
ty  z  kolei, sp ek tak l T ea tru  
P opu larnego : „N uda jes ien 
n a ” N iekrasow a w reżyserii 
Jerzego  A ntczaka, nie ob
szedł się bez k o n tro w ersy j
nych sporów  na tem a t: w y
bór sz tuk i zgodny — czy też 
nie? — z fu n k c ją  te lew izy j
nego te a tru , u m asaw iające- 
go określone pozycje d ra 
m atu rg iczne . W ydaw ać by się 
mogło, że k ry ty ce  te lew izy j
nej b ra k u je  po p ro s tu  kon
cep tu  w  znalezien iu  innego 
i ba rd z ie j konkre tnego  
p rzedm io tu  dyskusji, gdyż 
w  przeciągu  pół ro k u  nie 
p o tra fiła  ona uzgodnić k ry 
te riów  ocenia jących  funkc jo  
nalność T ea tru  Popularnego , 
co je s t rzeczą co na jm n ie j 
dziw ną, jeżeli nie n iepoko
jącą , k tó ra  zresztą nada je  
się do oddzielnego zanalizo
w an ia , a tego już  nie prze
w idu je  m oja m ik ro recenzja .

Jeżeli dw a osta tn ie  spek 
tak le  T ea tru  Popu larnego : 
„L ist” F red ry  i „Wesoła 
w dów ka" G oldoniego m iały 
p raw o  w zbudzić pew ne zas
trzeżen ia  nie ty le  z pow odu 
sam ego w yboru , ile ze 
Względu na dub low an ie  te 
go sam ego g a tu n k u  sz tuk i: 
dw a razy  pod rząd  kom e
die z b liskiego sobie okresu  
czasu, to  już decyzja p o k a
zan ia  Jednoaktów ki ro sy j
skiego p isarza, N iekrasow a 
znsługuje jedynie na ap 'a iiz . 
N iekrasow , lako  d ra m a tu rg , 
a p rzypuszczam , żc ' jako

p isarz  rów nież, m ało jes t 
znany  u nas, lub  gorzej: 
p raw ie  n ieznany , i stąd , 
poznanie chociaż m ałego wy 
ćinka z jego tw órczości 
p rzyda się bardzo  po lsk ie
m u w idzow i.

„Jesienna n u d a ” zak lasy 
fikow ana została  do kom e
dii, ale odbiega daleko  od 
kom edii po jm ow anej w  tr a 
dycyjnym  tego słow a zna
czeniu. Pozw ala  się w  ja 
k ie jś  m ierze zastosow ać do 
n ie j aforyzm  G ogola: „uś
m iech przez łzy”, lecz i on 
nie oddaje  w  pełn i specy
ficznego k lim atu  „hum oru” 
N iekrasow a. Je s t hum or 
zn a jdu jący  się na p o g ran i
czu gro tesk i, budzący  re 
fleksje , k tó ra , ja k  pokazała  
„N uda je s ien n a” nie s t ra 
ciła w iele na sw ojej a k tu a l
ności.

W szyscy ak to rzy , jak  zw y
kle zresztą, gdy reżyseru je  
Je rzy  A ntczak  — znakom i
ci. Rola głów na, jak b y  n a 
p isana 7 m yślą o S tan is ła 
w ie Ł apińsk im , była w ielką 
k reac ją  tego ak to ra , i do
brze się stało, że przypo
m niano  sobie o jego istn ie
niu. Obok Ł apińskiego, n ie
zaw odny L udw ik  B enoit w 
roli debilow atego służącego. 
B ardzo dobra scenografia  
M asłow skiego i rów nie do
b re  o rrnoow an ie  m uzvezne 
O este rk n rn a  potęgow ały  d i  
m aksim um  nastro jow y  k li
m at sztuk i N iekrasow a

O.

„M uzyka łatw a, lekka •
p rzy jem na“ s ta ła  się tra d y 
cy jną  n ieom al pozycją p ro
gram u łódzkiego, i 7. rów 
nym zain teresow aniem  cze
ka się na nią, jak  na spek
ta k l T eatru  Popularnego, 
chociaż T ea tr  je s t w ydarze
niem  artystycznym , do cze
go już „M uzyka“ p re tendo 
w ać n ie  może. K aniku ła  w 
program ie  typu  rozryw ko
w ego trw a ła  Ttie ty lko  w  o- 
k resie  w akacyjnym , a le  cią 
gnie się już niestety , przez 
cały  okrąg ły  rok, i to  n ie
jeden rok. T elew izja  jeszcze 
do tąd  n ie  w ypracow ała  
w łasnej konw encji d la tego 
rodzaju  audycji. Często od- 
odnoszę w rażen ie  og lądając 
p rogram y rozryw kow e, że 
ich au torzy  zdają  się ca ł
kow icie na łaskę p rzypad 
ku w  doborze i w yborze do  
szczególnych pozycji rep e r
tuarow ych , zak ładając, że i 
tak  coś z tego w szystkiego 
m usi w yjść. Założenie 
słuszne, bo w  elekc ie  w y 
chodzą, znakom ite  vrecz czę 
s to  — „chały". Bez sm aku, 
bez ładu, bez sk ładu, przy
porządkow ane w szystkiem u 
i niczem u. Zachodzi tu  w y
raźna  sprzeczność: bo z je 
d nej strony  pow szechnie 
w iadom o, że zapotrzebow a
n ie telew idzów  n a  p rog ra
my rozryw kow e je s t ogrom  
ne.

C zasam i m yślę w  trak c ie  
Oglądania jak iejś audycji 
rozryw kow ej: o to  k o n ty n u 
acja  hasła: sztuka dln sz tu 
ki, czyli — para frazu jąc  na 
użytek ak tu a ln y  i telew izyj 
ny _  rozryw ka 7. c"k lu  „so
b ie  a  m uzom “. Tylko — ja 
kim  m uzom ?, i to je s t py
tan ie  na k tó re  nie po trafię  
odpow iedzieć. C za 'om  zno
w u m yślę — dadaizm  w 
rozrvwee. — stylów  zresztą 
n ie brakuje .

U derza w  tych progra
m ach rozryw kow ych b rak  
jak iejko lw iek  m yśli tem a
tycznej. spaJajacej je  w 
funkcjonalna  całość, co r a 
zić może naw et i ana lfabe
ta. chociaż n ie razi tw ó r
ców tych program ów . 
Bój się Boga. K ow alski, eze 
go ty  w ym agasz od piosen

ki, m uzyki w  lekkich ry 
tm ach? — Filozofii? Fun- 
kcjonalizm u? K oncepcji te 
m atycznej? Bój się Boga, 
K owalski, zupełnie ci .się w 
głow ie pokręciło! Rozryw ka 
to  rzecz lekka, łatw a, od
zw yczajająca od m yślenia. 
T ylko je j słuchasz i na n ią 
patrzysz. P o  cóż w końcu 
m yśleć bez przerw y. Sko
jarzen ia  nie mogą w ycho
dzić poza te  dw a zmysły. 
R eszta je s t burżuazy jnym  
przesądem . N udziarz z c ie
bie fa talny . K ow alski.

Mogę być nudziarz, lecz 
k an ik u ła  w p rog ram ie  roz
ryw kow ym  trw a  od lat. Na 
palcach d a je  się policzyć kil 
k a  udanych  m agazynów  roz 
ryw kow ych. D latego też 
w ciąż na p ierw szoplano
w ych m iejscach u trzym ują  
się — już w ieczne, już n ie
śm ierte lne: „M uzyka łatw a, 
lekka  i p rzy jem na“ o raz  
„K abare t starszych  panów “. 
A nalogii pom iędzy nim i 
przeprow adzić nie m ożna 
żadnych, gdyż .»Kabaret 
starszych  panów “ za trąca  o 
rodzaj rozryw ki w typie 
„v arie te“, z am bicjam i in 
te lek tualnym i 1 finezyjnym  
niekiedy pointow aniem , n a
tom iast „M uzyka lekka, ła 
tw a  i p rzy jem na“, jak  sum 
ty tu ł w skazuje, jes t m agazy 
nem  popularnych  szlag ;e- 
rów , od czasu do czasu za
haczająca o historie, mo
że n ie  ty le  o historię, ile
0  anegdotę — dotyczącą ja z 
zu.
1 Zbliża się nowy sezon. 
Telew izje zachodnie bazu ją  
głów nie na program ach  ty 
pu „varie te“ lub tzw. 
„show “. Oczywiście, podob
ny „determ inizm  rozryw ko
w y“ podyktow any jest 
w zględam i kom ercjalnym i, 
k tórych nasza te lew iz ja  na 
szczęście nie zna. Poziom 
audycji rozryw kow ych w te 
lew izjach zachodnich jest 
raczej słaby, lecz tra f ia ją  
się niektóre sław ne i uzna
ne. jak  na przykład  am ery 
kańska: „The Ed Sullivan 
show “. Nie chodzi mi zresz 
tą  bynajm nie j o sięganie do 
tak ich  wzorów. My wolim y 
oryginalność, to  jasne. S pra

w a rozbija się jednak o 
fak t sm utny, że do te j pory 
te lew izja  nie znalazła sw oje
go stylu w rozryw ce, a co 
gorsza, w ydaje  się, że w cale 
go nie szuka. T y m cy sem , 
czas najw yższy przestać z e  -  

baw y w chow anego i w y
staw iać na próbę c ierp li
wość telew idzów .

Polska sa ty ra  m a św ietną 
tradycję  i rów nie św ietną 
ak tua lną  teraźniejszość. Sa
ty ry  w telew izji, poza „Szop 
kam i now orocznym i“, nie 
w idać w ogóle. Dlaczego? 
S aty ra  plus m uzyka, plus 
dobrzy w ykonaw cy których 
nam  przecież nie brakuje , 
m ogłaby stw orzyć in teresu
jące połączenie, i już jeden 
ty p  m agazynu gotowy. Za
in teresow anie i popularność, 
jak im i cieszą się radiow e 
..Podw ieczorki przy m ikro
fonie“ rów nie nie podsuw a 
ją  żadnych propozycji tw ór 
com  telew izyjnym . Szkoda. 
Przy dobrych pom ysłach e-

fekty  nie kazałyby długo 
na siebie czekać.

ŁOT ma w najbliższych 
planach realizację  now ego 
program u rozrywkowego. 
Może kosm ate myśli Kowal 
ski.-go przydadzą się do cze 
goś. Byłoby w skazane, aby 
LOT pokazał program  roz
ryw kow y am bitn iejszy  i 
o ryginalniejszy  od stosow a
nego do tąd  schem atu.

KOW ALSKI

P.S. Sam a ..M uzyka ła
tw a“ nie posiada w ielkich 
am bicji. Je s t z pew nością 
doskonała reżysersko (— J a 
nusz Kzeszewski). Po o s ta t
n ie j należy sądzić, że L. 
K ydryński je s t jak  n a jb a r
dziej do zastąpienia, że p an 
na M ajdaniec m a głosik sła 
biu tk i. choć buzię ładną. ż<* 
z p iosenkarzam i w ciąż jest 
kiepsko, i że w sum ie „M u
zyka“ spełn ia  sw oje zada
nie łatw ej, lekk iej i przy- 
jem nej-

L idia Wysocka iv jednym  
z propramów  „M uzyk i łatwej,  

lekk ie i i p rzy je m n e j“. 
Fot. Z. K ra jew sk i
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Felieton sceptyka

LUDDYSTA?
P ragnę n in ie jszym  rozważyć następującą, poniekąd,  

psychologiczną kwestię:  C Z Y  IM K T O  DŁUŻEJ  
M Y $ L I ,  TO T Y M  M Ą D R Z E J  MYSL1?

Nasz stały k lien t (i nasz pan), felietonis ta „E.rpressu" 
Marek, którego w  razie braku lepszych spraw m oglibyśm y  
załatwiać co tydzień, bo na to całą swoją fe l ie tonis tyką  
zasługuje, w yzna ł  w  ub ieg łym  tygodniu, że od w ie lu  lat 
jeździ  na różne w czasy  i w  zw ią zku  z tym  przychodzą m u  
do głowy różne myśli .  W  ty m  roku bawił, ja k  pisze  
„w miejscowości pod ty tu łem  W ładysław ow o" (ach, co za 
dowcip, co za styl!), w y ją tk o w o  — na rachunek własny.  
Dotąd bawił ty lko  na kcuzt PRL. O w  fakt ,  że  w końcu  
m usiał bawić na rachunek w łasny  do tego stopnia Marka  
zbulwersował,  że miast, w yp oczyw ać  i nabierać rów no
w agi ducha, począł podglądać: kto  w łaściwie  mógł zająć  
jego stałe m iejsce w  d om u FWP? Otcoż, bez trudu s tw ier
dził, poszedłszy pod jed yn y  dom  w czasow y w e  W ładysła
wowie: a jakże, posiadacze „Syren“ i „W artburgów ''! S ko ń 
czyw szy  na ty m  spostrzeżeniu całą dziennikarską  obserwa
cję M arek jął dumać. Dumał i dum ał cały urlop, a co 
w y d u m a ł  streszczę ew identnie:

W szys tk iem u  w inn i są automobiliści. To oni p rzechw y
tu ją  skierowania  FWP. To oni powodują  nieprawidłowości  
w  rozdziale tych  skierowań i naruszają przyw i le je  klasy  
robotniczej. To oni dem oralizu ją  obdarzone społecznym  
zau fan iem  rady zakładowe, które im  są usłużne. Precz 
z autom obilis tam i! Nie wpuszczać ich do do m ów  FW P i do  
najbardzie j a trakcy jn ych  miejscowości!

G d y b y m  to nie ja streszczał,  ty lko  ktoś m n ie  referował  
pa nam arkow e myśli ,  to nie d a łbym  wiary, ja k e m  sceptyk.  
Nie w ierzy łbym , że w  polskiej prasie roku 1962 m oże  sie, 
znaleźć ktoś upraw ia jący  tak  p iramidalną demagogię. 
(G d y b y m  u żyw a ł leksykonu  Marka, m us ia łb ym  dodać: lak  
politycznie szkodliwą demagogię.)

R o zw a żm y  w szys tko  po kolei a elementarnie, stosownie  
do m ożliwości percepcyjnych  Marka. 1 sprawę wczasów  
t sprawę posiadaczy sam ochodów  i jego na t y m  tle fobię.

Prawo korzystania z Funduszu  Wczasów Pracowniczych  
dane jest w szy s tk im  członkom  zw ią zkó w  zaw odow ych ,  k 
o ile dopełniają swoich członkowskich  obowiązków, to 
znaczy  m. in. plącą składki.  Wysokość skłddki za leży  ód К 
wysokości zarobków. Ze w zględu  na oną wysokość  zarob
k ó w  istnieją różne stopnie odpłatności za skierowani'' .  
Istnieją także skierowania  pelnoplatnc, ska lku low ane  w e 
dług realnych kosz tów  u trzym ania . FWP sprzedając je nie 
robi n iko m u  żadnej łaski. Laska polega co n a jw y że j  na 
tym , że człowiek  nic jedz ie  „w nieznane“, ty lko  do locum  
dobrze zorganizowanego, chociaż nie  nawsze.

Nie гciem, ja k  przebiega w  rzeczywistości rozdział w cza
sów  ulgowych. W ym agałoby  to skrup u la tnych  studiów.  
To ty lko  M arek  ocenia rzeczywistość pi razy oko. Z ap ew 
ne zdarzają się w y pa dk i  kum oters tw a , tak  dobrze znane  
M arkow i z autopsji . A le  s tawianie  radom za k ład ow ym  
generalnego zarzutu  „usłużności“ wobec p ew n ych  osób, 
jest,  na jde l ika tn ie j  biorąc, krzywdzące .

Z  posiadaczami sam ochodów sprawa jest bardziej złożo
na. Wiadomo, że nacisk w zorów  cywilizacji zm otoryzow a
ne j  jest. w  Polsce tak  silny, iż posiadanie sam ochodu staje  
się je d n y m  z p ierw szoplanow ych  dążeń osobistych. Przy
n a jm n ie j  w  grupie ludzi średnio zarabiających. Jest to z ja 
w isko  socjologicznie i psychologicznie bardziej złożone niż  
to, że jeden  lubi wódeczkę, drugi dz iew czynk i,  a trzeci 
w łasny  środek lokomocji . Złożoność i powagę (sic!) pro
b lem u samochodoposiadaniomanii w ykaza ł  ostatnio w  „ Po
li tyce“ K rzysz to f  Wolicki. Onże w skazu je  na. paradoksalny  
fa k t ,  że w  Polsce jes t  8 razy w ięcej posiadaczy samocho
dow ych  praw  jazdy  niż właścicieli czterech kółek, i z w ie 
lu m ocnych  przesłanek  suponuje,  iż w  Polsce tą manią  
objęta jes t m ilionow a rzesza m łode j inteligencji . Obok  
m anii  is tnieje o b iek tyw n a  możność (a raczej niemożność)  
je j  zaspokojenia. Rozbieżność m ięd zy  n im i powoduje  
w  świadomości społecznej stan, zw a n y  frustracją. Ci, k tó 
rzy  jaw nie  bądź ukrycie  pragną m ieć samochód, m iew ają  
za złe tym , k tó rzy  go już, ró żn ym i drogami, zdobyli.  Dro
pi bywają, oczywiście, uczciwe i nieuczciwe Uczciwe kosz
tu ją  wiele w yrzeczeń  i rezygnację z  innych  standardowo-  
-życ iow ych  aspiracji. Widzieć w  posiadaczach sam ochodów  
sam ych  rodz im ych  Rotszyldów, to znaczy  nie rozumieć  
ani na jotę ak tua lnych  p rob lem ów  naszej ekon om ik i  i cy
wilizacji.

Proponując swego rodzaju  dyskrym in ac ję  posiadaczy  
sam ochodów , wśród k tórych  zna jdu ją  się pracownicy  
nauki, inżynierowie, lekarze, a także liczni różni inni  
klienci ORS, M arek  stawia poza naw iasem  zw ią zk ó w  za 
w odo w ych  całą grupę społeczną. A  czyni to „Expressis“ 
verbis w  przede dniu...  Kongresu  Z w iązków . Ryć  może, 
u) p ew n e j  sta tystycznie  naw et  licznej grupie ludzi, w  k tó 
rej posiadanie sam ochodu nie jest uznaną wartością. Marek  
zdobędzie  poklask. A le  to jes t w łaśnie  upraw ianie  d em a
gogii. Paskudnej,  bo w  końcu an ty in te l igenckie j  dem a
gogii.

Wracając do problem u postawionego na wstępie. O ka
zu je  się, że jeżeli ktoś d łuże j  myśli,  to nie znaczy  wcale,  
i e  m ądrze j myśli.  N awet jeżeli m yśli przez cały urlop, czy  
ty lko  od niedzieli do niedzieli.

SC E P T Y K

DRZYJCIE
W A G A R O W IC ZE

W ubiegłym roku Kurato
rium w.-.oólnie z TPD i mi- 

j licją zorganizowało 5 ogólno
ludzkich kontroli parków i 
kin w poszukiwaniu wagaro
wiczów. N« «ЧаК*. dzielnic 
kontrolo takie byl.y órgsnizo- 

ЩИй* CgBKtej, .Samo 
r a u tn re  do akeji włąceyh *>« 
bileterzy kinowi, którzy „po 
dojrzanym" sprawdzał: legity- 

r mac je.
W bieżącym roku akcja kon 

troi na stanie się regułą. Dla u- 
f- latwienia kontroli każda legi- 
1 tym ącja uczniowska, opatrzo

na zostanie nadrukiem R lub 
!j P, co Będzie oznaczało, że 
'J uczeń uczęszcza do szkoły 
j rano, czy ,po południu. Spra

wa wagarów jest w tej chwili 
ij bardzo aktualna, bo nasi mi- 
■ j lusińscy wagarują najliczniej 

w okresach ciepłych — w,io- 
Я sną i jesienią. Zima nato

miast budzi w nich „głód 
a wiedzy“.
--------------------------- .

SZCZEROSC
z a

SZCZEROŚĆ
W wielu szkołach naszego 

! miasta pierwszoklasiści otrzy- 
: mali w tym roku tarcze szkol- 
, nc przypięte do... torebek z 
! cukierkami. Ow gest ma me 
! tylko mile znaczenie grzrez- 
1 nościowe, jego wymowa jest 
j znacznie bardziej ogólna. Oto 
i szkoła po raz pierwszy maso- 
I wo i otwarcie przyznała się, 
: że jest instytucją praykrą 
dla ucznia. Należy przypusz
czać, że pierwszaki, wzruszo
ne taką szczerością, skoro 

I tylko trochę podrosną, odpta- 
j cą szkole z nawiązką i rów- 
J nic szczerze.

NOWEGO
H U K U

SIROLNEGU

Z OBOW IĄZKIEM 
N A BAKIER

Kuratorium otrzymało od 
lokatorów pewnego domu w 
Śródmieściu zbiorowy list z 
doniesieniem, żc jest w ka
mienicy dziecko, które nie 
chodzi do szkoły. Ten 1'akt 
świadczy niedwuznacznie iż 
przestrzeganie powszechnego 
obowiązku szkolnego »dążyło 
się już głęboko zakorzenić w 
ś w i ud om ości spole czc iis t wa.

Wypadków uchylania się od 
obowiązku w ubiegłym roku 
szkolnym naliczono w Łodzi 
zaledwie około 20. W więk
szości chodziło o dzieci Cy
ganów, prowadzących życic 
pólkoczowniezc. Pewien M-la- 
tek nie chodził do szkoły, 
bo rodzina, używała go do 
pracy na roli. Inny znowu 
zatrudniał się w charakterze 
woźnicy, r.yta też uczennic 
VI klasy, której w nauce 
przeszkodziło niańczenle dziec
ka (własnego)

O ile takie wypadki są №<>- 
radyczne, to okresowe opusz
czanie szkoły — wręcz na
gminne. Mieliśmy w ub. roku 
szkolnym Ю1.5П0 uczniów w 
szkołach podstawowych. Z 
nich przeszło polewa (50 t>_ 
sęcy) opuściła od 1 do >5 
dmi nauki. Do 20 dni opus-
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cilo przeszło 20 tysięcy ucz
niów, zaś do 50 dni — prze 
И о  13 tysięcy. Tych, którzy 
nie zjawili się w szkole po
nad 100 dni (zatem przez Po
nad połowę roku szkolnego) 
było przeszło 300.

W ogóle udało się nałiiizyć 
tylko 5,5 tys. uczniów (a więc 
■zaledwie nieco ponad 5 pro 
cent), którzy nie opuścił ani 
jednego dnia nauki. Samym 
chorobami takiej absencji nie 
udałoby się „nastufcae". Za 
winili przede wszystkim ro
dzice brakiem nadzoru. Ze 
smutkiem trzeba 'zauważyć, że 
przy tej okazji odbija się, jak 
w krzywym zw ierrridle, dy
scyplina pracy dorosłych.
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CHULIGANI na WIEŻY
Z dew astow ana przez okupan ta , a uruchom iona 

pow tórn ie  w  roku 1947, funkcjonow ała  sobie łódzka 
w ieża spadochronow a na Z drow iu przez następne 
15 la t, ku uciesze śm iałków  i licznych gapiów.

W szakże z początkiem  anno 1962 cofnięto A erok lu 
bow i Ł ódzkiem u e ta t dozorcy wieży. W prasie  o tym  
n ic  pisano, a le chuligani zw iedzieli się szybko, w darli 
się na, szczyt i całkow icie zniszczyli w szystkie u rzą 
dzenia z ko łow rotam i w łącznie. M ieliśm y Więc po raz 
p ierw szy od la t p ię tnastu  p ierw szy sezon bez w ieży 
spadochronow ej, z k tó re j — byw ało  — po trafiło  dzien
nie korzystać n aw et 200 am ato rów  em ocji.

M ądry P olak  po szkodzie — od czerw ca znalazł się 
znow u e ta t dla dozorcy. Jed n ak  w ieża nie będzie 
praw dopodobnie już w tym  sezonie uruchom iona, bo 
rem ont się przeciąga. Л szkoda, bo w ia try  m am y w y
ją tkow o „pom yślne“ i m ożna by się pohuśiać do woli.

U W AGA, 

KRĘGOSŁUP!

Wiadomo, dzieciaki wolą 
teczki. Teczka może służyć 
jako broń w walce wręcz i do 
rzucania w przeciwnika na 
odległość, zimą można ją wy 
korzystać w charakterze sa
neczek. Rodzice sa pobłażli 
wi i pozwalają nawet pierw
szoklasistom na noszenie te
czek.

Tymczasem teczka w ręku 
malucha, to poważne niebez
pieczeństwo — perspektywa 
skrzywienia kręgosłupa. W 
wielu krajach, np. w Szwecji 
i Jugosławii pod surowym ry
gorem przestrzega się nakazu 
noszenia tornistra do 7 klasy 
włącznie, U nas nakaz doty
czy uczniów klas od pierwszej 
do czwartej. Ale, według ob
liczeń Kuratorium, przynaj
mniej połowa dzieci t rodzi
ców nakaz ów ignoruje. Wi
dać, zwichnięcie kręgosłupa 
pozostaje nadal naszą ulubio
ną chorobą narodową.

W  ODPOW IEDZI 
NA APEL

Redakcja nasza otrzymał*»
т. prośbą o w y d r u k o w a n i e ,
tekst apelu Inspektoratu Ru
chu  D rogow ego K om endy 
Glownci MO, wystosowanego 
w zw iązk u  7. p o czą tk iem  rw* 
ku szkolnego.

W apelu przypomina »!«• 
żc w tych dniach wychodzi 
po raz pierwszy samodzielni* 
na ulice 730 tysięcy pierwszo
klasistów. żc w reku ubiegłym 
Zginęło w wypadkach ulicz
nych 182 dzieci, a ponad 3 .H00 
odniosło rany Autorzy ape
lu piszą: „Życzymy młodzieży 
dobrych wyników w nauce 
rozpoczynającym się roku 
szkolnym. Jednocześnie jednak 
z niepokojem myślimy o tym. 
że na drogach miasl i osiedli 
znajdzie się nowa falj mło
dych, niedoświadczonych u* 
żytko wników dróg".

To bardzo pięknie, żc In- 
speluteiat I U k i i u  Drogowego 
tak serdecznie przejmuje sie 
tą sprawą. Przypominania 0 
g rc żący eh nieb ez p i cc ze n*tw acb 
nlgtly nic jest za wiele.

Z di ugicj jednak struny 
ów piękny apel nesi ua sobie 
poniekąd piętno abstrakcji i 
„drętwej mowy". Wystosować 
nie apelu nic nic kosztuje, ale 
niewiele również załatwia.

Gdyby tak w ślad za ape
lem, o czym pisze się nie ud 
dzisiaj, ua ulicach, pojawili 
s ię  Iuukcjuuai iuszc rucuu dro
gowego, by w g (t uzi nach przy
chodzenia i wychudzenia dzie
ci ze szkoły objąć Muzbę na 
ruchliwych skrzyżowaniach, 
gdzie nie ma nlalcj regula
cji ruchu... Wówczas stówa 
zostałyby poparte czynami.

We wszystkich zresztą ru
chliwych miastach l.uropy (ob
serwowaliśmy to u a własne 
oczy w ta iyżu), tak wtasnie 
się postępu.je. U nas nie l'a - 
ryż i nie trzeba od razu sclki 
milicjantów. Ale, jak  twier
dzą specjaliści z Kuratorium, 
...V/kolną" regulacja ruchu jest 
konieczna przynajmniej na 
dwóch skrzyżowaniach: Sien
kiewicza i Tuwima огая 
I'lotrkowakiej i Żwirki.

Co niniejszym postulujemy 
w odpowiedzi na apel.

Murespuiulenija
Pamp Redaktorze!
Czy byłby Pan uprzejmy 

wyjaśnić nu, jakim prawem 
na lamach „Odgłosów", pi
sma walczącego o czystosć 
języka polskiego mógł się u- 
kazać potwor językowy?

Ogórki mają się szczęsliwte 
ku końcowi, co akcentując, 
„Odgłosy" raczą nas. na deser 
swego rodzaju „Potworem z 
Loch-Ness". Już Pan wje o 
co chodzi? Właśnie, właśnie. 
Ostatnia strona numeru 34 
(231) z dnia 20 sierpniu b -. 
notatka' ..PoiStęp w TOS“. 
Czy . Autor tego artykuliku 
zapatrzył się na kolejarskie 
„samochodowame“ (proszę obej 
rzeć tablicę wiszącą nad bra
mą garażu PKP przy Towaro
wej) t pragnie uszczęśliwić 
nas terminom „motocyklow- 
nia"?

Znając i doceniając siłę od
działywania prasy na umy
sły ludzi obawiam się, iż w 
okresie „zadaszenia budów“, 
..wykonu planów“ itp., ten 
dziwoląg „weźmie się i przyj
mie“ wśród szerokich mas. 
Naprawdę nie chciałbym, aby 
mój tygodnik ponosił ' odpo
wiedzialność za wy lansowanie 
takiego wyrażenia.

Czy wobec tego. Panie Re
daktorze, me lepiej byłoby 
skłonić Autora koszmarnego 
słowa do um ieszczeni, na je 
dnym z czołowych miejsc naj
bliższych „Odgłosów“ jakie
goś sprostowania. „Posten w 
TOS“ nie musi być chyba 
okupiony „pośtępcm" w two
rzeniu temu podobnych neo
logizmów.

Przesyłam wyrazy szacunku 
JĘDRZEJ OWCZAREK

Od redakcji:
Niestety, ma pan rację.
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